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P rzedp łatę i ogłoszen ia  przyjm ują
W e LWOWIE: Bióro administracji „Gazety Naród* 

w ej“ przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej 
ulica nowa liczba 201). A j e n c j a  d z i e n n i k ó w  
P i ą t k o w s k i e g o  n r, 9. plac katedralny, W KRA­
KOWIE: Księgarnia Józefa Gzecha w rynku. W P A R Y ­
ŻU. na całą Francję i Anglię jedynie pan pułkownik 
Raczkowski, nie de beaui arts 10. W  WIEDNIU: pp. 
Haaseństein et Vogler, nr. 10. Wahlfischgasse i A. 
Oppelik W ollzeile 29. W FRANKFURCIE : nad Menem 
i Hambargn: p Haasenstein et VogIer.

O gł c s z e n ia  przyjmują sie za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłary stęplowej 
30 ci. za nażćorazo ve umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskryptu drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone.

Od administracji-
Zapraszamy szanownych prenumera­

torów naszych do wcześnego odnowieuit 
prenumeraty mi II. kwarta! 1874.

Ceua preuumoraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta sama, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „ T y ­

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 20  złr. —  ct.
półrocznie . . 10 ,, —  „
kwartalnie . 5 „  —  „
miesięcznic . 1 „  70 ,,

W m i e j s c u  hez „Tygodnika Nie- 
dzieT»ego“  wynosi prenumerata: 

rocznie . . 16 »lr. —  ct.
półrocznie . . 7 „  60  „
kw artalnie. . 3 ,, 75 ,,
miesięcznie

W ł o s y  z  k r a j u .

(O  okólniku pana Jorkascha.)
W praw dzie już nie z jednej strony 

ów' sławny okólnik pana Jorkascha prze­
trząsanym był, sądząc jednak, iż z nale­
żytej tj. ustawowej formy dotychczas mu 
się nie przypatrzono, pospieszam i ja  z 
memi uwagami, tv nadziei, iż szanowna 
redakcja znalazłszy takowe za odpowie­
dnie, w Gazecie umieścić raczy.

Pan Jorkasck w okólniku swym z 
dnia 25 lutego r. b stawia na poastawie 
dekretu kamery nadwornej z dnia 23. 
września 1835 p. 1. 25149 żądanie, by ka­
żdy podwładny urzędnik, należący obecnie 
do składu jakiegokolwiek urzędu autono­
micznego i w ogóle stowarzyszenia, do­
niósł o tem natychmiast swemu bezpo­
średniemu przełożonemu, którego rozw a­
dze pozostawia ocenić, czyli należenie 
do jakiego Towarzystwa lub pełnienie w 
niemże jakich funkcji, ze w zględu na 
applikację dotyczącego w urzędzie, na sta 
wiane wymogi i stan rozporządzalnych sił 
roboczych nie oddziaływa szkodliwie na słu­
żbę. Naczelnicy zaś władz i tych urzędów 
skarbowych, które podlegają bezpośrednio 
dyrekcji skarbu, tudzież referenci biór ad­
ministracyjnych i przełożeni oddziałów ra­
chunkowych i manipulacyjnych winni od­
nieść się w takich wypadkach, dotyczących 
ich osoby, wprost do prezydjum dyrekcji 
skarbu.

Chcąc wykazać bezzasadność tego o-

kólnika twierdzimy na wstępie, iż takowy 
jest wprost w sprzeczności z dekretem 
nadwornym, na który się powołano i któ­
rym tenże niejako usprawiedliwić chciano.

Dekret ten pozwala bowiem, a nie 
wzbrania urzędnikom ubocznych zatruduień, 
jak i prowadzenia na własną rękę przed­
siębiorstw lub zajmowania się niemi, a to 
pod następującemi warunkami:

I. że takowe z powodu swej jakośm 
lub stosunku nie sprowadzają obawę 
stronniczości (Befangenheit) urzędnika np. 
gdyby referent podatku sam stronom re- 
kursa wyrabiał, lub referent dóbr Skar­
bowych sam takowe wziął w dzierżawę;

II. czy dadzą się pogodzić ze stanowi­
skiem i rangą urzędnika np. trzymać w y­
szynk i iv takowym w wolnych godzinach 
samemu szynkować;

III. że to zatrudnienie nie ma miejsca 
z uszczerbkiem służby.

Pow yższy dekret stanowi oraz, że w 
wypadkach pod I. i II. należy urzędnika 
przekraczającego takowe zawezwaó. do za 
niechania tego zatrudnienia po upływie 
pewnego czasu —  pozostawiając mu pra­
wo rekursu do wyższej w ładzy i możność 
wykonywania aż do ostatecznego rozstrzy­
gnięcia — co do I i i . zaś mają przełożeni, 
g a j ' urzędnik zaniedbuj e swe obowiązki, 
postąpić wedle przepisów.

Dekretem tym wskazaną została 
przeto dokładnie, droga postępowania (z a ­
poznana zupełnie przez p Jorkascha) i 
zezwolonem uboczne zajęcie nawet podczas 
godzin urzędowych, naturalnie z zastrze­
żeniem aby nie ukrócono tem obow iązków 
służbowych.

Nie nakłada zaś ten dekret przenigdy 
na urzędnika obowiązku donoszenia o każ- 
dem prywatnem zatrudnieniu w ogóle, a 
tem mniej, gdy takowe ma miejsce w po- 
zaurzędowych godzinach.

Dalej zawiera ten okólnik nieznane 
dotąd (a  może zapoznane przez ogół, nemo 
propheta in patria, tak i p. Jorkasch) i 
nielogiczne w y w od y :

Jako powód tego okólnika podano 
„należyte ocenienie potrzebnych sił robo­
czy ch“ (sic). Pytam się całkiem naiwnie: 
„Co za wpływ na potrzebę sił roboczych 
mogą wywierać zatrudnienia urzędników 
w godzinach wolnych od służby, lub wie­
czornych ? “

Dalej nakazuje ten okólnik, aby każdy 
należący obecnie do składu jakiego towa­
rzystwa, o tem doniósł.

Czyli i to doniesienie np. że jest człon ­
kiem kasyna, Frolisinnu, czynnej miłości 
bliźniego, ogólnego galicyjskiego Tow arzy­
stwa ubezpieczeń, gdzie albo wkładkę 
miesięczną lub premię od zabezpieczenia

opłaca, lub wreszcie po godzinach urzędo­
wych rozrywki szuka —  ma wywierać 
wpływ na ocenienie sił roboczych lub ro­
boty samej? (horrcndum).

Przypuśćmy zresztą, iż myślano, ale 
się źle wyrażono, iż tylko ci mają dono­
sić i o zezwolenie żebrać, którzy jakie 
czynności w stowarzyszeniach pełnią, to i 
wtedy zawiera, ten okólnik — absurdum.

Znanem jest bowiem poivszeclmieł iż 
czynności urzędów autonomicznych i stowa­
rzyszeń w ogóle odbywają się tylko w 
godzinach wieczornych i dniach świątecz­
nych, służba zatem nie cierpi ujmy — a 
gdyby i istniało jakie stowarzyszenie, któ- 
reby w godzinach urzędowych absorbo­
wało s ił j, to przełożonego rzeczą jest, 
czuwać nad tem i nie dopuścić, by pod­
władny z ujmą służby właściwej pełnił 
inną; ależ żądać od tych, którzy w godzi­
nach pozaurzędowych ofiarują swe siły 
dla dobra ogółu — doniesienia i proszenia
0 pozwolenie, nie jest niczem uzasadnione
1 niżej godności człowieka.

Jest to także niepojętem, dlaczego 
tylko zajęcie w stowarzyszeniach w poza­
urzędowych godzinach miałoby być szko- 
dliwem dla właściwej służby, i że o tako- 
wein tylko należy donieść i o przyzwole­
nie prosić, gay zaś inne zatrudnienia ja ­
kiegokolwiek rodzaju mają mieć przywilej, 
lip. udzielacie lekcji, pisanie u adwokatów 
i notaijuszów, lub po innych urzędach,
prowadzenie ksiąg i korespondencji u
przedsiębiorców i t. p.

Nareszcie czyż to nie na jedno wy­
chodzi, gdy urzędnik w pozaurzędowych 
godzinach swój czas przepęaza przy za­
trudnieniu ubocznem lub w kawiarni, ka­
synie, Froksinuie, przy kartach, bilardzie, 
w towarzystwie płci pięnnej, lub czyli 
rozciągnąwszy się na łóżku drzemie, i czy 
w wypadku niedostatecznych sił roboczych 
w jakim urzędzie, można mu wzbronić ta­
kiego zajęcia i zmusić go, żeby dzień i noc 
pracował bez przerwy?

Jeżeli zatem kto taki niedorzeczny 
okólnik wydaje, wiedząc, że idzie pod kry­
tykę szerszej publiczności i fachowych
ludzi, i w tymże popełnia takie nielogi­
czności, fałszyw ie interpretuje ustawy i 
przepisy itd.: cóż musi się dziać dopiero
w załatwianiu urzędowych spraw, które 
nie dostają się do wiadomości publiczno­
ści i nie załatwiają się z taką staran­
nością ?

Przychodzimy przeto do przekonania, 
że p. Jorkaszowi brak głębszego pojęcia 
i osądzenia rzeczy i jak  łatwo może un 
przy swojem porywczem  usposobieniu skarb 
lub strony na szkodę narazić, zwłaszcza 
że jak  wiemy żaden referent nie działa

wedle przekonania własnego, lecz przed 
załatwieniem każdej sprawy zasięgać mu­
si decyzji p. Jorkascha. jak on chcę ię 
lub ową sprawę załatwioną mieć. a gay  
on orzecze ,.dictum“ , referent ani nie zwra­
ca jego  uwagi na okoliczności tow arzy­
szące i słuszne, lecz ukłoni się i załatwia 
jak ,,dictum“ .

Nawet kwalifikacji dla podwłaanych 
nie wystawi żaden referent wedle swego 
przekonania, lecz zasięga wprzódy rozkazu 
p. Jorkascha, jak ma tego lub owego 
skwalifikować.

Do żądania przyzwolenia na wszystko 
tak się p. Jorkasch przyzw yczaił, że te­
raz nawet żąda, by każdy urzędnik mu 
doniósł i prosił o przyzwolenie na to. co 
w pozaurzędowych godzinach ma robić. 
A gdyby który referent ważył się sprze­
ciwić wszechwłaaneinu p. Jork&schowi. w 
nagrodę dotknął by go los śp. Sem kowi­
cza i wielu innych Postępując konse­
kwentnie dalej, pan Jorkasch powinienby 
wydań nowy okólnik, aby każdy urzędnik, 
chcący się zabawić dłużej niż do ósmej 
godziny wieczornej, np. pójść do teatru 
uzyskał pozwolenie, iżby zdrowie i siły 
służbjj nie ucierpiały.

Jeden z untdników.

Z Rady państwa.
Z p o s i e d z e n i a  I z b y  p o s ł ó w  z 

d. 13. m a r c a  podajemy mowę hr. H o - 
h e n w a r t a :

Niniejszy projekt ma cechę dwojaką: 
ustawy kościelnej i ustawy podatkowej, 
więc też z dwojakiego stanowiska, ko­
ścielnego i finansowego, można ja  rozbierać. 
Pnd względem kościelnym wyłożyłem  już 
moje zdanie przy innej dyskusji, i nie wi­
dzę potrzeby w racać do niego tem mniej, 
ile że pomiędzy zapisanymi do głosu mów­
cami jest kilku, w tej mierze daleko kom­
petentniej szych i zdolniejszych odemnie. 
Ogianiczę się nafinansowem rozpatrzeniu 
ustawy, ażeby pod tym względem do tego 
co tu powiedzianem zostało, cokolwiek je ­
szcze dodać. Ustawa ta wygląda im jak  
gdyby ustawa o nowym podatku docho­
dowym, który opłacać będą musieli po­
siadacze duchownych prebend i stowarzy­
szenia zakonne, a mianowicie na cele kul­
tu katolickiego. Jeżeli rząd a przynajmniej 
po części i komisja wyznaniowa jest zda­
nia, że jest łączność między tym projek­
tem i— wprawdzie nie między istniejącemi 
obecnie rozporządzenia®' o opłatach do 
funduszu konstytucyjnego, ale —  ustawami 
cesarza Józefa II. z lat 1787 i 1788, kie­
dy te opłaty na rzecz funduszu religijne­

go ustanowione zostały, to zdaje mi się, 
że twieidzenie takie jest mylne, a miano­
wicie z tego powodu, ponieważ starsze o- 
we ustawj’ , jak  to słusznie podnosi spra­
wozdanie komisji, nie miały na sobip zu­
pełnie cechy ustawy podatkowej, a dalej, 
dla tego, że ustawy owe. o ile tyczyły  się 
księży świeckich, dekretem nadwornym z 
dnia 28. czerwTca 1793 a co do zakonów z 
d. 19 grudnia 1827 zniesione i innemi roz 
porządzemami zostały zastąpione i odtąd 
nie egzystują. MożnaDy się wprawdzie od­
w oływ ać na to, że podatek, który niniej­
sza ustawa zaprowadza, analogicznym jest 
z opłatami na rzecz funduszu religijnego, 
zadekretowanemi niegdyś przez cesarza 
Józefa II.: mimo to pozostanie podatek ten 
zawsze no twym, i pozostałby nim nawet 
wtedy, gdyby analogia owa była zupeł­
niejszą niż jest rzeczywiście. W  istocie 
bowiem tjTlko podmiot jest w obu ustawo- 
dawstwach ten sam. prźedmiot opodatko­
wania zaś i stopa są zasadniczo rożne.

D*a uspiawiedliwiem a nowego tego 
podatku pow oływ ać się będą na cel wzm o­
cnienia funduszu religijnego, dalej rta oko­
liczność, ze obecne opłaty na rzecz fun­
duszu religijnego są bardzo nisko obliczo­
ne i rozdzielone bardzo n le iw n o , tak. że 
w  rzeczyw istości niema słusznego stosun­
ku między pojedyńczemi składającemi o- 
płatę korporacjami. Nie jestem  jednak w' 
położeniu wystąpić przeciwko tej okolicz­
ności lub módz jej zaprzeczyć, ponieważ 
momam ku temu żadnych danych. Nato­
miast, musiałbym stanowczo zaprotestować, 
gdyby okoliczność tę dowieść chciano 
przez przeciwstawienie opłat na rzecz 
funduszu relig ijnego, z podatkami państ- 
wowemi opłacanemi przez dotyczące kor­
poracje, jak  to czynią tak motywa projek­
tu rządowego, jakoteż sprawozdanie ko­
misji. Porównywują tu dwie rzeczy, k tó­
rych porównywać niepodobna, ponieważ są 
zupełnie różne. Opłaty na rzecz funduszu 
religijnego miałyby podług intencji ustawy 
dotyczyć czystej nadwyżki dochodu, który 
dotyczącym  korporacjom pozostaje po o- 
pędzeniu wszystkicn wydatków.

Łatwo sobie jednak wyobrazić, że k la­
sztor, który np. 50.000 złr. podatków pań­
stwowych opłaca, prawie wszystek swój 
wielki dochód obrócić musi na wydatki, 
ponieważ utrzymuje wielką liczbę zakon­
ników, dotuje wiele inn jch  probostw, po­
nieważ robi może wydatki na szkoły i in­
ne zakłady naukowe, płaci jakieś ciężary 
patronatu, tak, że kiasztor taki mimo sw o­
ich wielkich dochodów jest może rzecz - 
wiście w położeniu niemożności zapłacenia 
na fundusz religijny rocznie więcej, niż 
1.000 złr.. podczas gdy inny, mniejszy kia-

Nasi uczeni
przez

Di*. Tadeusz,a Ż u lisk ie g o .

(Ciąg dalszy.)
Fałszyw a na wskroś i niemoralna 

propaganda uczonjch  przewodników na­
szych, nieskończenie szkodliwy w pływ  w y­
wiera na młode pokolenie, kształcące się 
pod ich okiem. Ztąd to żaki dziś szkolne 
i niedoszli uczyni, którzy szkół ukoń­
czyć nie potrafili, ubolewają tak samo na 
„ c i e m n o t ę  p o l s k ą " ,  prawią o naukowej 
nieudolności Polaków, depczą skarby lite­
ratury naszej i lekceważą jej autorów. 
Zagranica jest celem ich westchnień.

Nie rzadko zdarza się dziś widzieć 
ukończonego doktora jakiego fakultetu — 
rosczącego sobie prawo do uczoności, 
który nietylko ygólnej, ale swojego fachu 
nie znając zupełnie literatury ojczystej, 
wyp01* iada z całą stanowczością, że pol­
skich dziel niema, a te które są nic nie 
wartę.

Śmiałość ta i stanowczość orzekania o 
tem, czego się nie tylko nie czytało, ani 
nie widziało nawet, przechodzi wszelkie 
p o ję c ie , naczej się też zwać nie może jak 
bezczelnością, A  jest to droga najczęstsza 
usprawiedliwiania się u nas z nieznajomo­
ści rzeczy, spraw i nauk polskich.

O ile fałszyw e i niemoralne są po­
wyższe sądy, dowodem niech będą zdania 
swoich i obcych uczonych o naszej prze­
szłości naukowej. „O  trzykroć szczęśliwa 
Polsko w oła St. Orzechowski, która takiej 
mądrości początku, potem takiej zacnóści 
stałaś się matką i karmicielką. Bowiem 
jak  wielką byłaś, świadkami są wszystkie 
narody, świadkami kiańce ostatnie świata 
„Niemasz w pamięci ludzkiej przykładu, 
żeby wiek który, płodniejszy był, pisze 
znow Starowolski, w ludzi oświeconych i 
wielkich we wszelkim rodzaju umiejętności 
jak  w Polsce za Jagiellonów". ’ ) Uniwersy­
tet paryzki nazywa akademię krakowską: 
„ ź r ć d l e m n a j o b f i s z y m  u m i e j ę t n o ­
ś c i  i n a u k i "  *) a Norymberczyk H a r t -  
ma n  S c h e d e l  p isze 0 niej 3) „Jest tam 
wielkie i przesławne gimnazjum, zalecone 
osadą znakomitych zawołanych w cnocie 
mężów, gdzife rozliczne sztuk i umiejętno­
ści rodzaj0 k witną tak dalece, iż w ca­
łych  NiemCZ0ch (co zaiste dobrze mi wia

')  Sarmaticis Belliteras.
5) Soltyk o akademii krakowskiej. 
3) Chroń. Norenbergia 1493.

domo z podania wielu.) nieinasz „adeń 
nigdzie sławniejszego." P a w e ł  Ma n u -  
c y u s z  w liście do P e t r y c e g o  pisze: 
„iż żaden dziś rzec można zaalpejskich 
narodów, we względzie nauk je j nie w y­
przedzi." 4) E. Roterdamczyk mówi w swej 
sławnej satyrze: P o c h w a ł a  g ł u p s t w a  
„Z e  Polska naukami, ustawami, obyczaja­
mi itd. z najukładniej wykształconemi na­
rodami, może się słusznie spierać o palmę 
pierwszeństwa; a w liście do B o n a r a  
zaznacza, że filozofia wybornych liczy w 
niej zwolenników.“ Inny znów Niemiec z 
W issenburga J o d o e u s  L u d o v i c u s  De -  
c i u s  5) głosi że „Polska w różnych gałę­
ziach nauk świetnie rozkw itła." Gu a n i n ,  
W łoch  r. 1614 w dziele R e g n .  P o l o n .  
d e s c r i p t i o  pisze, iż Polsce każdy pra­
wie jest uczony, są to głow y rozumne i 
wolne. Przeceż Polska w naukach przed 
wszystkiemi zda się narodami przodek 
Uzyma." H e r m a n  C o r i n g i u s  sławny 
niemiecki statysta (1606 f  1681) powiada 
że „za  jego czasów nie było pod słońcem 
narodu, któryby tyle co Polska miał lu­
dzi uczonych" 6) A n glik  W i l h e l m  C o x e  
W swej R e i s e  d u r c l i  P o l e n  etc. (Zn 
rich 1785), pisze o Polakach „Niezbywało 
nigdy Polsce na mężach z geninszem i 
nauką, którzy ojczyzny swojej zaszczytem 
byli i może żaden naród nie zdoła pochlu­
bić się, że nadeń większy szereg dobrych 
dziejopisów, albo większe mnóstwo pisa­
rzy posiada, i którzyby tak gruntownie o 
prawach, statutach i o wewnętrznych u- 
rządzemach kraju pisali.“ J u s t u s  L i p -  
s i u s  (1546=1606) nakoniec który z Ska- 
ligerem i Kazanbenem składali wieku 
swojego ów głośny T r y u m w i r a t  m ę d r ­
c ó w  r z e c z y p o s p o l i t e j  n a u k o w e j ,  
tak pisz*- o Polakach, ') do przyjaciela 
swego H i er. F e r e z i u s a  bawiącego w 
Polsce „Czemuż ja  twojej się nauce dzi 
wię ? Miedzy tymi przebywasz ludami, któ­
rzy kiedyś barbarzyńskiem byli narodem; 
dzisiaj my przy nich barbarzyńcami je ­
steśmy. Zaprawdę rzecz dziwna, jak po­
wiada dalej (w  liście do Marka W eslera), 
jak  Polska dziś oświecona, że naukami 
swemi (poznąje to dowodnie) nad światło 
obojej Hesporji jaśuieje." Sądów takich mo­
glibyśmy w mDóstwo jeszcze przytoczyć. 
One bionią Polskę od potwarzy w yro­
dnych synów je j i nieprzjTjaciól.

*) Epist, Pauli Manutii. Lib. III. etc.
5) De Jagal. Fainil. Lib, TI. Pistor T. III. 

f. 286.
6) Operum T. W. Uaria scripta poi. et 

histor. Brunsvigii 1730.
7) Opera Lipsii Antverpii 1637.

Uczeni nasi zostający w służbie obce­
go geniuszu, nie czując potrzeby znania 
rzeczy polskich, nie tylko że nie biorą sobie 
za wstyd nieznajomości tej, ale uważają 
się jakby w prawie niemieckich uczonych 
lekceważyć i obrzucać biotem w szystko 
co polskie.

Nikt prawie z uczonych głosu t,u nie- 
zabiera, błędów nie prostuje, fałszów  nie 
karci, obłudy nie wykrywa. Nikt młodemu 
pracownikowi niepodaje ręki, nieprzybiega 
z radą, niepopiera i do dobrego niezachę- 
ca. Whszystko idzie samopas, bez kiero­
wnictwa, na los szczęścia. Fałsz rośnie i 
krzewi się jak  konkol, zaiaża bujne pola 
a nikt go niezrywa —  i nieodróżnia od 
zdrowego kłosa.

Prawdziwem też zaiste są słowa te 
Bolesławity że: „Nasi wielcy ludzie w szy­
scy się zużyć obawiają, stworzeni się 
zdają, aby swą wielkość nosili i prze­
szkadzali nią drugim, stojąc jak Dioge- 
nesowi ktoś niegrzecznie stał od słońca, 
ale nie na to, aby pracowali i służyli ad 
majorem, JJei gloriam i p ro  patria. Ich 
wielkość, to kapitał, którego niewłożą 
tam, gdzie ani laurami ani złotem procen­
tować nieońiecuje. Zatem często umiera­
ją  nic niezrobiwszy. Znać w tem epokę u- 
padku, jeuiusze stoją nad drogą i rusza 
ją c ramionami, patrzą na idących i powra­
cających od roboty, to całe ich zajęcie.

K rytykę, literatura i sprawy stowa­
rzyszeń, wszystko spada na ręce spieszą- 
cej się, gorączkowej, niedojrzałej m łodzie­
ży, bo starzy nie raczą. Czekają (nużby 
się zużyli), świat jeszcze  nie godzien, aby 
mu się objawili. — I źle idzie, źle bardzo.

Bezkarnie jeniusz nawet niem >że stać 
z rękami załoźonemi. Następstwa takiego 
usposobienia naszych przewodników nau­
kowych, smutne są też bardzo i czarną 
malują nam przyszłość.

Nauczanie na szkolnych i akademi­
ckich katedrach, z małym bardzo w yją­
tkiem, odbywa się jak pańszczyzna. W y ­
kłady bywają, bo są wykazani w planie i 
odbywać się muszą, bo za nie płatni są 
nauczyciele — nie widać u nich jednak 
ani chęci ani usiłowania nauczenia swych 
słuchaczy, nie ividać, ani podczas gudziny 
ani poza godziną, żadnego śladu dbałości, 
p ieczy i pracy około podniesienia moral­
nego i naukowego swych nczni. Niewidać 
pragnienia rozbudzenia w nich miłości dla 
nauki i samodzielności do pracy i zacie­
kawienia,

Stosunek uczni do nauczycieli słowem 
jest zimny i sztywny. Żadnej serdeczno­
ści, żadnego ciepła, żadnej szczerości, do­
patrzyć w nim niepodobna- Ztąd to ubó­

stwo obecne u nas uczonych wr ogóie 
ludu poświęcających się nauce — i ziąd 
ta trudność w obsadzaniu wszelkich ka­
tedr bo następców', profesorowie i nczeni 
nasi —  nieprzygotowują sobie zupełnie, 
jakby z zazdrości o sławrę i stanowiska 
swoje.

Lepiej jednakże nad wszystko małą 
niedbałość uczonych naszych o los i przy­
szłość młodego uczącego się pokolenia 
wykazuje brak u nas wszelkiej krytyki 
naukowej tj. czujności nad czystością i 
prawrością przekonań i piaw d w ygłasza­
nych, imieniem nauki.

Talenta i chaiakfery wystygają w 
tej bezczyuności. A praca społeczna idzie 
często jak pończocha babuni, do której 
się czteroletnia prawnuczka dorwała w 
kątku... trzeba je  potem pruć całą:

„Ludzie poważniejsi i wytrawniejsi 
usunąwszy się pod namioty, dąsają się na 
społeczność, nie idącą po ich woli a młode 
ciury gospodarują w obozie.

„Gospodarstwa tego ślady noszą 
starzy, gdy z namiotów w yszedłszy zupć 
ino, już się muszą naginać do ogółu i 
tańczyć jak  im graią." *)

Bywa tak zresztą zawsze i wszędzie, 
że gdy Indzie, którzy mają prawo i moc 
działania i wpływu, dobrowolnie się tego 
zrzekają i milczą, wtedy nieuzcl Jmieni, 
niepowołani, a często bardzo zarozumiali 
i bezczeln , zasiadają ODróżnione miejsca 
przewodników, nauczycieli i krytyków, aby 
z nich apostołować, nauczać i sądzić w szy ­
stkich i wszystko.

A le cóż za pożytek z kierownictwa, z ta­
kiego nauczania i krytyk takich ? iaden ! 
Możeż bowiem ciemny prowadzić, nieumie- 
iący nic uczyć lub krytykować, a zarozu­
miały lub bezczelny szanować co i uzna­
wać?

Nigdy! Tutaj też a nigdzie indziej 
szukać należy głównie przyczyny obecnego 
zastoju umjsłow^ego u nas, małego postępu 
oświaty i tego chaosu pojęć naukowrych. 
które i do życia przedarły się także. Tutaj 
a nie gdzieindziej szukać także należy i 
tej obojętności naszej dla wszystkich 
świętości, tego zimna dla podniosłych 
uczuć i nieuszanowania dla cnoty i zasług.

Tutaj nakoniec sprawdzają się niestety 
zbyt często * te słowa K Brodzińskiego, 
ż e :

„G dy zasługa wziąść się wstydzi
'Weźmie czelność i wyszydzi."
Uczeni nasi niedość się snać nad tem 

zastanawiają, ile złego płynie z milczenia 
ich wtedy, kiedyby głos swój zabierać 
winni; niedość pamiętają, że często mniej 
korzyści przynoszą narodowi icb wielkie

uczone dzieła, po śmierci dopiero światu 
się objawiające, aniżeli szkody zrządza 
ich mLczenie i odsuwanie się od wszel­
kiego ruchu naukowego i walk na tym 
polu się odbywających — słowem od czu­
wania i kierownictwa w kształceniu się 
młodego pokolenia.

Między wieloma mniej szlachetnymi 
powodami takiego postępowania uczonych 
naszych, wydarza się nieaiedy i zbyteczna 
skrupulatność, skromność w ocenianiu sa­
mego siebie, bojaźń zdepopularyzowania 
się lub narażenia się komu. Ale pobudki 
taiole nie mogą i tfie powinny w nikim 
znajdować uspravTiedliwienia, bo i mędrzec, 
duchem Bożym natchniony, wyraźnie po­
wiada, że „lepszy jest człowiek, który tai 
głupstwo swoje, aniżeli człowiek, który 
tai mądrość swToją... Mądrość bowiem za­
kryta a skarb niewidziany, cóż za pożytek 
z obo jga?" Ten co naucza pokory i skro­
mności, woła jednak do m ędrca: „Nieuni- 
żaj się w mądrości twojej, byś, uniżywszy 
się, nie był zwiedzion w głupstwo “ A  
jakżeż przestroga ta jest głęboka i nau­
czająca dla tych szczególnie sł_”upulan- 
tów, którzy bojaźń swą i skromność nau­
kow ą posuwają aż Jo bezczynności i obo­
jętności zupełnej na sprawy publiczne.

Nie potrzebujemy się nawet tu długo 
rozwodzić, aby dowieść, ile usuwanie się to 
uczonych naszych od kierownictwa ruchem 
naukowjTm przynosi szkody oświacie, ut-u- 
dnia i opóźnić prawdziwy postęp nauko­
wy. Brak sumiennej i gruntownej k-ytyki, 
dotkliwie czuć się nam daje, i wiele złe­
go brakowi temu przypisać należy. Czyż 
np. rozw elmożniony dziś tak u nas prąd 
pozytyw-ny, zdołałby zagarnąć do siebie 
tyle młodzieży, zyskać tylu czytelników i 
rozporządzać tyloma czasopismami i w y­
dawnictwami, gdyby uczeni nasi, łat temu 
dziesięć niespełna, gdy doktryna ta do­
piero po zawodach r. 1863 wkradać się 
poczęła w słabe umysły i zwątpiałe du­
sze, wystąpili przeciw niej stanowczo i z 
siłą całą, wykazując p ljTtkość je j i wą­
tłość wyników' z niej^ koniecznie płynących; 
gdyby naukowie dowńedli je j poziomej dąż­
ności a szkodliwości dla nas szczególnie 
doktryny meteyjalnej.

Ale niestety stało się inaczej, zTaka- 
mitości nasze naukowe nietylko, że w spra 
wie tej nieokazały najmniejszego zain­
teresowania się, ale obojętnością swą na 
kie;unek czasopism, które redagowali, da­
wali nawet przj'fu łek u siebie pierwszym 
nawoływaniom do pozytywizmu, w j chodząc 
z zasadj,“ że są to tylko naukowe doktry­
ny nic nieznaczące. ^C. d. n .)



sztor. który tylko połowę tych podatków 
opłaca, a zatem tylko połowę tamtego do­
chodu posiada, natomiast zaś mniej utrzy­
muje księży, nie cięży na nim ani dotacja 
probostw, ani inne jakieś wydatki, łatwo 
większą nadwyżkę dochodów mieć i łatwo 
2.000 lub i więcej na rzecz funduszu religij­
nego płacić może. Pozorna więc dyspro­
porcja, polegająca na tem, że klasztor ja ­
kiś, który 50.000 złr. podatku opłaca, ty l­
ko 1.000 złr. płaci na fundusz religijny, 
podczas gdy inny, plącący tylko 25.000 
podatków państwowych, dwa razy tyle lub 
też nawet więcej jeszcze na rzecz fundu­
szu religijnego składa, w  rzeczywistości 
najzupełniejszą słuszność za sobą mieć bę­
dzie. I w samej rzeczy trudno zaprzeczyć, 
że w praktyce podobne wypadki mogą się 
pojawiać daleko jaskrawsze niż je  tu dla 
przykładu przypuszczam.

W idzicie więc, moi panowie, że poró­
wnanie między podatkami państwowemi a 
opłatami na rzecz funduszu religijnego jest 
zupełnie niemożebnem. Powtarzam, że to 
nie dlatego tu przytoczyłem, ażeby pod­
noszoną tu potrzebę każdorazowej regula­
cji opłat funduszu religijnego negować, 
lecz tylko,- ażeby sprostować błąd, który 
znalazłem w przedłożeniu, i który dopro- 
w adzićby mógł do mylnych konsekwencyj.

Po tych sprostowaniach przechodzę 
do samychże zasad opodatkowania, i w tej 
mierze zdaje mi się, że pominąwszy wiele 
innych wymogów, jakie pod względem do­
brej ustawy podatkowej stawiać można, 
przynajmniej trzem wymogom głównym od­
powiadać powinna każda ustawa podatko­
w a: po pierwsze musi ona trafiać ściśle 
przedmiot, który według intencji swojej 
chce trafić, po drugie, musi użyć słusznej 
stopy, a mianowicie nigdy nie powinna tak 
wysoko sięgać, iżby wreszcie substancję 
przedmiotu opodatkowanego, a przez to 
samo trwałość źródła podatkowego nara­
żała, po trzecie, musi podawać jak  najdo­
kładniejsze postanowienia, ażeby ile mo­
żności opodatkowanego obronić od samo­
woli i mylnego zastosowania ustawy.

Rozpatrzcież się zatem panowie w 
przedłożonym projekcie ze stanowiska tych 
wymagań głównych, a przekonacie się, że 
nie odpowiada z nich żadnemu. Przedmio­
tem opodatkowania ma być według inten­
cji czysty dochód kościelnych prebend i 
towarzystw zakonnych; jako przedmiot 
zaś wymierzenia podatku nie czysty do­
chód jest tu wzięty, lecz sam majątek, i 
to bez względu na to, czy  ten majątek 
jest produkcyjnym, czy też martwym.

W ysoki rząd sam uznał w swoich mo­
tywach projektu, że ten sposób wymierza­
nia podatku jest pod wielu względami zły 
i niesłuszny, że trafia co innego niż za­
mierzono, że pod opodatkowanie podcią- 
gniętem jest w jednym względzie raniej, 
w drugim więcej, niż prawodawca za­
mierzył, że wynika ztąd konieczność pew­
nych okrążeń ustawodawczych. A  nawet 
dalej idzie rząd, powiada bowiem w mo­
tywach projektu wyraźnie, że sprzeczność 
między przedmiotem opodatkowania a 
przedmiotem wymiaru jest wprawdzie przy 
ekwiwalencie, gdzie majątek daje nietylko 
miarę, ale i przedmiot opodatkowania, nie 
jest niesłusznością, ale że tutaj, gdzie przed­
miot a miara całkiem się rozchodzą, rzecz 
ma się wcale inaczej. Jeżeli w ięc punkt 
ten dobrze rozumiem, i jeżeli nie zawdzię­
cza on pochodzenia swojego znowu błędo­
wi jakiego kopisty lub korektora (w eso­
łość na prawej. Stremayer winę pewnych 
zarzutów, które podniósł hr. H. co do mo­
tyw ów  1. projektu, a mianowicie eskamo- 
towanie pewnych wyrazów z ustawy, przy­
pisał kopistom i korektorom), to zdaje mi 
się, że W ysoki rząd sam tu przyznaje, iż 
proponowany przezeń sposób wymiaru 
jest nietylko niesłuszny, lecz i wręcz nie­
sprawiedliwy.

Z mojej strony zupełnie jestem tego 
samego zdania; sądzę jednak oraz, że w y­
wody W ys. rządu same mnie wyswobadza- 
ją  od szerokiego wykazywania, i i  ustawa 
ta trafia przedmiot opodatkowania ca ł­
kiem inny, niż trafić miała według zamy­
słu swoich twórców . Ta okoliczność sama 
wydaje mi 5ię tak ważną, że bezwarunko­
wo musiałaby pociągnąć za sobą odrzuce­
nie całej ustawy.

Przechodzę jednakże jeszcze do dru­
giego punktu, jest nim skala opodatkowa­
nia, jak ją  tu zaproponowano. Pod tym 
względem przytoczył mówca, który bezpo­
średnio przedemną przemawiał (dr. Meż- 
nik; p. r.), przykład, z którego wynika, 
że ta skala opodatkowania rzeczywiście 
zagraża egzystencji dotyczących korpora- 
cyj. Podobne obawy i skargi podnoszono 
już z różnych stron, i sądzę, że słuszności 
im odmówić nie można, jeżeli się osądzi 
całkiem bezstronnie istotny stan rzeczy.
Z  kilku klasztorów, które wymienia spra­
wozdanie komisji, przytoczę tu jako przy­
kład jeden, który znam z czasów mojego 
urzędowania; jest nim Kremsmunster. 
Spojrzyjcie tylko panowie na olbrzymie 
gmachy, które ten klasztor posiada, spoj­
rzyjcie na bogate zbiory wszelkiego ro­
dzaju, które: mieści w komnatach swoich, 
a sądzę, że przyznacie mi słuszność, gdy 
powiem,  ̂ że już te jedynie przedmioty, 
choćby je najniżej oszacowano, przecież 
przedstawiają kapitał parękroćstotysięcz- 
ny. Jeżeli więc klasztor składać ma od 
kapitału tego, który mu pietylko ani cen­
ta renty nie przynosi, lecz jeszcze na u- 
trzymanie znacznych sum z dochodów kon­
wentu wymaga, ma rocznie opłacać na 
rzecz funduszu religijnego_ 30 prct. od do­
chodów rocznych, i to nie od rzeczywi­
stych, bo tych tu być nie może, tylko od 
fikcyjnych, według obliczonej wartości 
kapitałowej obliczanych: to p rzede zdaje
mi się, że słusznieby zapytać należało, czy 
nie zakwestjowana zostanie tu egzystencja 
samego klasztoru, a mianowicie jednego z 
najbogatszych w Austrji Górnej.

Podobne stosunki zachodzą zaś mniej 
więcej we wszystkich klasztorach i uza­
sadnione są zatem obawy, że skala opo­
datkowania, jaką przedstawił W ysoki rząd, 
zagraża substancji opodatkowanego przed­

miotu a przez to i trwałości źródła sa­
mego podatku.

Pozostaje mi więc jeszcze tylko punkt 
trzeci, podniesiony przezemuie, mianowicie 
co do przeprowadzenia ustawi7. Jednemu 
z panów m ówców podobało się wprowa­
dzić osobę moją w bardzo naciągnięte po­
łączenie z wykonaniem ustawy, pokrew­
nej tejże. Pozwolicie mi zatem, panowie, 
że odnosząc się do tego co wtedy powie­
działem, wymienię panoro kilka szkrupu- 
łów, któreby mi się nasunęły, gdybym ja ­
ko namiestnik miał obowiązek przepro­
wadzenia tej ustawy.

Muszę jednakże nadmienić wprzód 
dla zorjentowania poprzedniego mówcy, że 
chociaż chybiona jest ta ustawa w całej 
swej podstawie, chociaż obecnie będąc 
posłem i mając prawo i obowiązek udział 
brać w prawodawstwie, występuję prze­
ciwko ustawie z całych sił moich, to prze­
cież gdybym by ł namiestnikiem i miał za­
danie przeprowadzenia jej, znowu w szy­
stkich sił moich użyłbym, byle tylko do­
kładnie odpowiedzieć zleceniom i inten­
cjom przełożonego ministerstwa, przyczem 
mógłbym mieć może nadzieję zyskania so­
bie znowu owej pochwały, jakiej udzielił 
wspomniany mówca (minister) poprzedniej 
mojej urzędowej czynności.

B yło zawsze staraniem mojern w ypeł­
niać obowiązek, chociażby się nie zgadzała 
nawet z mojemi osobistemi zapatrywania­
mi i życzeniami; i nie mogłem nigdy 
wznieść się do przekonania, że jest w tem 
coś godnego pochwały, jeżeli namiestnik 
działa wbrew postanowieniom ministerstwa. 
(Brawo z prawicy.) Nigdy bowiem nie po­
winno się grać roli ministra, jeżeli się jest 
tylko namiestnikiem; nie potrzebuje się je ­
dnak oraz, jako minister lub deputowany, 
iść tą samą drogą, którąby się iść musia­
ło, będąc zaprzysiężouym na obowiązki 
służbowe namiestnikiem. (Brawo z pra­
wicy).

Otóż moi panowie, jeżelibym po tym 
krótkim wywodzie w istocie z całą dobrą 
wolą przystąpił do wykonania tej ustawy, 
to, wyznaję otwarcie, nasuwałby mi się 
przedewszystkiem ten szkrupuł, że nastrę­
czono w niej organom wykonawczym zbyt 
obszerne pole do samowoli i mylnego za- 
stosowywania. Co do najważniejszych kwe- 
styj, jakie tu na względzie mieć należy, 
żb przytoczę tylko kwestję pojedynczych 
prebend kościelnych i klasztornych ducho­
wnych, kwestję, które dochody pod opo­
datkowanie mają być podciągniętemi a 
które wydatki potrąconemi —  nie podaje 
ustawa żadnych zgoła punktów oparcia. 
D otyczące zasady mają być drogą rozpo­
rządzeń ustanowionemi. Otóż na podstawie 
długoletniej praktyki mogę zapewnić, że 
urzędnik wobec stron i publiczności, które 
ustawę przeciw  niemu jako tarczę podno­
szą, nigdy nie bywa w fatalniejszem po­
łożeniu jak wtedy, gdy taka, pełna bra­
ków ustawa ma dopiero w rozporządze­
niach otrzymać swoją treść właściwą — 
a co do tej ustawy będzie położenie tem 
fatalniejsze, ile ie  przy najlepszej woli 
W ys. rząd, byle tylko zapewnić ustawie 
możliwość przeprowadzenia, będzie nieu­
chronnie zmuszonym pozwalać na rozmaite 
wyjątki i modyfikacje, których na żaden 
sposób niepodobna pogodzić z brzmieniem 
ustawy.

Zwracam uwagę, że W ys. rząd już 
obecnie wzmiankuje w motywach, że tam, 
gdzie istnieje znaczny majątek martwy, 
koniecznie będzie potrzeba niejaką słu­
sznością wygładzić surowość norm ogól­
nych. Mojem jednak zdaniem, jest rzeczą 
wręcz niemożliwą, wyjątki od wyraźnego 
przepisu pewnej ustawy podatkowej pozo­
stawiać do woli organów wykonawczych, 
u których zmysł słuszności może być 
mniej lub więcej rozwiniętym. Pominąwszy, 
że się tym sposobem pozbawia kontrybu- 
enta wszelkiego oparcia prawnego, musia­
łaby w wymiarze podatku nastąpić nieró­
wność, której usunięcie jest przecie je ­
dnym z celów rzekomych tej ustawy. A  
więc i pod tym trzecim względem ustawa 
ta wydaje mi się niepodobną do przy­
jęcia.

losowi. Postaram się przeto o sprostowa­
nie przynajmniej kilku faktów.

Ustawa zasadnicza o reprezentacji 
państwowej zawiera także §. 15., który 
jest zupełnie tak samo obowiązujący jak  
wszystkie inne jej paragrafy, który" kilka- 
kroć tak przez rząd obecny jak  przez po­
przednie byw ał zastosowany, a który sta­
nowi, że zmiany w ustawach zasadniczych 
tylko większością dwóch trzecich mogą 
być uchwalane. Na mocy tego paragrafu i 
ściśle według jego przepisów dążyłem w 
swoim czasie do zmiany jednej ustawy za­
sadniczej, która to ustawa mimo 10 lat 
swego bytu, nie zdobyła sobie uznania po­
wszechnego. Czy przytem prawa obce, 
chociaż nawet były mi niedogodnemi, szano 
wałem mniej czy więcej jak obecne mini- 
sterjum, na to niechaj nam dadzą odpo­
wiedź prasa, stowarzyszenia, ławy sądów 
przysięgłych we wszystkich krajach monar­
chii (oklaski z prawicy). To, moi pp. jest fak-
& L S ’ Ŝ l inti e,łest tendencyjnem prze-

Zebrawszy tedy co tu powiedziałem, 
a z drugiej strony bacząc na uwagę i tro­
skliwość, z jaką Rada państwa dotychczas 
każdą traktowała ustawę podatkową, to 
muszę wyznać, iż nie mógłbym odmówić 
słuszności, gdyby przyjęcie ustawy tak u- 
łomnej przypisywano pobudkom.jakiemi ni­
gdy niepowinna kierować się Rada pań­
stwa, mająca przecie bronić równości wo­
bec prawa wszystkich obywateli. Juścić 
nie trybunał państwowy tak zawyrokuje. 
P. minister wyznań i oświaty Galkiem 
słusznie powiedział niedawno, że ustawy, 
prawnie do skutku doszłe, są dla trybu­
nału państwowego nietykalne. Pragnąłbym 
tylko w tej mierze zw rócić mimochodem 
uwagę Jego Eksc., ie  na stwierdzenie tej 
okoliczności nie potrzebował wyciągać z 
przeszłości przykład jedyny, w którym o- 
rzeczenie trybunału państwowego nie zga­
dzało się z raojem zdaniem, gdyż kilka­
krotne wypadki, w których trybunał pań­
stwowy ostatniemi czasy orzekł p r z e c i w  
obecnemu rainisterjum, byłyby może dale­
ko wybitniejszych nastręczyły dowodów na 
owe powiedzenie (wesołość, brawo z pra­
w icy). W szelakoi moi panowie, chociaż 
Rada państwa tak nie orzeknie, to z pe­
wnością nie oszczędzą nam takiego w yro­
ku ci wszyscy, co z zupełną bezstronno­
ścią i objektywnością oceniają wypadki, a 
porównają troskliwość, z jaką Rada pań­
stwa inne ustawy podatkowe a z jaką tę 
ustawę podatkową traktuje.

Oto krótko i węzłowato najgłówniej­
sze szkrupuły, zdaniem mojem, przyjęciu 
tej ustawy na przeszkodzie stojące. Mu­
szę sobie jednak u bezstronności p. pre­
zydenta i sprawiedliwości W ys. Izby pro­
sić jeszcze  o pozwolenie dodania słów 
kilku.

Na przedmiotową opozycję, jaką sta­
wiałem poprzedniej ustawie, odpowiedzia- 
dziano mi z ław y ministrów atakiem oso­
bistym, i nie jestem  pewny, czy  mój w y­
wód niniejszy nie popadnie temu samemu
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kręceniem tego faktu, z którejkolwiekby 
strony wychodziło (brawo z prawicy.) Nie- 
mam ani ochoty ani powołania zajmować się 
tem co będą mieli do czynienia następcy 
obecnego ministerjum; muszę wszelako 
skonstatować z całą stanowczością, ż 
becne ministerjum, obejmując urzędowanie, 
nie musiało ani jednegosłowa, a nawet ani je ­
dnej litery konstytucji dopiero odzyskiwać. 
(Bardzo dobrze! braw o! z prawicy).

Jeżeli minister-prezydent uznał za 
przyzwoite, zaatakować przy tej sposobno­
ści także pewnego nieobecnego (dr. 
Schafflego), który stał niegdyś na czele 
spraw handlowych, to udał się on na te ­
ren. na którym by mi obecne nasze sto­
sunki podobno arcyłatwem uczyniły dać 
odpowiedź dojmującą. (Tak jest! z prawicy.) 
Ależ moi pp., ja  nie myślę polemizować, 
wszak pragnę tylko sprostować fakta, o- 
graniczain się przeto tylko na przypom­
nieniu. że mąż, do którego się odnosił 
atak J. ks. Mości, nie przezemnie, ale już 
przez jedno z poprzednich uiinisterjów był 
powołany do Austsrji, i że w czasie, kiedy 
sobie pozwoliłem zaproponować goNajj.Pann 
na posadę ministra handlu, już od lat wielu 
działał w Autrji, a jeśli się uie mylę, by ł ko­
legą dwóch’ panów (Uugra i Glasera, jako 
profesorów na wszechnicy wiedeńskiej), 
którzy dzisiaj w fotelach ministerjałnych 
zasiadają. (Bardzo dobrze! z prawicy.) 
Nadto jednak muszę jeszcze dodać, że mąż 
ten nie mógł być życzliwszym  dla Austrji 
nawet gdyby kołyska jego w tych stała 
była krajach. (Bardzo dobrze! z praw icy; 
zaprzeczenie z lewicy.) A  że do tego w 
tym właśnie zawodzie, w którym mini­
ster handlu przedewszystkiem powinienby 
być biegłym, zjednał sobie imię, w całym 
świecie uczonym znane i poważane (eko­
nomii politycznej), zdaje mi się okoliczno­
ścią także wiele ważącą i bądź cobądź na 
większe uwzględnienie zasługującą, niż 
pierwszy lepszy bezmyślny frazes dzien­
nikarski. (Bardzo dobrze! brawo! z pra­
wicy).

W ybaczcie panowie, jeżeli może tro­
chę żywiej mówię, niż zwykle u mnie s ły ­
szeliście ; ależ od więcej jak dwóch lat 
przeciwnicy moi cały swój arsenał na 
mnie skierowali, mimo że ani usiłowałem 
się bronić. Nie sto i nie dwieście razy 
starało się dziennikarstwo zabić mnie 
wszelkiemi sposobami, i po tak długim 
czasu okresie, z którego nieprzebierający 
w środkach przeciwnicy mogli sobie bez 
przeszkody korzystać i korzystali, uważa 
dzisiaj jeszcze. — i to nie jakowy nowi­
cjusz parlamentarny, który tanim sposo­
bem pragnie się popisać —  ale p. mini­
ster-prezydent za konieczne, uderzyć na 
mnie armatami najcięższego wagomiaru 
(Oklaski i brawa z prawicy). Mamy sta­
re ale dobrze przysłow ie, że im więcej 
nieprzyjaciół, tem zaszczyt większy, i 
mam prawo uciekać się do pociech tego 
przysłowia (My ta k że ! z lew icy; okla­
ski z prawicy). A le też panom powiem, 
dlaczego z takim kolosalnym zastępów a- 
paratem przeciw mnie działają.

Nie mojej osoby, nie słabych moich 
sił dotyczy ta walka. Co do mnie, już da­
wno pozostawiłem pole wolne moiih prze­
ciwnikom; dotyczę ona i d e i ,  której byłem 
przedstawicielem, & ta idea zaiste żyje 
ciągle (żywe oklaski z prawicy), i idea ta 
jest dzisiaj silniejszą niż wtedy, gdy na 
fotelu ministerjaluym zasiadałem,—  wzmo 
cnily ją  bowiem właśnie lat ostatnich do­
świadczenia, które wykazały, że za pomocą 
r z ą d ó w  w o j s k o w y c h ,  c h a b r u  su i 
r e f o r m y  w y b o r c z e j  można w ostate­
cznym razie zebrać parlament, ale że kon­
stytucji przez w s z y s t k i e  l u d y  Austrji 
uznanej, cenionej i bronionej, nie utworzy 
się w żaden zgoła  inny sposób, jak  tylko 
przez s w o b o d n e  w s z y s t k i c h  t e g o  
p a ń s t w a  l u d ó w  p o r o z u m i e n i e  
(oklaski i brawa z prawicy, zaprzeczenia 
z lewicy.)

Niechaj przeciw  temu występują mów­
cy najzdolniejsi, niechaj reprezentantom 
tej idei zarzucają reakcję, feudalizm, ul- 
tramontanizm .i wszelkie inne umiłowane 
przezwiska modne, któremi tak szczodrze 
mnie obsypywano, nigdy jednak nie uda 
się zmusić ludy do przyjęcia wolności, w 
której tylko k a r y  k a t  u r  ę w o l n o ś c i  u- 
patrują. (Żyw e oklaski i brawa z prawicy; 
syk z lewicy).

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .  N a r . “

W a rsz a w a  d. 15. marca.

( f )  Jenerał - gubernator warszawski, 
Kotzebue energicznie rozpoczął swoje rzą­
dy. Zaraz na samym wstępie, na ogólnem 
przyjęciu komendantowi miasta jen. R oz­
wadowskiemu w yraził swoje niezadowole­
nie za zbytni pośpiech w przedstawieniu 
się, to jest na kwadrans przed oznaczoną 
godziną. Jen. W łasow a, oberpolicmajstra, 
wysokiego wzrostu i przystojnego mężczy­
znę, sam malutki, po kilka razy zmierzył 
od stóp do głow y, i wspomniał o niepo-

rządnem utrzymaniu miasta. Prezydentowi 
dał naganę za złe brukowanie ulic, dając 
za przykład Odessę, gdzie jakoby K otze­
bue miał zaprowadzić porządek, * moo-ący 
służyć za wzór dla wszystkich miast °  na­
wet zagranicznych. Powiadają, że z tego 
powodu jen. Witkowski, a m0że też w 
przewidywaniu prędkiego uwolnienia od o- 
bowiązków prezydenta miasta, pomimo roz­
puszczanych przez siebie pogłosek, że jest 
biednym, żyje tylko z pensji, a dzieci swoje 
w yuczył różnych rzemiosł na wypadek dy­
misji, lub śmierci: kupił, jak  krążą pogło­
ski, majątek Kutno, posiadłość Mniewskich 
wartości przeszło 4 milionów złotych za 
750.000 rubli. A le  wracam do Kotzebue°-o. 
ł  rzedstawionego dr. Natliaiisohna, prezesa 
dozoru bóżniczego, w ypytyw ał o stan wy­
kształcenia żydów, czy trzymają się ściśle 
talmudu, czy pobierają edukację w szko­
łach rządowych lub też żydowskich. R oz­
mowa toczyła  się w języku niemieckim. 
JNathansohn przedstawił stan rzeczy jaki 
jest,^ że masy są ciemne, a przytem jest 
partja postępowa i młodzież szczerze gar­
nąca się do nauki, że bezwątpienia oświa­
ta szybkoby się rozwinęła, gdyby były 
środki po temu, to jest szkoły publiczne, 
ale właśnie tych szkół publicznych wielki 
brak czuć się daje. Na to Kotzebue odpo­
wiedział po m oskiewsku: Eto nic wasze 
dieło i odwrócił się od niego. W  rocznicę 

na tl,'on cesarza Aleksandra II.
4 w L t  ’ nP°  .sk(,nczeni“  bezpłatnego wi­
dowiska, obowiązkową kantatę: „Boże ca- 
lia  chram Na nieszczęście zamiast w ca­
łym komplecie wszystkich artystów i chó­
rów, jak to bywało za panowania Berga, 
wystąpiło tylko kilkunastu chórzystów. 
Oburzyło to Kotzebuego, który uważał to 
za lekceważenie tak uroczystego dnia. Za­
wezwał też natychmiast prezesa teatrów, 
jen. Muchanowa, człowieka wcale nie złe­
go, i oświadczył mu, uniesiony jakoby szla­
chetnym gniewem, że me może z nim słu- 
zvć (nie niotju z wami słuzyt j . Jest to ^rze­
czny sposób u Moskali wezwania urzędni­
ka zależnego od siebie do podania się do 
dymisji. Teatr nasz w ogólności nie podo­
bał się Kotzebuemu. O balecie mówił, że 
jest griażny, o włoskiej zaś operze, że miał 
i w Odessie taką samą swołocz (hołotę.)

Kotzebue nie chce dawać zapomogi 
teatrowi. Nie wielka ztąd dla nas strata, 
bo zapomoga ta przeznaczona była przez 
Berga na utrzymanie w porze zimowej o- 
pery włoskiej, z krzywdą polskich arty­
stów, a tem samem nietylko opery naszej 
ale komedji i dramatów.

Z  powyżej przytoczonych faktów wi­
dzicie, że 74letni mały staruszek rzuca się 
na wszj7stkie_ strony z całą energią m ło­
dzieńczego wieku. Niemając nic dc roboty, 
zwiedził już rynek Starego miasta i ulice 
najmniej uczęszczane. Chce widocznie tym 
sposobem wszystkich przekonać, że odgry­
wa znakomitą rolę w Królestwie i ma nie- i 
ograniczoną władzę namiestnika. Nic to 
atoli nie pomoże, wiemy bowiem, że w ła­
dza ta redukuje się do administracji nad 
teatrami, strażą ogniową, gdzie może do 
woli burmistrzować, otoczenie się czerkie- 
sami, eskortującymi jego powóz, a bez któ 
rycli obejść się nie może.

Zapomniałem jeszcze dodać, mówiąc o 
teatrze, że na bezpłatnem widowisku, K o­
tzebue oprócz sołdackich i niższych stopni 
oficerów, nie spostrzegł nikogo z wyższych 
moskiewskich dygnitarzy i jenerałów, wy­
dał też natychmiast rozporządzenie, aby 
na podobne przedstawienia teatralne znaj­
dowali się wszyscy wyżsi czynownicy i 
jenerałowie z obowiązku.

Gospodarstwo moskiewskie w Polsce 
najzgubniejszy w pływ  wywiera nietylko 
na moralny ale i na materjalny byt kraju.
Lasy wytępiają. Prywatnym osobom wzbra­
niają władze sprzedawać lasy z powodu 
ciążących na nich służebuości włościań- 
skish, a donaeyjne i rządowe (skonfisko­
wane) sprzedają za bezcen, te ostatnie na 
rachunek rządu. Licytacje skarbowych la­
sów odbywają się podstępnym sposobem 
zapomocą łapówek. Niedawno w Piotrkow - 
skiem puszczono na licytację rządowy las 
który nabył za 500.000 r. znany Samuel 
Jafe z Poznania. IV skutek denuncjacji 
wykryto oszustwo i ogłoszono powtórną 
licytację. Niejaki Szejbler z miasta Lodzi 
nabył tenże sam las za 1,500.000 rubli, a 
ja k ‘ utrzymują, po wyrobieniu i sprzedaży \ 
drzewa zarobić może 100 procent na tym ’ 
interesie. W  kaliskiej gubernii są już przy­
gotowane plany wszystkich lasów skarbo­
wych, zawierających przestrzeni przeszło 
10.000 morgów. Lasy te będą również 
sprzedane przez publiczną licytację, i za- 
pewnie nabędą je  Niemcy, którzy się ko­
sztem naszym wzbogacą, a kraj i tak już 
zubożały, z drzewa opałowego i budulco­
wego zupełnie ogołocą.

Na Radzie ministrów głosy co do kon­
serwowania lub wytępiania lasów są po­
dzielone. Niewiele tam widać mają pojęcia 
o gospodarstwie leśnem. Drzewo, tak jak  
wszystko co żyje i rośnie, ma swój kres 
wzrostu, po przejściu którego przestaje ro­
snąć. psuje się, a tem samem traci na war­
tości. Rozumny leśnik umie spożytkować 
ias w swoim czasie i zastąpić go nowem 
drzewem. Tymczasem w Petersburgu jedni 
są za zupełnem wzbronieniem sprzedaży, 
inni znowu za wytępianiem lasów bez ża­
dnego ograniczenia. Najpraktyczniejszy i 
najrozumniejszy pogląd na stan rzeczy w 
Królestwie, jak mnie z dobrego źródła za­
pewniono, mają w Petersburgu hr. Szuwa- 
łow  i jen. Trepów, reszta zaś dygnitarzy, 
to wandale^ którzy dalej jak po koniec sw o­
jego nosa nie widzą.

Policja warszawska od d. 13. stycznia 
b. r. wszelkie awizacje do prywatnych o- 
sób, właścicieli i rządców domów drukuje 
w języku moskiewskim. A w izacja ma ku­
pon, który osoba interesowana podpisaw­
szy, obcina i zwraca policji, awizację zaś 
zatrzymuje. Porządek ten wprowadzony 
został w  tym celu, ażeby osoba zawezwa­
na przez policję, nie miała pretekstu tłu­
maczenia się, że awizacji nie otrzymała. 
Zawezwanie to brzmi bardzo grzecznie, i 
ta k : komisarz cyrkułu N. prosi, aby p. N.

raczył stawić się (prosił pożałował’) w 
dniu..., o godzinie..., w  interesie. Na dru­
giej stronie jest uwaga następująca-. „W in­
ili niestawienia - -
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poru, skazani będą, oprócz kary pieniężnej 
na areszt od 3 do 7 dni.“ W yznaczenie ka­
ry zależy od fantazji kom isarza; a dochód 
z kar niewiadomo do czyjej wpływa k ie­
szeni; areszt zaś odsiaduje się w  towarzy­
stwie złodziei, ulicznic i różnej hołoty. 
Dodać jeszcze trzeba, że często bardzo in­
teresowana osoba, jeżeli pochodzi z niższe­
go stanu, oprócz kozy, maltretowaną by ­
wa kijem lub pięścią przez komisarzy.

Ziemie polskie.
Korespondent z Lublina do Dziennika 

Polskiego podaje listę kapłanów, których 
albo zasłano w głąb Moskwy, albo osa­
dzono w więzieniach stałych lub tym cza­
sowych. albo wydalono do Galicji:

W  P o r  cli o w ie  (w  gubernii Pskow ­
skiej): 1. ks. Zatkalik W ładysław  z So­
kołow a od 1866 r.

W  N o w o g r o d z i e  (w  gubernii No­
wogrodzkiej): 2. ks. Nikon Dyakowski z 
Syroczyna od 1868 r.

W  P e n z i e  (w  gubernii Penzeńskiej):
3. ks. Jan Bukowicki z Grodziska
r. 1873. od

W  K o s t r o m i e (w  gubernii Kostrom-
skiej): 4. ks. W ojnowski Seweryn z Pła-
wanic, 5. ks. W itoszyński Tadeusz ze Żmudzi.

W  R a d e c z n i c y  (pod Szczebrzeszy­
nem): 6. ks. Maciejewicz Aleksander r. 
Skierbieszowa, 7. ks. Szokalski Leon z 
Kijowca, 8. ks. Szulakiewicz Aleksander 
z Orchówka, 9. ks. Starkiewicz Emilian z 
Horbów, 10. ks. W asilewski Sebastjan ba­
zylianin z W arszawy.

W  S i e d l c a c h :  11. ks. Dyakowski
Porfiry z Hołowna. 12. ks. Hanytkiewicz 
Faustyn z M iędzyrzecza (nowe miasto), 13. 
ks. Horoszewicz Andrzej z Międzyrzecza 
(stare miasto), 14. ks. Horoszewicz Leon 
z Dołhobrodów, 15. ks. Kaliński Henryk 
z Kostoralot, *16. ks. Kaliński Ludwik z 
('lilopkowa, 17. ks. Karpowicz Grzegorz z 
Janowa Nadbużnego, 18. ks. Kurmanowicz 
Józef z Pratulina, 19. ks. Łącki Stanisław 
z Rudna, 20. ks. Mazanowski Jan z W i- 
toroża, 21. ks. Szymański Leon zR adcza, 
22. ks. Szymański Paweł z Uścimowa, 23. 
ks. Zatkalik Antoni z Horodyszcza, 24. 
ks. Zatkalik Seweryn z Wisznic.

W  W a r s z a w i e :  25. ks. Terlikie- 
wicz Leon z Czołomyj, 26. ks. "Wasilew­
ski Grzegorz z Gęsi, 27. ks. Szelemetko 
Jan z Sielca, b. profesor seminarjum, 28. 
ks. Krypiakiewicz Michał z Horyszowa 
polskiego.

W  G a r w o l i n i e :  29. ks. Szymański 
Paweł z Sobibora.

W K u r o w i e :  30. Nazarewicz M iko­
łaj z W ojsław ic, 31. Lipiński Michał z
Serebryszcz, 32. Zaremba Konstanty z 
Turowca.

W  L u b l i n i e :  33. Zatkali! J»k*b
ze Swierzów, 34. Panasiński Antoni z. Ho ­
rodła, b. dziekan, 35. Panasiński Klemens 
z Dołhobyczowa, 36. I Janicki Longin z 
Buśna, 37. Kozłowski Piotr z Terebinia.

W  P i a s k a c h :  38. Horoszewicz Igna­
cy z Kosobud, 39. Sieniewicz Ignacy ze 
Żdżannego, 40. Sierociński Jan z Uchań,
41. Ulanicki Aleksander z Bossówna, 42. 
Zatkalik Ludwik z Holi.

W  S a n d o m i e r z u :  43. Pociej Emil 
z Leszczan, b. profesor seminarjum i kan­
clerz konsystorza.

W y g n a n i  z o s t a l i  do  G a l i c j i ;  44. 
Bańkowski Emil, b. kanclerz i sekretarz 
konsystorza chełmskiego, 45. Bojarski Te­
ofil z Dobratycz, 46. Starkiewicz Aleksan­
der z Łomaz, 47. Sieniewicz Emil ze Swor;
48. Terlikiewicz Grzegorz z Dobrynia, 49. 
Sebowicz Mikołaj, b. dziekan z Czerm- 
czyna, 50. Filew icz Aleksander z Sopo- 
ckiń, 51. Zahorowicz Antoni, b. przełożo- 
ny baz-yliauów z Chełma, 22. Charłatnpo- 
w icz Jan z Lubienia, 53. Charłampowicz 
W alery ze Swierszczów, 54. Bojarski Jan 
b. dziekan z Radzynia, 55. Zatkali!-Zatkalik A le­ksander z Różanki, 56. Telakowski Teo­
dor z Rogów, 57. W asilewski Adolf z 
Krzyczewa, 58. Harasowski Teofil z Nele- 
dwi, 59. Malczyński Edward z Sahrynia, 
60 Malczyński Julian z W iśniowa, 61. 
Szulakiewicz Michał z Przegalin, 62. Gru­
szkiewicz Konstanty z Mircza, 63. Mosie- 
wicz Romuald ze Świdnik, 64. Zaremba 
Emilian z Chyżowic, 65. Harasowski Mi­
chał , ostatni kanonik legalny dyecezji 
chełmskiej i b. wicerektor seminaijum 
duchownego w Chełmie.

K r o n i k a .
K u r je r e k  L w o w sk i.

—  Dziś w teatrze powtórzoną zostanie 
„Andrea“ W. Sardou, której pierwsze przed­
stawienie doznało bardzo sympatycznego przy­
jęcia. Rolę tytułową objęte tym ra?em panna 
Deryng.

— Raz jeszcze zachęcamy publiczność, 
aby jak najliczniej zgromadziła się na dzi­
siejszej „Akademii wokalno-muzykalnej“ , któ­
rą urządza „Towarzystwo wzajemnej pomocy 
artystów sceny polskiej.11 Licznem zgroma­
dzeniem ei? damy najlepszy dowód żywej 
sympatji dla artystów naszej sceny. Program 
świetny i wielostronny, przytem p. Smietań- 
ski, znakomity nasz ziomek, łączy swoje imię 
z najbardziej cenionemi i naj sympatyczniej- 
szemi imionami artystycznemi naszego miasta.

— W  niedzielę odbędzie się w sali ra­
tuszowej koncert na dochód biblioteki Stowa­
rzyszenia młodzieży handlowej. Program na­
stępujący: 1) Wolność w Puszczy, chór z. ,   .. ---- -- łum ;
Ody symfonicznej na głosy męzkie, P. Dawi­
da, wykona chór Stow. młodz. handl., parlję 
solową odśpiewa pan Cet... 2) Fantazja Hen- 
zelta na fortepian, odegra panna Bi... 3) a) 
Mój kwiatek, W. Troschla, b) Czyjaż wina, 
F. Chopina, odśpiewa p. M. Kwiecińska. 4)



Barytonawa arja z chórem z opery „Przysię­
ga11 K. Kreutzera, wykona chór Stow. mlodz. 
handl., partję solową odśpiewa p. Kohler. 
5) Deklamacja, wygłosi p. Nowakowska. 6) 
Trio na fisharmouinm, fortepian i skrzypce 
odegrają pp. Schw., Tch... i Scliw. 7) "Wier­
ny druh, chór na glosy męzkie Storcka, wy­
kona chór Stow. mtodz. handl. ze solową par- 
tją na waltorni. Fisharmonjum z fabryki 
Massona z Nowego Jorku i fortepian Bósen- 
dorfera ze składu Seyfartka i Czajkowskiego. 
Biletów nabyć można w księgarniach p.  Sey- 
fartha i Czajkowskiego, p.G nbrynow icza i 
Schmidta, w cukiern> p. J. Mullera, wieczo­
rem przy kasie Początek o godz. 7. wieczór.

1_ We czwartek jako w dzień św. Jó­
zefa? wolny według przepisów kościelnych od 
postu, odbyła się w kasynie mieszczańskiem 
zabawa z tańcami. Bawiono się ochoczo do 
późnej godziny. 'V zabawie wzięli udział 
także członkow ie resursy mieszczańskiej za­
proszeni przez Wydział kasyna.

— Dziś w Rzeszowie w sali hotelu 
„Luftmaszyna“ odbywa się koncert wokalno- 
melodramatyczno - deklamacyjny, urządzouy 
przez pp Edgara Rogera artystę krakowskiej 
sceny i Maksymiliana ALramsona byłego ucznia 
akademii dramatycznej w Wiedniu.

— Posiedzenie Towarzystwa techni­
cznego odbędzie się dzisiaj w sobotę d. 21. 
bin. o godzinie 7. wieczorem w akademii te­
chnicznej w sali mechaniki.

— Komitet urządzający poranek rauykal- 
no-dramatyczny na dochód Towarzystwa bra­
tniej pomocy uczniów uniwersytetu lwowskie­
go, składa niniejszem publiczne podziękowa­
nie szanownej dyrekcji teatru za łaskawe od­
stąpienie sali, p. dyrektorowi Karolowi Miku- 
lemn za artystyczne kierownictwo części mu­
zykalnej, pani Dowiakowskiej (która w osta­
tniej chwili w miejsce p. Kwiecińskiej raczy­
ła przyjąć udział) i pannie K., tudzież pp. 
Jareckiemu, Kólerowi i p. amatorom biorą­
cym ndział w serenadzie, artystkom i arty­
stom sceny lwowskiej: paniom D oraszyń sk iej 
i N ow akow sk iej, pp- D ębickiem u, kiszerowi i 
W oleńsK iem u za współudział w części drama­
tycznej, p. Woleńskiemu za łaskawe objęcie 
reżyserji, p. J. Balkowi za bezinteresowne wy­
pożyczenie fortepianu, również i P. T. publi­
czności, która nader licznem zebraniem się 
przyczyniła do wspomożenia instytucju.

W  imieuiu komitetu: Karol Engel, prze- 
wodn. Aleksander Szydłowski, sekretarz.

— O d c z y t y  n a u k o w e . Dziś (dnia 21. 
marca) wykładać będzie w sali ratuszowej od 
godz. 4 — 5. po południu prof. dr. T. Ciesielski: 
„O czynnościach żywotnych świata roślinnego.“

—  B a l W P a ry ż u . W  stolicy Francji 
nawet oficjalnie nie uważa nikt na post. Do­
wodem tego jest bal, dany dnia 9. b. m. przez 
korporację kupców paryskich na cześć Mac- 
Mabona w pałacu trybunału handlowego. Na 
ten bal było zaproszonych 5.000 osób. Jak 
wspaniałe było urządzenie festynu, każe do­
myślać się okoliczność, ie  przez tę jedną noc 
wypalono tam za 1.000 franków gazu, oprócz 
tego oświecało 7.000 świec woskowych klomby 
z kwiatów i drzew egzotycznych, któremi 
przystrojone były apartamenta balowe; głó­
wna sala do tańcu (przerobiona na ten cel 
z podwórza pałacu sądowego) oświetlona była 
także słońcem elektrycznem. Widok z galerji 
na te krocie symetrycznie rozrzuconych świa­
teł na tle pysznej zieleni palm, pomarańcz, 
mirtów, róż, oleandrów i kamelij, wśród któ­
rych snuło się nie widziane nigdy dotąd w 
takiej liczbie razem mnóstwo pięknych kobiet, 
miał być odurzający.

— l i l a  h o łd u  w in n eg o  p ra w d z ie  pro­
szę najuprzejmiej, raczy szanowna redakcja 
Gazety Narodowej, łaskawie przyjąć odpo­
wiedź moją na pismo p. Zygmunta Medyecz- 
ky’ego, umieszczone w nr. 63 z dnia 18. marca 
r. b. Dnia 28. lutego rozesłałem był zapro­
szenie pp. dzierżawców i właścicieli do zjazdu 
na 10. b. m. w celu zawiązania Towarzystwa 
kredytowego pod firmą „Spółka rolnicza z o- 
graniczoną porękątl, przyczem wyjaśniłem: a) 
że myśl utworzenia Towarzystwa tego nie jest 
nową, ile źe inteligentny zastęp dzierżawców 
i właścicieli ziemi tarnopolskiej, już przed 6 
laty t. j. 1868 r. po kilku odbytych w' Tar­
nopolu posiedzeniach ułożył byl statut dla 
tegoż ; gdy atoli b) trudności początkowe po­
konać się nie dały, tedy posłużył ów statut 
z r. 1868 jako materjał do przerobieaia w r. 
1 8 7 2  p . Zygmuntowi Medveczky’emu wspólnie 
zemną na stosowny do zmian zaszłych, wy­
drukowany zaś, został pokryty mnogiemi pod­
pisami P. T. dzierżawców i właścicieli ziemi, 
wszelako c) powstrzymaniem koncesji w roku 
1872 Towarzystwom przez władze, dla pod­
porządkowania takowych sądom handlowym 
według nstawy z d. 9. kwietnia 1873 nr. 70

D. u. p., spowodowane zostało trzeciokrotue 
przerobienie, a właściwie zastosowanie tego 
statutu do wspomuiauej ustawy, co też isto­
tnie nastąpiło, a obecnie oczekuje takowy 
przyjęcia przez pp. dzierżawców i życzliwych 
im właścicieli wydzierżawionych majątków 
ziemskich. Prawdę ad a) stwierdzili ci sami 
panowie, którzy w r. 1868 nad utworzeniem 
tego Towarzystwa pracowali, swojem przyby­
ciem do Lwowa na 10. b. m., a mimo źe nie­
którzy o 4. godz. po południu odjechać musieli, 
pozostali do 11. b. m. postanowili ponowny 
zjazd na 13. kwietnia sprosić; ad b) że na 
początku 1872 p. Zygmunt Medweczky, pole­
gając na mojem zdaniu statut „Towarzystwa 
dzierżawców' ziemskich11 własnoręcznie napi­
sał, i następnie korektę z drukowanego zro­
bił, sam nie zaprzeczy; przeto słusznie w y­
mieniłem go współautorem statntn z r. 1872, 
ale tylko wyłącznie z r. 1872, a nie osta­
tniego (z  r. 1874); ad c) potwierdza fakt do­
konany dnia 10, i 11. b. m. O p. Medvecz- 
ky’ego udziale przy tym ostatnim statucie nie 
wspomniałem, bo go istotnie niemial; jednak 
nie lubiąc się stroić w cudze piórka, dodaję: 
że statut ostatni z r. 1874 ułożyłem właśnie 
na jego szablon, według ustawy z d. 9. kwie­
tnia 1873 r. 1. 70 D. u. p. wypracowauy.
Wykazawszy rodowód i żywotność sprawy, 
oraz sympatję z jaką takowa przyjętą, i wy­
trwałość z jaką jest traktowaną w gronie rol­
ników', którym „spółka rolnicza11 w autonomicz­
nym ustroju cenzur powiatowych wielkie wy­
gody i szczególne usługi nadarza, zostawiam 
czasowi wyjaśnienie dalszych wywodów i wi­
doków p. Medveczky’ego, a uwzględniając za­
sadę: „czy przeżeranie, czy przez ciebie,
mniejsza o to, byle się dobrze działo w świę­
cie11 kończę wezwaniem „pracujmy wszyscy 
ręka w rękę“ z emulacją ale też i w zgodzie, 
a będzie swoooda i dobrobyt w narodzie.

Lwów dnia 18. marca 1874. Franciszek 
Bo. Twardowski.

—  K o le je  Żelazne. Wedle wykazów sta­
tystycznych z r. 1871 długość linij kolejo­
wych całego świata wynosiła wtedy 28.000 
mil, dziś jest już o 2.000 mil więcej kolei 
Żelaznych. Reprezentują one kapitał 26 mi­
liardów zlr. w. a. Dziennie przewożą koleje 
półczwarta miliona podróżnych i 35 milionów 
cetnarów frachtu , do czego potrzeba 50.000 
lokomotyw i półtora miliona wagonów. Austrja 
i W ęgry posiadają 2.098 mil kolei żelaznych, 
które kosztują 1.9*55,500.000 złr. w. a.

— Stypcndja- Namiestnik nadał stypen- 
dja z funduszu naukowego przeznaczone dla 
młodzieży ruskiej po 105 złr. w. a. rocznie 
następującym słuchaczom wydziału prawni­
czego i filozoficznego wszechnicy lwowskiej :

1. Janowi Dmuchow'skiemu, słuchaczowi 
III. r. praw. 2. Leonowi Maxymowiczowi, 
słuchaczowi II. roku praw'. 3. Janowi Łaza- 
rykowi, słuchaczowi III. rokn praw. 4. Ro­
manowi Aleksiewiczowi, słuchaczowi II. roku
praw. 5. Kornelowi Biliukiewiczowi, słucha­
czowi III. roku wydziału filozoficznego. 6. 
Antoniemu Terleckiemu, słuchaczowi II. rokn 
wydziału filozoficzuego. 7. Janowi Danyln- 
kowi, słuchaczowi 111. roku wydziału filozo­
ficznego.

— Sam bor. Dnia 15. marca odbyła się 
w Samborze na dochód ubogich tegoż miasta 
loterja fantowa, która pomimo stawianych prze­
szkód świetnie się powiodła.

Dochodu przyniosła 575 złr. 17 ct.
Wydatki wynosiły 128 złr. 37 ct. Pozostało 
zatem dla biednych 446 złr. 86 ct. Dzięki
wam. Samborzanie, którzyście czynny w tej 
loterji wzięli udział, boście nie jedną łzę bo­
leści otarli biednym kalekom i sierotom tegoż 
miasta.

Jak  się g ie łd z iś c i p o je d y n k u ją ?
Na giełdzie w "Wrocławiu pewien senzaJ gieł 
dowy uderzył w twarz majora pruskiego. Ma­
jor wyzwał go za to na pojedynek, a ponie­
waż "pojedynki przeciwne są wszelkim zasa­
dom tałmudu i prawa Mojżeszowego, więc na­
turalnie wyzwanie nie zostało przyjęte. Major 
tak sobie wziął to do serca, iż nie będzie 
mógł pomścić doznanej zniewagi w „honorowy 
sposób11 na żydzie, źe skoczył z okna 3go 
piętra i czaszkę sobie roztrzaskał.

— W n iosek  d o ty czą cy  k ob ie t. Naj­
nowsza konskrypcja we Francji wykazała, że 
od r. 1866 cyfra ludności tego państwa ciągle 
zmniejsza się. Znany dziennikarz francuski 
Alfons Karr poświęcił temu niepokojącemu o- 
bjawowi szereg artykułów, które zakończył 
konkluzją, iż główną przyczyną ubytku lu­
dności we Francji jest szkaradny zwyczaj, 
rozpowszechniający się coraz bardziej wT mia­
stach francuskich, iż matki nie karmią same 
swoich dzieci, ale oddają je  do mamek z pro­
fesji, gdzie niemowlęta giną masami w skutek

złego obchodzenia się tych kobiet z niemi. 
Radzi on więc, aby matki, które nie chcą sa­
me karmić swoich dzieci, musiały nosić za 
karę przez cały rok kołnierzyk, naszyty 
korkami od butelek. Lud francuski nakłada 
bowiem przez zabobon opaski na szyję z po­
wiązanych korków takim kotkom, którym po- 
potiono młode, aby utraciły pokarm.

—  S zk o ły . Wiedeńska Rada szkolna 
wydała teraz szczegółowy przepis w 16 pa­
ragrafach, dotyczący urządzenia budynków 
szkolnych. Co do wielkości izby szkolnej sta­
nowi to rozporządzenie, aby z odliczeniem 
odpowiedniej przestrzeni na piec, tablicę, stół 
nauczyciela i przecliody, przypadało na je­
dnego ncznia w przecięciu 0 6 metra kwa­
dratowego miejsca. Wysokość do powały musi 
wynosić najmniej 3-2 metra, tak aby na każ­
de dziecko wypadało około 3 metry kubiczne 
powietrza. Długość izby nie powinna prze­
chodzić 10 metrów, głębokość zależy od wiel. 
kości okien. Okna powinne być zwrócone o 
ile możności na stronę południowo-wschodnią. 
Po ukończeniu nauki w lecie i wr zimie mają 
być otwierane drzwi i okna dla przewietrze­
nia, a oprócz tego mają zarządy szkolne sta­
rać się o takie wentylatory, któreby bez nara­
żenia uczniów na przeciągi odświeżały powie­
trze ciągle.

— H an del k sięg a rsk i w  N iem czech . 
Lipsk jest jak  wiadomo, największem w świę­
cie targowskiem płodów literackich. W  roku 
1872 rozesłano ztamtąd W' rozmaite okolice 
świata 158.000 cetnarów książek. Porównanie 
statystycznych danych wykazuje, iż w osta- 
tuiem dziesięcioleciu zwiększał się co roku od­
byt książek w Lipsku przeciętnie o 10.000 
cetnarów. Podczas jarmarku na Zielone święta 
w r. 1872 uskuteczniono tam wypłat w dziale 
handlu księgarskiego na 8,209.000 talarów.

—  K a ry  n a  szu lerów . Przed sądem 
miejskim we Wieaniu toczyła się w ostatnich 
dniach rozprawa karna przeciw kompanii 
karciarzy, przydybanyeh przez policję przy 
grze liazardownej. Wyroki zapadły następu­
ją ce : dwóch skazano na karę pieniężuą w wy­
sokości 900 złr., dwócli na 600 złr., a dwóch 
na 400 złr. i wszystkim wzbroniono na za­
wsze pobytu wre Wiedniu.

_  w  C zechach wydano na poprawę 
dawnych robót regulacyjnych a rzece Łabie 
w ciągu roku zeszłego 170.260 złr. U nas 
cztery rzeki: Wisła, Wisłok, San i Dniestr 
gwałtownie potrzebują regulacji, a na nie 
wszystkie podobno tyle nie wydano.

_  Na tea tr  W a g n e ra  w  B a ireu th
w Bawarji, przeznaczonego specjalnie dla mu­
zyki p rzy sz łości, ofiarował król bawarski 100.000 
talarów.

—  P om n ik  d la  P u szk in a . Moskiewscy
woinodnmcy postanowili wznieść pomnik dla 
poety Puszkina. Władza nie śmiafa odmówić 
pozwolenia na zbieranie składek, w niedłu­
gim też czasie zebrano na ten cel 77.242 
rubli.

— P rzecię tn e  k oszta  b u d o w y  jednej 
mili kolei Tarnowsko.Leluchowskiej, obliczono 
na 750.000 złr. w. a. W  stosunku do tera­
źniejszych cen gruntów i robocizny jest to 
rzeczywiście nie wiele.

— Ile  w a rte  je d n o  k azanie u  A m e ­
r y k a n ó w ?  Pewien kaznodzieja w Knox- 
Oounty w Ameryce północnej ogłasza w dzien­
nikach, iż przez sześć lat swego kapłaństwa 
wypowiedział 2.196 kazań i rozgrzeszył 1.122 
penitentów, a za to wszystko otrzymał 797 
dolarów. Wypada więc za jedną mowę 36 
centów wynagrodzenia, a ponieważ on za tę 
cenę nie może sprawować obowiązków dusz­
pasterza, więc postanowił szukać sobie in­
nego, zyskowniejszego zatrudnienia, przeko­
nawszy się, źe na kaznodziejskim cblebie mo- 
żnaby z głodu umrzeć' w Ameryce. Co jednak 
nie jest prawdą bo zarabiają krocie.

Ludw  ik  K oszu t, dyktator węgierski 
z r. 1848, żyje obecnie w miasteczku Cesena 
w górnych Włoszech.

—  B an k ie t g łu ch on iem y ch . W  tych 
dniach odbyła się we Wiednin w pałacu Ester­
hazych na Mariabilf uczta głuchoniemych w 
sto kilkadziesiąt osób. Toasty wznoszono na 
migi.

— W ia d o m o śc i sp o łeczn o  - ek on om .
— W  Watebnry N. J- w Stanach Zjedno­

czonych Ameryki, mieszkający Polacy, zawią­
zali filię nowojorskiego Towarzystwa p. t. 
„Zjednoczenie Polaków w Ameryce11. Zarząd 
filii składa się z następujących osób: prezy­
denta Jerzego Czarniawskiego; wiceprezydenta 
Michała Łajmuntowicza; pomocnika podskar­
biego Józefa Krajczmana ; sekretarza Józefa 
Łajmuntowicza i woźnego Jerzego Sagiewicza,

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 20 . marca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czerń Jassy 

Bauku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł
T»w. kred. gal. 5 pr. w. a. 

„  „  „ 4  pr. w . a.
»  „  5 pr. lo».

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
P oi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
IV. Monety.

”-kat holenderski

Napoleondor
R n h e f r u r o s y j s k i  
Kubel rosyjśtJ T * ™ 7
Pruskie bilety 
Srebro /

Wiedeń d- 18. marca. 
Powszechny dług państ 

(za 100 zlr.)
Kent. austr. w bankn. 6 pr, 

»  „  w sreb. 5 ,,
183ł* całe losy (nl- k- 

h }839  */ losu * 
1354 po 250 zł. 4 pr. 
}**>  „500zl.w.a.5pr. 
1360 „ l o o  
1364 "  N o  ■ ■ " 

m .p o V 0 5 "p r. 
Oblig. mdm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie 7
Bukowińskie

plącą |żądają
złr. w. a.

234 75236 _
144 59 146 —
212 - 215 -•

83 50 84 ..
74 75 75 7
83 7>. 84 25
87 50 88 25
93 - 94

78 30 79
86 25 87 25
20 . 22
18 - 19 50

5 16 fi 23
fi 20 6 28
8 86 8 96
« 9fi 9 10
1 66 1 7(
1 54 1 55
1 66 1 67

105 59 107 -

69 76 
73 80 

3-15 -  
264 -  

98 -  
103 50 
108 50 
138 ~ !138 
119 50 120

69 
73 

3] 8 
267 

98 
104 
109

25

50

77 60 
76 75

60

Wegitr.poi.kol.po 120zł.fip.
vVęg. poi. prem.p > 9) > i!r 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
Anglo-austr. pe 200 zł. 12C 
Qodencred.ttu.po290zi.40pr 
Znlcl.kf.dla li.i prz. po 160zł 

„ „ węg. 200zł. em. 80p
Tow.eukont. n. aust.po500zł 
Franco-austr. po 200 zlr 

em. 40 pr. . . .
Franco-węgier. po 200 zł

em. 40 pr.....................
Gal. bank hip. po 200 zł

em. 80 pr....................
Gal. bank dia haud. i przom

po 200 z łr ....................
Gal zakl. kr. ziem.po 200zr 
Gal. bank kraj. po 200 zlr 

era. 50 pr. . .
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po200zlr. 
Uuionbank F° 20c zlr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p 
Verkehrsbank pow.po200zł 
Wechsl erbank wied .po200z 1 
Wied. bankyer. po 2(X) zlr

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfiildskiej po 200 zlr. sreb
jtefetoufakiaj n „
Elżbiety m. k
Ferdynanda póła po 1000 

Gr. ra. k.
Frano. Jćz. po 'iqpzłr . w a. 
Kol gal.KarL. po 200złm  .

77 25 Lw. Cze a Ja*.po200sfw.

płacą | żądają piacą jżądają
złr . w. » złr. w a .

Mor Szl.fcentJpo200 ylr.a 40 — 41 -
94 25 95 — Aust.półn.zach.po200 zl.sr. 185 6>i 186 -
77 60 77 90 „ „ lit .B .p o2 0 0 zl sr. 9 ". - 10 i -
44 25 44 fiO R uiolfa po 200 złr. s. r. 

Siedmiogr. po 200 w. a. er.
157 - 158 -

Stuatseisb. Ges. 200 zł. w. a 321 - 32-2 -
134 25 134 75 SBdbatin po 200 zł. srebr. 'A\ 5'i 148 -

_ _ Tramway wied. po 200 zł -
225 2 225 50 Węg.gal.(Lup.)po200zt.w.a. 1 .2 59 1'\5 -
148 - 148 50 Węg,pół. wschód p.200 zł. s 103 50 109 50
870 — , wsch. (Ostb.) po 200

złr. w. a....................... :>4 ■’> 65 -
39 25 39 75 „ zachód. ( Wei tb.) po 20'

złr. w. a...................... 134 - 134 75
56 50 57 50 A k c je  przemysłowe.

83 75 84 -Budow.Tow.auatr. po 200 a t
- .... ,  „ wied. „ l()0 „

„ tanich pom .polO O  z.
42 >.■> 
16 26

42 50 
16 60

-— --- ------ Borys.Petr.Cp.po 200 zł. w* — —
... —— Listy zastaw, (za lOOzl

94 :>0Boden cred. allg. óst.5pr.sr 9fi -
,  spłać, w 33 lat. fi p. w.i 85 - ■85 25

966 
67 -

125 75

968 
68 -  

126 25

Gal. Tow. kr. ziorn. 4 pr.w.a 
n » 3 pr. w. a 

Galic. bank hip. 6 pr. w.
„  Zak kr. włość. K jr . w.:i

7 o  -  
83
87 25 
93 50

34 -
87 76

z l  — 22 50 Bank nar. austr. m . k 5 pr —  - — —
101 — 102 — 90 45 93 56
173 175 - » » * w. a.
76 - 77 - - Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 1 0 0  złr.
119 50 120 — Albrechta. po3Ó0zl.5p.l00zi 79 8(< 80 -
140 — 141 - Alfiildz. 200 zł.5 pr. sr. w. a. 84 50 84 75
31 - 33 Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 93 50 94 -

202 50 203 — Duiestrzańska 300 „ „ 41 - 43 -
Elżbietypo 6 pr. srebr w.a. 94 50 9> 50

SC8S — *090 — „ em. 1862 5 pr. 92 — 23 —
202 SC 2 >3 — „ em. 1870 e pr. — — —  —
234 — 234 50 „ em. 1872 4 p • 99 - 99 59
144 25 144 75

Ferdynanda póln. B pr. m. k 
„ „ 6  nr. w. a
„ „ 6 pr. sr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr,w a 
„ U . em .5pr. „
„ 111. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 186 
300 zł. 5 pr. srebr. w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jw. IV. em. 187i' 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a 

Rudolfa po 3ł0zł.5pr.sr.wa 
„ em. 1869 po 300 zł 

5 pr srebr. w a 
1872 po 3CU zł. 

’  " 5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt. >
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k 
Keglevich ,  10 ,, »
Krakowska po 20 zlr. 
Falffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 16 n n
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
8tauislaw.(poi.)P° 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zł. ui. k. 
Wiudiszgratz po 20 zl. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mark. uanko. 
Londyn 10 ft. sterl.
Paryż. 100 frank.

płacą 'żądają 
złr, w a
91 251 91 76
87  --------
o4 2.ri|i04 55

l'>2 25 102 50

76 50 

88 60 

79 75

94 50

53 25

90 25 
82 50

169 50 
28 _  
14 60 
20 50 
23 76

32 25
23 50 
16 50
24 -  
20 -

94 16 
56 — 

111 9J 
44 16

77 -

89 -

95 —  

93 75

90 50
83 -

170 — 
30 —

21 -  

24 25 
14 26 
32 76 
24 50 
17 50 
27 60 
21 -

94 35 
65 10 

112 —  

44 25

— Niedawno bawił w Warszawie Gryf 
Jaxa Bykowski, który sobie za zadanie był 
położył wynaleźć najkrótszą drogę lądową do 
Indji Wschodnich. Tym celem odbył konno 
przeszło 3.000 wiorst drogi i wrócił zupełnie 
zadowolniony z rezultatu swoich poszukiwań. 
Projektowana przez niego komunikacja za po­
średnictwem tak kolei żelaznych jak i żeglugi 
parowej na rzekach Wołdze i Oksusie, wyma­
gałaby z Londynu do Peszaweru, punktu na 
granicy indyjskiej położonego, siedmiu dni. 
Projektowana Anglo-Indyjska linia komunika­
cyjna przechodzi przez Warszawę wzdłuż drogi 
Terespolskiej. Jeżeli przyjdzie projekt je j do 
skutku, Warszawy znaczenie handlowe spotę­
guje się, będzie ona punktem, z którego na 
całą Europę rozchodzić się będą indyjskie 
towary.

władzę. Takowa w yższą jest ponad wszel­
ką dyskusję. Zgrom. nar. chciało dać tem 
do poznania Francji, że w czasie septen- 
natu nie ścierpi żadnego ubiegania się o 
tron monarchiczny. Ten fakt więcej wart, 
aniżeli platoniczna proklamacja republiki. 
Rząd przedłoży niezwłocznie ustawę o 
drugiej Izbie .11 W reszcie oświadcza Broglie, 
że rząd potrafi wymusić uszanowanie dla 
7-letniej w ładzy Mac-Mahona, zkądkol- 
wiekby wymierzono przeciwko niej ciosy. 
Cazenove de Pradines, jeden z najzacie- 
klejszycb legitymistów, windykuje prawo 
Zgrom. nar. do wybrania sobie króla, kie­
dy mu się podoba. Poczem  lewica formu­
łuje porządek dzienny, m ieszczący wotum 
nieufności dla rządu; lewe centrum daje 
mu tylko naganę. Ale Zgrom. nar. przyj­
muje tylko prosty porządek dzienny 380 
głosami przeciw 318.

Potwierdza się wiadomość o wzięciu 
do niewoli jen. Nouvilasa z kolumną 2.500 
ludzi przez karlistę Saballsa. Karliści są 
już w Nowej Kastylii.
1 tm

Telegramy Gazeiy Narodowej,
W ie d e ń  d. 20. marca. Posiedzenie 

Izby posłów. W niosek posłów  galicyjskich 
o uwolnienie pożyczki galicyjskiej od o- 
płat i stempli, odesłano do komisji budże­
towej. Drugi projekt wyznaniowy przyjęto 
w 3. czytaniu 192 głosami przeciw 38. 
Po ogólnej rozprawie nad budżetem przy­
jęto wnioski komisji za podstawę obrad 
szczegółowych.

P eszt d. 20. marca. P. Bitto prosił 
cesarza o czas do dzisiaj, wczoraj bowiem 
nie udało mu się spełnić misji. Czy u- 
tworzenie nowego gabinetu jemu będzie 
poruczone, to zależy od sprawozdania, ja ­
kie cesarzowi złoży,

P a ry ż  d. 20. marca Prezydent Mac- 
Mahon wystosował do ks. Brogliego pis­
mo, w którem mowę jego, mianą w Z gro­
madzeniu narodowem, w zupem ości po­
chwala i oświadcza, że dane przez B ro­
gliego określenie septennatu jest całkiem 
trafne a wszelkie inne pojmowanie jest 
niemożliwem.

K i f s a  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
W ie d e ń  19. marca 1874. 

godzina 10. minut 35 przed południem. 
Akcje kred. 228.50. Anglo-austr. 136.50.
Unionsbank 127.25. 
Kolei Kar. Lud. 235.50. 
Franko - austr. 3 9.— . 
L o sy zr . 1860 — .— . 
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .— .
Rubel papier. — .— .

W ie d e ń  20. 
godzina 2. minut

Vereinsbank. 21.50. 
Kolej połudn. 149.25. 
Baubank 83 .— .
Oblig. indem. — .— . 
Wied. Tram w. — .— . 
Napoleondor — .— . 
Usposob. mdłe. 
marca 1874.

15. po południa.

Ostatnie wiadomości.
W  dodatku podajemy z zapisków ste­

nograficznych, mowy kilku naszych posłów, 
miane w Radzie państwa przy rozpra­
wach nad pierwszym projektem do ustawy 
wyznaniowej najważniejszym ze wszystkich.
Z tych mów przekonać się mogą czytel­
nicy, że delegacja n asza , nie wyjąwszy 
nawet księży łacińskich i ks. r. g. Kacza- 
ły, a wyjąwszy jedynie Bocheńskiego,
Gniewosza, Breuera, żydów i świętojurców. 
zajęła stanowisko prawdziwej wolności, za 
co się jej należy najzupełniejsze uznanie.
Dziennik Polski pisał o tych mowach i o 
stanowisku delegacji naszej, jak ciemny o 
kolorach, ot tak na wiatr sobie, lecz z 
pewnym wytkniętym celem, tj. ażeby bądź 
co bądź uderzyć na tych, którzy z nim 
nim nie idą. A  nawet cytaty, które w 
usta Krzeczunowicza włożył, były zmyślo­
ne, a w usta Grocholskiego, przekręcone, 
chociaż i te cytaty, gdyby były prawdzi­
we, wcale nie dowodziłyby ultramontań- 
skiego stanowiska mówców.

W edług wczorajszych doniesień wie­
deńskich, klub lewicy obradował nad kwe- 
stją wstawienia napowrót w budżet 8 .4 0 0  
zł., których rząd domagał się dla teolo­
gicznego fakultetu w Insbrucku, i uchwa­
lił złożenie komitetu z pięciu członków, 
któryby wspólnie z rządem obmyślał spo­
soby uwzględnienia w tej sprawie zarów­
no stanowiska rządu jak Izby,

Zdaje się, że lewica rejteruje z po­
wodów fatalnego dla centralistów rozw i­
jania się krizys węgierskiej — gdyż argu­
ment słuszny p. Stremayera, że władza 
prawodawcza nie powinna włamywać się 
w zakres władzy w ykonaw czej, lewica 
odrzuciła i tylko do września fundusze na 
fakultet teologiczny w Inszpruku pozw o­
liła. Pogardzający argumentami centraliści 
zaczynają już uczuwać siłę faktów, i rej- 
terują —  a gdzie koniec tej rejterady, sa­
mi jeszcze dzisiaj nie wiedzą.

W  W ęgrzech zanosi się na gabinet 
urzędniczy —  po nim nastąpi gabinet Sen- 
nyeya; zapewne i Przedlitawia pójdzie 
tym samym torem.

Zrozpaczony klub deakistów uchwa­
lił d. 18. bm. że będzie jednogłośnie po­
pierać każdy przyszły gabinet.

H r. Andrassy bawi jeszcze w Peszcie.
Zorganizowanie przez Lonyaja osobnej 
frakcji, takzwanej obiadowej, zrobiło nie­
możliwem skonsolidowanie deakistów, tak 
aby znowu mogli utworzyć gabinet parla­
mentarny. Odsłonił to list Lonyaja do An- 
drassego, na który Lonyaj oświadczył że 
nie potrzebuje odpowiedzi. Tak więc w szy­
scy opuścili Andrassego i przeciw niemu 
działają. Czy nie zaprosi p. Andrassy je ­
szcze raz Polaków na baty lub owies ?

Do W enecji przybyli d. 18. bm. w 
lajściślejszem  incognito ks. Leopold Ba­
warski i żona jego  arcyks. Gizela.

W e ezartek odbyły się w Zgroma­
dzeniu nar. wersalskiem żywe obrady nad 
interpelacją lew icy w przedmiocie okólnika 
ks.Broglie,w którym tak stanowczo wykazał 
nienaruszalność septenuatn. Lew ica przez 
usta p. Challemel-Lacour domaga się uro­
czystego potwierdzenia przez ks. Broglie 
tych zaręczeń z trybuny. Powiada on, że 
septennat oznacza republikę i zapytuje 
ministerjum : 1. Czyli takowe, uznawszy sep­
tennat Mac-Mahona, zamierza pow strzy­
mać wszelkie usiłowania do przywrócenia 
monarchii? 2. Czyli zamierza wszelki akt
dążący do zmiany obecnej formy rządu 
stłumić ?

Na to odpowiada ks. Broglie: „Zgrom, 
nar. powierzyło Mac Mahonowi 7-letnią

Hades fane. Wszystkim cierpiącym eapetoma earome t  suy bec lekarstw i kosztów

R  e  v a  I  e s c i  6 r  © d u  H a r r y
z  l o n d i h u .

™ Ł d"  S r *  ■ “ * s  Iloganów oddechu, jako to’ tuberkuiv smph t» t v i ^ ?czo ’ błony śluzowej, pęcherza, nore* i
wodna Duchliue !  fv J! 'SUchoty,’ astme.> niestrawność, zatkania, Biegunki, hemoroidy,
Gaiv -n a k o n L  d i l  v.p’f^zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podczas
świadectw o w vW 7«n‘ i ?clludniąc ie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75.000świadectw o wyleczeniu ckorob, ktose urągały wszelkim lekarstwom :

g e  r t y  f ik a  t Nr. 73.621. W  i e d e  ń. 1. lutego 1871. 7)
.niMrouczona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesiać Panu kilka wierszy. Przez czterv miesiecv me- 

czony bytem okropną astmą, i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używaiac 
panslriej Kevalesciere zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron y. C l a r  o n

t>6 !^a * ^ r' 65.715. P a r y ż ,  11. kwietnia 1866.
ram ę. Lorka moja me mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Reyalesciśre, zdrowie i wesołość nie opu­
szcza je ; na chwilę. . H. de M o n 1 1 o u i s.

Certyfikat Nr. 72.418. Neusiadtl, W ęgry.
Skoro tylko dziękczynne modły do Boga stwórcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodziej­

stwa, któremi nas obdarza, gdyż w naturze tyle sil wyzdrawiającycb stwarza, mimowoli wspominam o 
Panu. Od wielu lat nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żołądka, niestrawność i zaślinienie 
ciągle cierpiałem. Od 14 dni zażywając pańską Reyalescierę uwolnionym od tych trapień memu powołaniu 
bez trndności służyć jestem wstanie.

J. L. S t e r  ner ,  nauczyciel szkoły narodowsj.

Bevaiescien  du Barry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 raz”  swoją cen
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 e

2 funty 4 sł. 60 c ., 6 funtów 10 zł., 12 fuutów 20 zł., 24 funtT 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 z 
BO c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek i  zł. 50 e., 24 filiżanek 2 z 
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 fibV;s.i»ek 10 na 283 ił . ,  as 676 filii. 36 i ł
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU „ B a r r j  d u  B a r r j “ et comp. W a l 1 f I t c h g a s s  e 8, ja io ie i  wtsędiit 
W porządnych aptekach i sklepach korzennych* Skład wiedeński wysyłr też Rera.esoFre swoją u  pobraniem 

Ajencje: SS B l s ł o j : u aptekarza Erich Kaler pod Lwem. W L a c f l u l : I. £ . Bul»i«wicz»
a p t W B i  odach :u M. S. Franz-.ia, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w O z e r n i o w c a c . b  • 
n ilta ra c . k. apt. i Ignacego Sehnirch; w K n ł o n e y l :  u J. Sidor-:wiszą w Krakowie: u Józefa Trau- 
ozyńskitgo; we L w o w i e :  v Zygmunta Buckera aptekarza, u P :om , M iio lsscha  aptekarza Lemmld* 
Rotlenders, - F. W. Królikowskiego, u Karola Scbibutua, u Juhusia K«;&sai u Jakóia Beiscrs' 
nJózefa y. Tórók; w P r a d z e :  u Józ. F firsts; w F r z a m y ś l u :  u Eiwa da Itachahkieóo w R u n .
B kO W te- u J. Schaittera et Comp.; w S t a n i s ł a w o w i e  u Ferd.^Stechera, apt. w N t - r i n  „ n i  
Nussenblatt et Comp.; w T a r n o p o l u :  u A. orawetza i dr. LJBuchela c. K • ptaka obu i 
wie t u A Tenozyoa apt. pod Aniołem, i _n W. T. L. Waligórskiego.

Akcje fran.-aus. 39.25. W ęgier, kred. 150.75. 
Anglo-austr. 134.50. Unionsbank 127.25. 
Kolej Kai . Lud. 236.— . Kolej siedm. — .— . 
Kolej południo. 149.75. Kolej Alfod. 141.— . 
Kolej Elżbiety 201.75. Kolej Lw.-czer 145.— . 
W ęg. Nordostba. 108.50. Vereins-Bank 21.50. 
Kolej Rudolfa 157.50. Węg. Ostbahn. 55.— . 
Gal. indemniz. 77.75. Losy z r. 1864 138.50. 
Koszyc.-Oderb. — . Verkehrsbank 105.50." 
Losy tureckie 4 4 .— . Baubank-Act. 80.50 
Kolej pań^twow. 320.— . Bankverein 76.— . 
"W ied. Banyer. 40.25. Hyp. Ren. ban. 26.50. 
Usposobienie mdłe.

P o c ią g i k o le jo w e : P rzy ch o d zą  na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8 . m, 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4 . g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. —  Ze S try ja : „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy,

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  sobotę d. 21. marca 1874.

P o r a z  d r u g i :
A N D R E A

komedja w 4 aktach a w 6 obrazach przez 
W . Sardon, przekład H. Kremera.

'Początek o godz. 7mej.
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Urzędnik jednej z instytueyj krajowych 
mając czas południowy od czynności urzędo 
wych wolny, pragnie takowy usłudze Szano­
wnych obywateli na prowincji mieszkających 
poświęcać, załatwiając we Lwowie jako komi­
sant (faktor), poruczone nau sprawy w sądach, 
urzędach, handlach, fabrykach, warsztatach, 
kantorach bankach ect. ect. jednem słowem 
podejmuje on się załatwiać wszelkie interesa
i tak zwane sprawunki z największym pospie­
chem i akuratnością, dla których częstokroć 
zmuszeni bywają pp. obywatele albo osobiście 
do Lwowa przyjeżdżać, albo poruczać sprawy 
faktorom żydom.

Stawiając bardzo skromne za swoją usługę 
żądania, spodziewam sic, że pp. obywatele ze 
chcą mi powierzyć załatwianie interesów swo­
ich z całem zaufaniem, tembardziej, że będąc 
od lat kilkunasto urzędnikiem krajowym , i 
dzierząc w swoim ręku majątek krajowy, sądzę,
ii  godny jestem zaufania ; zresztą nie żądając 
z góry, lecz z dołu kwartalnie swej skromnej 
remuneracji. nie mogę narazić klientów swoich 
na żadne straty, a już pierwszy kwartał wy- i  rzy Wydziale Rady powiatowej W 
starczy, aby osąd zić , czyli i o ile komisant Złoczowie jest prowizorycznie do Ob 
rzecz swoją rozumie i na zaufanie zasługuje sa(jZenia posada k o n d u k t o r a  d r ó g

Klientów moich dzielę na 4 klasy —  d eL  i i ”
Iszej liczę właścicieli dóbr wielkich (kliiezów).i0 2 p ła cą  ro cz n ą  bOO z lr . 1 r)
do Sgiej właścicieli dóbr ziemskich w ogóle. Czałtem  2 0 0  złr .

posiadający gruntownie wia­
domości gospodarcze i przez 

kilkanaście lat zarządzający większemi mają 
fitkami mogący się świadectwami wykazać, po- 
Lszukuje odpowiednej posady od 1 , kwietnia 

1874 r, Bliższe szczegóły pod adresem : Z .  J .  
poste rest. Sniatyn. 1714 2— 3

K s ię g a r n ia

to i
we Lwowie, poleca

9*
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L. 352. 1742 1-

K o n k u r s ,

*g<«J
do Dciej dzierżawców dóbr, do 4tej księży i
urzędników wyższych publicznych i prywatnych. trzebnem uzdolnieniem i wnieść

Żądam kwartalnie z dołu od klientów k Ia s y L „ j„  •„ _ i - .* -  • • , i „  1 x ir„ , ;
Iszej 25 z lr ., klasy 2giej 15 zlr , klasy 3ciej ? °  , i1P 4  ?  k w ietn ia

na utrzymanie konia. 
Kompeteuci mają się wykazać po- 

i

10 zł. , klasy 4tej 5 złr. i zwrotu kosztów na 
marki pocztowe z powodu korespondencji, którą 
(naturalnie) prowadzić będzie potrzeba.

Ktokolwiek chciałby porozumieć się bliżej 
ze mną, raczy się zgłosić listownie pod adre­
sem: M . T .  p o s t e  r e s t a n t e  L w ó w .

Nie wymieniam mojego nazwiska na ni 
niejszej odezwie z powodów łatwo zrozumia­
łych , na zapytania listowne jednak wymienię 
(oczywiście) nie tylko nazwisko moje , ale i u 
rząd jaki piastuję. 1743 1— 3

Lwów J. 20. marca 1874.

do Wydziału Rady powiatowej. 
Z l o r z ó w ,  6 . marca 1874

NA WIOSNĘ
otrzymałam

najmodniejsze kapelusze 
p a r y s k i e ,

■ oraz polecam
Czypeczki, k ryzy , kokardy i mne\

stroje
po bardzo umiarkowanych cenach szano­

wnym paniom.
1670 3—3 m . Topolnicka,

we Lwowie, plac Halicki nr. 1 . 
Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniani. |

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

Ł 5 Ó 1  z ę b ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby zrotero-lub masą do zębów podobna 

plombuje 1085 II - i

Dentysta J. WEISS, były
asystent dr.Bardacha w W iedniu.

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
halicka, 1. 239 Daprzeciw katedry.

Z m i a n a

l okal u.

dzieła treści jurydycznej .
P i ę t a k  Dr. Kto rna być poczytany za kupca. 

Według powszechnego niemieckiego ko­
deksu handlowego z uwzględnieniem ko­
deksu handlowego francuskiego. 60 et. 

I l i e r i i i g  Dr. R. Der Kampf unts Iłecht.
Wien, 1873. Fi. 1. 50 kr 

S t e in  , Dr. L. Łcbrbnch der Fiminzwissen- 
schalt. Keipzig, 1871. Fi. 6.

K r a u s e  F. Das System der Rechtsphiloso- 
phie. Yorlesungch fur Gebildete ahs allen 
Stiimlen. Leipzig, 1874. Fi. 5. 40 kr. 

I l e i r t e r ,  Dr. A. W. Das Europiiische Vbl- 
kerrecht der Gegenwart auf den bislieri- 
gen Grmidlagen. Berlin. 1873. Zlr. 6. 

K u l t '  Dr. Fr. l)ie oesterreichische Strafprn 
cessordnung vom 2.3. Mai 187-3 erliiutert, 
komplet Wiedeń. 1874. Zir. 3. 60 kr. 

I l o l a i u ,  W. Dr. Oestarreiciiische Handels- 
gesetzr. Leiciitfasslicli erliiutert. Wien, 
1874. Fi. 6. 

l i i e r i . i g ,  R. Geist des róinischen Reclits.
I Bil. Leipzig. 1873. FI. 5. 40 kr. 

K a b a t ,  Dr. M. Postępowanie sądowe w spra 
wach drobiazgowycli (Bagatell-Ycrfahren. 
I.wów, 1873. Zlr. 1.

M anzksclie f c ie s e t z  - A u s g a b e  w nowem 
wydaniu:
Bd. I. Gesetze und Yorscliriften fiir Ge- 

werbe-, Fabriks- und Handels-Uiitur 
nelimungcn. 1873. Złr. 2.

Bd. II. Das nllgemęine bilrgerlicbe Ge- 
setzbuch. 1873. Z łr. 2.

Bd. ITT. Die Vorschriften iiber Reelitsge 
scbiifte ausser Streitsacben. 1872. Zł.2.40. 

Bd. V. Die Strafprocess - Ordnung, 1873.
Zlr. 1. 80 et.

Bd- VI. Die Ciril- und Militiir-.Turisdic- 
tionsnorm. Die allgcmehie Gericlits- 
ordnnng. 187.3. Zlr. 2. 50 ct.

Bd. XI. Das allgemeine Handelsgesetz- 
bucli. 1874. Zlr. 1. 50 ct. 1668 3 — 3

I  38® ^ „Ś w ie ż y  t r a n s p o r t  p r z e z  S u e z -O d e s s ę .“

Najszlachetniejszych rodzajów A . 4  z z e s z ł o r o c z n e g o  z b i o r u

i e r i a t
o t r z y m a ł '  h a n d e l

St. Markiewicza we Lwowie
Nr. 1 .

Nr. 2.

Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. (i. 
Nr. 7.

Nr. 8.

w Rynku pod liczbą 42, 
i poleca takowe na wagę wiedeńską:

„ T » s z u “ Perła chińska, żóttokwiatowa , aromatyczna , sil
funt wagi w ied eń sk ie j.............................................................
„ J l i i l t o jC 7.a u  P e c h a b ia lo k w ia t o w a  , aromatyczna do­
brze 11 ciągająca za f u n t ............................ ..... ......................................
nW a i » d * y n “ czarna. Pierwszy zbiór osobliwszej dobroci . 
„ S l i c h o n g “ czarna. Baidzo dobra, z przyjemnym zapachem .
,C - o n g o “ familijna. Dobra, z czystym s m a k ie m ......................
„ P r o s z e k  h e r b a c i a n y 1'. Wysicwki ze wszystkich herbat 
„ S i i c l i o i iK  a i a g ie l s k i lA  W  ołowiu opakowana, w oryginal­
nych iiicwniany. il paczeezkao-li, zawierających 1 ' t funta w. w.
sair ej herbaty. Za paczkę ...................... j ...........................
Karawanowa „T y M Z y n s z y  IN n il(IŻ > li“ W oryginalnych 
pól funtowych ross. p a k i e t a c h ............................................................

1515 5— 6

nie naciągająca za 
4 złr. 60 ct.

3 zir. 80 ct. 
3 złr. 40 ct. 
2 złr. 80 ct. 
1 złr. 80 ct. 
1 zlr. 20 ct.

3 zlr. 6 i ct.

zlr.
Rozsełka za pobraniem pocztą we wszystkich kierunkach.

ct.

Nie potrzeba więcej farb stopni
przeciw^ i vv i ‘

Fabryka zapałek
Franciszka Dydackiego we Lwowie,

S z k o ł ę  moją k r a *  
w i e c t w a  d a m s k i e g o
przenoszę od 10. marca b. r. 
do obszerniejszego i wy­
godniejszego lokalu na H a­
lick ie j ulicy Nr. 13 (nowy)
Isze p ię tro , naprzeciwko handlu korzennego 
Mańkowskiego. Wykład nauk pozostaje nie 

poleca wyroby sw oje, znane r najlopszej ja - 'zm|ennym ; toż samo i trwanie kursów, t. j.
kości tak do handlów, jakoteź wydziałom, sto- w lekcjach nauczam samego kroju a w 6. 
warzyszeniom, urzędom i zakładom. 1685 3— 5 tygodniach razem z szyciem, Bzkola teraz bę-

a-7,„  zaopatrzoną w najpiękniejsze żurnale.

Biuro stręczeu 
J. Moiodeckiego

przy ulicy Sykstuskiej Nr. 4 i Karola L ud­
wika Nr. 11 we L w ow ie ,

mając rozlegle stosunki z firmami handlowemi 
w kraju i zagranicą, ułatwia kupna, przedaże 
dóbr, lasów, realności i nabycia dzierżaw, 

rekomenduje wszelkich oficjalistów, guwer­
nantki . nauczycieli , bony i wszelką służbę- 
dworską,

dostarcza za kontraktami parobków i dziew- 
|lei robocze w mniejszych i większych parfjach 

okolic mazurskich i górskich. 1672 3— 5

ilÓNO!\K^

Folwark Kniażę
m a  n a  s p r z e d a ż

■

do siewu
po cenie 9 złr. 60  ct. za ko­
rze c , wagi 150  funtów (loco 

Kniażę). 1741 1— 2

W orki liczą się po 70  ct. za sztukę.

Zamówienia przyjmuje Zarząd 
gospodarski w Kniażu.

Stacja kolei i poczta tamże.

dzie zaopatrzoną w 
Przyczem dodaję, że jeszcze przyjmuję prenu­
meratę na moje ostatnie dzieło : „Najnowsza 
i najpraktyczniejsza metoda kroju sukień dam­
skich , wydanie 3cie“ , którego cena prenume 
racyjna posostaje 5 zlr. a po skończeniu druku, 
zostanie podniesioną na 8 zlr. Resztę dzieła 
zaczynam drukować i zaraz po opuszczeniu 
prasy rozeszlę bezpłatnie szan. prenumerator- 
kom, które zapewniam , że nie będą żałowały 
zw łok i, jaka tutaj zaszła, gdyż pięknu i sn-i 
raienne wykończenie takowej sowicie ich ocze­
kiwanie wynagrodzi. 1716 2—3

K s a w e r y  G ło d z iń s k i ,
nauczyciel krawiectwa damskiego.

podiug zasad matematyki prawdopodo­
bieństwo pew ne w grze loterji liczbowej.

Bezpłatnie
na zapytanie frankowane 

M eu sclien fren m l •/,„«
H auptpost Wien.

Niepodpisane listy nie będą uwzglę­
dnione. 1604 6 —7 

Zapewnia się najściślejszą tajemnicę.
Tysiące pod Rokowań

o w ygranych  ternach
znajduje się v- mojeui posiadaniu.

o x . Y * * x \ t f £
DOKTORA

James S I M M

nic traeba myc 
głovvy aur przed ani p o o p rra c ii, 
sposob ubycia p ro s ty , skutek  
niezaw oifiiy , nie plami c i ał a i 

ni« s;:k(nl//i nigdy zdrow iu . 
h.  IjF.OllANh, fabrykant perfum 
w  Paryżu, we L w ow ie  w aptece 
P. j>li ko las eh i mag-az. g a la n t. 
p, Kam ila S trzyźow sk ibgo .

S  O  P  n  G  H .

W y p r z e d a ż  n p t h t
i k ł a d i i  p ł ó c i e n  i b i e l i z n y

we Lwowie, pod „Piękną Polką ulica Halicka I. 242 st.
Ogłaszam luuiąjszem , iż zwijając mój handel zupeluie w najkrót­

szym czasie, post mówi łem sprzedać cały zapas moich towarów

n i ż e j  c e n  z a k u p n a .

jotworzylem A P T E K I )  uwzględniając wy 
mngania postępu, zaopatrzyłem tąż w prócz 
(normą przepisane leki, wszelkie zagraniczne 
środki lecznicze , jakoteż pnrfumerje i kostne, 
tyki z yierwsz,-rządnych fabryk. 1719 2— 2 
I Polecając takową Szanownej Publiczności, 
upraszam o łaskawe względy i zaufanie.

J>. S c h n e id e r ,  aptekarz.

Urzędnik bankowy
poleca się do prowadzenia ksiąg han­
dlowych w godzinach wieczornych. 3 —3 

Bliższą wiadomość powziąć można 
w Stowarzyszeniu młodzieży handlowej.

B X X 2 0 t X X Q 2n 2l « X X Q
^  E l e g a n c k i e

> suknie damskie s
koniBlptne w najmodniejszych deseniach 

^  p o i  zł. 45 c.. L 50 .1 .80 , 2. 3.
H

2 E l e g a n c k i e  ż a k i e t y  c la n . s k i e  S
X  z najlepszych materyj berneńskich po J
V  zł. 2 , 3, 4 ,  5 , 6 , 7, 8 , 10, zrobione ^
l i  podług »ajnowszego żurnalu parysk. vj
f i  E l e g a n c K l  g a r n i t u r  . zarękawek ^  
W  futrzany i kołnierz tumakowy po zl.
2  1.95, 2.50, 3, 4. 5, 6. —  Garnitury te ^
n i kosztowały trzykroć drożej. ”
W  N a j l e p s z e  f r a n c u s k i e  r ę k a w i -  
^  e z k i  g la ę e  dla mężczyzn i pań,
™ para 50 ct.
W Eleganckie bueiki męzkie ze
2  skóry cielęcej, na podwójnych pode-
*  szwach. Para tylko 3 zł.
W Para mocnych skarpetek lub 
^  p o ń c z o c h  15 ct. 1552 2— 6

Industriehalle Gruppe
^  Textil-Industrie  II,

A,

Farba do włosów .  -  
niemająca podo- 
bnej sobie dla /  
n a d a n i a  2 *
włosom
koloru /  /  Minc

W W  AUGUSTĘ
'^ ' /Ś a l o n s  de Coiffeur 

/  48, Passage Jouffroy 
P a r i s .

Farba specjalna 
do brody . 

Jeden flakon,\ jedna ope- 
r cja wy­

starczy, 
bez

We Lwowie w aptece 
w magazynie galanter. P.

P. Mikolascba i
Strzyżewskiego.

Na s p r z e d a ż  z wolnej ręki we Lwowie

llurtowny handel win
Joh. Stifft & Solinę

ces. król.
nadw ornych  llw eran tów  we W i e d n i u.

Polecam y nasz najlepiej urządzony skład w in  a u .s tr  j a c k i c h  i w ę ­
g i e r s k i c h  we flaszkach i beczkach, jakoteż nasze bogate zapasy rozmai­
tego gatunku w in  z a g r a n i c z n y c h  f l i k i e r ó w ,  wina B o r d e » n x
w oryginalnych flaszkach i szampańskie z pierwszorzędnych firm. Cenniki 
wysyłają się na zadanie franco: K a n to r : Stadt, Ticfer Grahcn 4.

non io-]2 Jo h .  S t i f f t  &  S o h n e

o 18 pokojach, oficynt o 7 pokojach i placem' 
frontowym , takie place pod budynki , rażeni 
lub oddzielnie. 1684 3— 5

Chęć kupieDia mający, raczą się zgłosić do 
właściciela pud Nr. 59 przy ulicy Zielonej.

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MORISONA
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwj. 1023 2 3 -4 8

8klad główny w Paryżu u p. Arthaud 
M oulin , aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
Grand w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak,

P I G U Ł K I  B L A N O A R D A
Zelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez Paryzką Akademię w 1850 roku,
Zamiwrzczo e w 1866 w form ularzu  legalnym  francuskim , w K odeksie etc.

Łącząc w sobie własności JODU i ŻE LA ZA , pigułki te używają się specjalnie 
szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym w pierwszych początkach suchot w osła­
bieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie na 
krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia bącL, n 11 * 
nej obfitości krwj, bądź dla wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem lekar­
skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności prawdziwych 1 1- 
gułek Rlancarda wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątki ze srebra reakcyj­
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok: 

Dostać można we Lwowie , w aptece p. P. Aiikola- 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

1026 -12
aptekarz ruo Bonaparte nr. 40 w Paryżu.

S we Wiedniu. Praterstras. N. 16. ^  
M  M *  * *  M U *  *

S Z P R Y C O W A N IE
| Z  R O Ś L I N Y  M A T IR O J
PP. GRIMAULT i tG‘.e aptekarz)1'w PARYŻU

Przygutowane z liści drzewa rosną­
cego w Peru, leczy szybko i niechybnie 
rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault & Comp. dla lekarzy, 
którzy mają zwyczaj zapisywać balsam 
kopaiwy, za pomocą klejowatości, przy­
gotowuje pigułki z esencji Matico i bal­
samu kopaiwy.

Pigułki te, nietylko ze zawsze skut 
kują w jak najkrótszym czasie, ale na­
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni 
balsamu kopaiwy.

Każdy flikonik opatrzony jest 
pisem i i r i m a n l t  A  C o m p ,

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran- 
zosa ; w Rzeszowie Schaittera ; w W ar­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.
.m m  — ■ n i  . 1 .1 »L.ig —u

1038 9 - 1 3  
pod-

Ces. król. uprzyw. gtlicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w i e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5 procentowe as lO dniowym terminem wypowiedzenia i

| ®  99 99 3 0  99 99 99
Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

L I S T Y  K A S T A  W  Y E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i

w sztukach po 1 0 0 , 5 0 0  i 1 0 0 0  złr. wal. austr.
które przynoszą prócz stałych 6 °/0 także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u ,  

nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 1. 98 Dz. p. p. mogą być na K a u c je  I w a d j a  używane

g o

1078 1 2 - ? D y r e k c j  a .

Szczególna skuteczność
Anaterynowej wody do ust .

J . O . l * o p |> ,  c. k. denfysty nad.vc.nego we Wiedniu, Stadt, Bognergasse 2 , przedsta­
wiona przez Dr. juljusza Janell. prakt lekarza i tL  Ordynowana na c. k. klinice we W ie­
dniu, Paryżu. Brukseli Amsterdamie .okuteż pr„ ,z ,>r fesora Dr. Oppolzera, rektor: i przez 
kr saskiego radcy dworu Dr. Kletzinsky. Dr. Brants. Dr Haller, Dr. Bom, Dr. ^rmenschein 
w Berlinie itp. profesora Dr. Hartig, in-zybocznego lekarza księcia Brunszwikn Dr Grossa 
Dr. kawalera Schaffer, Dr. J Fetter, Dr Mayer. Dr. Schuler. c. radcy i lekaria kąpielow.

Takowa sluiy do czyszczenia zębów w ogóle. Rozpuszcza zapoumcą swoich właści­
wości ciieiuicznych, ślinę nagromadzoną i omiędzy zębami. Osobliwie polecić ją  można )o  
obiadzie, ponieważ pozostałe pomiędzy zębami cząstki mięsne, które w zgniliznę prze­
chodzą, substancji zębów zagrażają i nieprzyjemną woń z ust wydzielają, usuwa.

Nawet w tych wypadkach, gdzie s.ę już kamienny osad poczyna tw orzyć; używaną 
bywa z wielką korzyścią, ponieważ zapobiega zatwardnieniu tegoż. Doświadczono bowiem, 
źc jeżeli tylko ńajinniajszy punkt zęba pęknie , natychmiast osadza się kamień , przeto 
się tenże psuje i zaraża zdrowe zęby.

Nadaje zębom ich naturalny i piękny kolor, ponieważ każdy obcy osad chemicznie 
rozpuszcza i spłukuje.

Bardzo korzystną okazała się do utrzymania czystości sztucznyoh zębów. Utrzymuje 
takowe w icli pierwotnym k .lorze i połysku, zapobiega osadzaniu się kamienia i usuwa 
każdy nieprzyjemny z nich pochodzący odór.

Uśmierza nietylko bole, które sprawiają próżne i zapalone zęby, lecz nie pozwala 
dalszemu się psuciu.

Pównież okazała się i i m i l e r y  n o w s i  w o d a  skuteczną przeciw gniciu mięśni i 
jako środek pewny do uśmierzenia bolow, pochodzących z próżnych Zębów, jakoteż w oier- 
pienaeh reumatyoznyoh A n a t c r y i i o w a  w o d a  uspakaja w krótkim czasie bole , i 
ochrania, od szkodliwych wpływów.

Nieoszacowanym środkiem jest a u a t e r y n o w a  w ocU n do utrzymania nrzfie- 
niiiej won: w ustach, jakoteż do u unięcia już istniejącego nieprzyjemnego —t4»rj,■ ~Vin unlgc '
wystarczy codzienne płukanie tą wodą

Nader zalecającą okazała się także na gąbczaste mięśnie. Jeżeli sio przez 4 tygo­
dnie podług przepisu używa wody anaterynowej do ust, znika bladość chorobliwych mięśni 
i powraca różowy kolor.

Niemniej skuteczną jest ona na chwiejące się zęby Jestto choroba, której po naj­
większej części podlegają skrofuliczni jakoteż starzy, u których poczynają niknąć mięśnie.

Niezawodnym środkiam okazał a się anaterynowa woda na łatwo krwawiącie sę zęby. 
Przyczyna tego leży w osłabieniu mięśni. W tym wypadku poradzić można delikatną 
szczoteczką, którąoy się mięśnie trochę otarły a przezto wstępuje nowe życie.

Cena flakonu 1 zi. 40 ct. z opakowaniem i pocztą o 20 ct. więcej. “  
i n a l n r i n i A w n  m a f o  Dr. J. G Popp, c. k. dentysty nadwornego we Wiednu. 

a ł - I l c t l A / iy  11U Vt c l  j j r l o l c l  Preparat ten utrzymuje oddech w świeżości i 
czystości, służy ona także, by nadać tymże olśniewający kolor biały a zarazem zapo- 
biedź dalszemu psuciu się zębów jakoteż do wzmocnienia mięśni. 1152 2 —4

Cena w siniku porcelanowym 1 z ł. 22 ct.

Roślinny IToszek d o  z ę b ó w .  0o d , i e n ń r ^ n l y c i e S f ,
iż nie tylko oswobadza od nieznośnego osadu na zębach, ulepsza oraz emalię i białość 
zębów z każdym dniem więcej. — Pudełko kosztuje 63 cent w. a.

S  K  Ł
We Lw owie : apteka Millinga, apt. pp.

A D Y :
P. Mikolasza, J. Beisera. Zygmunta Ruckera,

G órecki, J. Jaltn , L, Fein* 
SiWifeki aptekarz w Czorniowcach. 

Józ. Kraus, i fi. Keler, w B i e , s ku p. Stanko apt. w Bóbr-
.Niedzielski, wBrodac^li p. Griiiiyp:inn j ^  ^ Fran-

tucti, E. Stockmar apt. i G o l d w a s s e r .  N- Redykajitek
W B e i z i e p. Hrymak, w B i a ł  e j p 
ce p. Czernik ap , w B o c l in i  E. R e is s  i p
zos w B r z e ż a n a c h  P - " ,ninkowskl“^ '^ J ^ T ó ^ y b a c  h n 11 P- Kercel,i C.Le-w ick i.w C h rz  a n o w i e p .  Sporysz ap., w D ze rni ( >WC; acn p. Alth syn ap., i Ig. Scbnirch p. 
Różański, p. Ritzinger, w D o b r o m  i l u P- G ‘ '» ™ ki apt., w D o l i  n i ?  p. J. Fraunfelder 
apt., W D r o h o b y c z u  p. Dobrzymecki apt w D y n o w i e  i i .  Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Low, w G r y b o w i e  p. Muszyński, w J a w o r o w i e p. Lachowicz apt., w J a r o s ł a -  
wi u p Nowak,ew.cz, w J a z 1 o w c u p. wardowski apt., w K i i n p o h u g u  B. Sommer, 
w K o ł o m y i  p Itozanski Max. Nowicki i p. .Sidorowie* apt., w K ro  śn i e Krysztoforski, w 
K r y n i c y  p . MNi t r y b i  apt.. w L u to. w is  k ac l i  p. 11. Koniecki, w L i p n i k n p .  Som- 
nieiteld apt w Al a n a s te r z y s k a e lip. Żarski, w N o w y m T a r gu p. S. Laur, w N o w y m  
S ą c z u  p. KosterkiewiczoWii wdowa Ig. Garan i 8. Lichtman, w P n 1 sk i e j 0  s t ra  w ie  p. C. 
Webei ap., w P r z e ni y ś 1 u p. Gujdwezkai syn, p. Kozłowski i p Macbalski, w P r z e w o r s k u  
p. Switalski apt., w R ad o w c a c h  p- B. Teichman, w Ra w i e p. Jan Distl apt., w R o z ­
w a d o w i e  j>. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e  B. J. Schaiter i syn, i Kalinowski apt., w 
S a m b o r z e  p. Kricgscisen apt., p. Riedl apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p. R. 
Barth, i p. A- Beil, apt., p. C. Kopacz, w S t r y j  u p. Drągowski apt. i p. J. D. Mnssenblatt, 
w S u c z a w i e p. E. Botczat apt., w T a r n o p o l u  p. A. Moru wet z, p. W. Stacbiewicz i Jłeiil 
w T a r n o w i e  p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w T u r c e  )) A! Czyr- 
niański, w W a d o w i c a c h  p. Foltin i Uhma apt., w Z a-l e s  » e z y  k a ch p. Kodrębski, w 
Z ł o c z o w i e  p 0. Fadenlieclit i Petosch, w Z ó l k w i  p. Krzyżanowski i. Nablik

Bank galicyjski
dla handlu i przemysłu w Krakowie,

podaje do wiadomości, że w wykonaniu parcelacji d ó b r  ®®.s h ;o  '  p o w ie *  
c l e  H a u o c k i iu  położonych, są do spzedania dwa toiwar i, c. mianowicie:

a )
b)

F olw a rk  g łó w n y  mający rozległości 
gorze la n y  „

R azem

Ogółem morgów 1310.

12

12

roli lak lasu . past-: bn- 
wisk dynki

j 300! 
236

2 1 0
71

3 4 2  i 
22

8 5 ' m
2.f/4

530 281 3(561 8 8

I

Ziemia w obu folwarkach p « e nIja dobrej utrzymana kulturze , łąki 
nadrzeczne dobre. Budowle w większej części murowane, obszerne i wygodne. 
D o m  m i e s z k a l n y  m u r o w a n y  © p i ę t raie, 1-kie pokoi, kuchnia, spi­
żarnia , łazienka, pralni* i piwnice. Bark otaczający rezydencję piękny wraz 
z ogrodem owocowym 12 morgow rozległy, staremi drzewami ocieniony.

Położenie dóbr tych  przy goseincu bitym i na linji zatwierdzonej k o -  
l e j i  * a g ó r s k o - O r y b o w s k i e j .  jest bardzo kor*ystuem i zapewnie, łatwą 
komunikację.

C e n «  SOO.WWO w. a. —  Nabywca może mipć pozostawioną 
przy gruncie pożyczkę Zakładu k edytowngo w li-tach za stawnych do wyso­
kości zlr. 120 000 w. a. do amortyzacji w ciągu lat 33.

W szacunek powyższy wchodzą inwentarze żywe i martwe, dokonane 
obsiewy, j ak również umeblowanie domu mieszkalnego.

Bliższa wiadomość w W y d z i a l e  p a r c e l a c y j n y m  B a n k u  gftllc*. 
d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  w  K r a k o w i e .  1712 2—3

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazaty Narodowej" pod zarządem A. Skerla.



Dodatek do Nr, 00. „G azety Narodowej*,
Mowa ks. Czartoryskiego.

W rozprawie jeneralnej.
Po wywodach, 'któreśmy już słyszeli, i 

wobec niepospolicie długiej listv mówców, je­
szcze do głosu zapisanych> co już jcdou z po­
przednich mówców podniósł, wiem,jak. trudnem 
jest zadanie moje- Ale kwestja, która nas 
dzis zajmuje, jest nietyiko tak ważną, ale i 
tak zawikłaną, że zapewne dla niejednego z nas 
nie jest dostalecznem, jako niemy świadek dy- 
skusyi po zamknięciu jej tylko oddać wotum 
rwe do urny: ale że bardzo latwem jest do 
pojęcia i wytłumaczenia, gdy ni' jeden z nas 
czuje się z konieczności powodowanym glosowa­
nie swe umotywować. Zdarzyć się może 
bowiem bardzo łatwo, a sądzę, że będzie tak 
po obu stronach Izby, że jednakowe głosowanie 
n ie z a w s z e  z j e d n a k o w y c h  p ł y n i e  
m o n y f f^W: zabrałem więc, glos, aby wyja­
śnić motywa, które mną osobiście powodują.

Winienem to własnemu mojemu przeko- 
nanin, winienem stronnictwu, dc którego na­
leżę, abym zapobiegając możebnym nieporo­
zumieniom wyjawił powody, dlaczego głosować 
będę przeciw projektowi, alac/.ego się sprzeci­
wiam, aby te n  projekt wziętym zost>ł za 
podstawę do dyskusji specjalnej. A cokolwiek 
panowie sądzić będziecie o tern co powiem, 
może jednak ze słów mych przekonacie się, 
że mi sprawa ta leży na sercu, że otwarcie 
i bez zastrzeżeń wypowiadam moje przekona­
nie i że w istocie ważne powody wewnętrzne 
zniewoliły mnie do zabiania głosu. Zanim przy 
stąpię do meritum, ‘ uprzedzani, że ua kwe- 
stję, która nas dzisiaj zajmuje, zapatruję się 
tutaj ze stanowiska czysto politycznego. Poj­
muję ja, że inni w obec kwesto tej zajmują 
inne stanowisko; pojmuję, że z kwestji tej chcą 
uczynić dla każdego osobistą kwestję sumienia 
i religii ; pojmuję to wysuwanie naprzód zna­
czenia religijneg) a względnie kościeli/ngo czyli 
wyznaniowego tej kwestji — p jnniję to, sza­
nuję i poważam to stanowisko, ale co do mo­
jej osoby, nie podzielam go.

Co do pierwszego, nie uważam się zaobo 
wiązanego podmiotowe moje zapatrywanie pod- 

*dać pod sąd Wysokiej izby, co do drugiego 
zaś zdaje mi się, że nie mam prawa sta­
wać tutaj na stanowisku wyzuaniowein. To je ­
dno bowiem mniemam, można już zostawić 
osobistemu przekonaniu. Wysuwanie więc sta­
nowiska wyznaniowego pozostawiam spokojnie 
innym, którzy do tego czują więcej powohmia

Stoję więc wyłącznie na gruncie polity­
cznym. Uważam mandat, dany mi przez wy­
borców, za polityczny przeuewszystkiem, a tein 
samem zadanie jakie w I Ario tej spełnić mam, 
t^wnifcż przodewszystkiem za polityczne. Nadto 
zaś projekt ustawy, jak przedłożony nam jest 
tutaj, wydaje mi się także w najwyższeni zna­
czeniu politycznym. Dlatego t y l ko  z t e g o  
stanowiska mogę się nań zapatrywać.

Przecnodząc więc do merytorycznego oce­
nienia tego projektu, niech mi wolno będzie 
wskazać najprzód na to, że traktuje on przed­
miot, k to jy , mojem zdaniem, po większej czę­
ści należy do za kresu u s t a w o d a w s t w  a 
k r c j o w e g o .  mam ja wprawdzie, że w ed łu g  
ustawy zasadniczej z d. 21 grudnia 1867 r. 
artykuł IX lit, c  tak zwane „wyznaniowe 
sprawy* przydzielune są do kompetencji Rady 
państwa; ale co do zakresu te j kom p eten cji 
istnieją pewne wątpliwości, a nawet istuieją pod 
tym względem pewne różnice między projek­
tem rządu a projektem Wydziału. Kiedy bo­
wiem projekt rządowy niektóre lokalne spra­
wy przydziela du zakresu ustawodawstwa kra­
jowego, wydział w gorliwości swej centralisty­
cznej idzie dalej, aniżeli Rząd, który przecież 
jest dosjć gorliwym centralistą (wesołość) i 
nawet takie sprawy, które mając regulować 
stosunki różnorakie, lokalną barwę mieć muszą, 
przydziela do kompetencji Reprezentacji pań­
stwa.

Otóż ja co do Ukiego pojmowania kom­
petencji Rady państwa, mam co najmniej pe­
wne skrupuły! Nie zdaje mi się jednak bynaj 
mniej wątpliwą być rzeczą, że niektóie z tycb 
spraw należą do kompetencji sejmów. Wszystko 
to, moi panowie, co się tyczy właściwego ro­
dzimego, rozwoju cywilizacyjnego pewnego ludu, 
co się oanosi do jego sposobu myśleuia, że 
tak Dowiem do jego życia duchowego, z niem 
najściślej jest połączone i zrośnięte, wszystko 
co działa na umysł jego, co się łączy z oby- 
czaiami , zwy^ a ia m i jego, co dotyczy jego
wiary I tradycyj, a Chociażby nawet je g e  uprze ­
dzeń i przesądów, wszystko to rozwija się na- 
tnralnie na każdym gruncie w odrębny spo­
sób, wszystko to więc naturalnie powinno tez 
odrębnie przez ustawodawstwo być traktowa- 
nem. Cóż zaś, pytam, śc:slej polączonrm jest 
z usposobieniem ludu, z nAjtajniąjszemi serca 
jego uczuc.ami, jeśli nie stosunek jego do swej 
wiary, do swego obrządku, do instytucji tego 
obrządku, do kapłanów tego obrządku? Jeżeli 
zaś kontrolę admistracyjną, jak nazj wacie, nad 
sprawami zewnętrznemi kościoła rozszerzacie 
więcej niż to kiedykolwiek dotychczas miało 
miej.ce, nad „zewnętrznemi stosunkami ko­
ścioła" , jak to panowie nazywacie; jeżeli pud 
tym pretekstem ustanawiacie rząd, a względ­
nie p o l i c j ę  jako sąd np. do sądzenia mo­
ralnego i politycznego zachowania się ducho­
wnych; jeżeli obsadzanie urzędn duchownego 
łub probostwa zależnem czynicie od admini- 
nistracyjnego vrło; jeżeli władzy administra- 
cyjnej pozwalacie dowolnie, bez śledztwa, bez 
sądu i bez wyroku wydalać księży z ich pro­
bostw- jeżeli Rząd me pozwali nawet na po­
przednie odróżnienie, co uależy do zewnętrznych 
a co do wewnętrznych stosunków kościoła,ale 
ocenianie tej różnicy pozostawia w każdym 
osobnym wypadku swoim urzędnikom ; jeżeli 
się nie kontentujecie §. ] 9, który powiada, że 
„przy wykonywaniu kościelnej władzy dyscy­
plinarnej nic wolno używać przymusu;" je­

żeli bierzecie jeszcze w pomoc §, 18ty szcze­
gólnie w tej osnowie, jak to wydział propo­
nuje, mocą Której sam wpływ moralny ns lu­
dność poddany jest pod kontrolę i ograniczenie 
przez władzę; jakżeż tedy możecie mniemać, 
panowie, że wy konywanie takiej policji kościel ■ 
nej, takiego stanu oblężenia w dziedzinie życia 
kościelnego, nie wywoła w wielu miejscach 
następstw smutnych i nie zan.epokoi ludności, 
która przecież tysiącami więzów połączonąjest 
z wiaią swą, z tradycją i wyznaniem swem, 
i do nich jest przywiązaną?

A odsunąwszy nawet na bok merytorycz­
ną stronę tej ustawy, jakżeż możecie mn e- 
mać, że takie doktrynerskie, na jednę modłę 
ułożone ustawodawstwo zadość uczyni i odpo­
wie najróżnorodnejszym stosunkom, i jest spra- 
wiedliwem ?

Tutaj nie sprawdza się przysłowie, Ż6 co 
dla jednego jest dobre, to i drugi znosić po- 
winieu ; tutaj bowiem łatwo zdarzyć się może, 
że co jednemu się zdaje dobrem, to drngiemu 
nieznośuem się zdaje; co jednemu jest obojęt- 
tnem, to drugiemu jest ważuem; co jeden po­
wita jako upragnione oswobodzenie, to dru­
giemu wyda się ujarzmieniem, i naruszeniem 
tego, co dlań jest najświętszem, najdroższem 
i najwy/szem.

Dla tego powtarzam : Wszystko, co w 
Austrji nie dotyczy potęgi państwa na zewnątrz, 
ca nie dotyczy stosunKów międzynarodowych, 
wszystko co w Austrji dotyczy t ę t n a  l udu,  
to mojem zdaniem w Austrji należy do usta­
wodawstwa krajowego : a jeżeli według dzisiej­

szych ustaw jeszcze nie zostało przydzielonem 
do ustawo lawstwa krajowego, to wiurzajcie mi 
panowie, później czy prędzej musi to nastąpić. 
(Oklaski z prawicy.)

Już więc z tego samego formalnego sta­
nowiska niech się nikt nie dziwi, jeżeli sprze­
ciwiam się, aby te sprawy tutaj w centralnym 
parlamencie jednakowo uregulowane zastały 
dla najróżnorodniejszych stosunków.

Powiada wprawdzie sprawozdani i wy­
działu, że w drodze ustawodawstwa państwo­
wego można zadość uczynić o d i ę b n y m  w ł a ­
ś c i w o  ś i o m poszczególnionych krajów. A 
więc wydział przyznaje, że istnieją takie od­
rębne właściwości. Proszę uważać: Wydział 
przyznaje, że stosunki, że potrzeoy są różne, 
nie wyprowadza on jednak ztąd naturalnego, 
logicznego wniosku, aby te sprawy odiębne, re­
gulowane zostały przez organa krajowe, lepiej 
znające te odrębne właściwości. Tę sztukę bo­
wiem, według wydziału, potrafi równia dobrze 
Rada państwa! Co do mnie, pp. nie mogę się 
tein kolosaluie naiwnem twierdzeniem zado- 
wolnić. Jakżeż? Uznajr się, że są odrębne 
potrzeby, ale kompetencję odnośnych organów 
krajowych usuwa się ua boK, ot tak sobie ze 
pomocą glosowania, a jako wynagrodzenie obie- 
cu ą nam, że centralny parlament zadość uczy­
ni tym odrębnym właściwościom?

Moi panowie ? Sądzę, że po zbyt gorz­
kich doświadczeniach, jakie opozycja w tej iz­
bie już zrobiła, taka obietnica nie może jq  ̂
inaczej się wydawać, jak tylko •— ironją, choc 
może wam się to szczerą prawdą wydaje.

Wyłożyłem więc powody, które wzbu­
dzają pewną nieufność co dc gruntu prawo­
dawczego, z którego projektowana ustawa ma 
wvkiełkować.

Samo przez się jednak ma się rozumieć, 
że te powody same nie byłyby dostateczne, 
aby mnie skłonić do głosowania przeciw te­
mu projektowi, gdybym nie miał jeszcze in­
nych skrupułów.

Pytam się bowiem dalej: jeżeli to  te u 
jest grunt, z którego wyróść mają te ustawy, 
to  k t ó ż  u p r a w i a ć  ma ten grunt? K t ó ż  
to nam ma grunt ten użyźnić, k to  zasiew 
przygotować, k t ó ż  to ustawy te nam przy 
nosi, k to  je nam poleca?

Jeżeli takie sobie zadaję pytania, skrn- 
puły moje się muożą, wątpliwości wzrastają. 
Te prądy bowiem, które przewagę mają wna- 
szem życiu parlainentarnem, te tendencje, 
które dęminują w rządzie dzisiejszym, te 
zaisie nie mogą mnie uspokoić; dotychczaso­
we r e z u l l a t y  polityki tego rządu zaprawdę 
nie mogą wpoić we mnie wiary, że uchwala­
jąc tę ustawę, dobrze czynimy.

Nie chcąc odejść od p zedmiotu, wspo­
mnę tylko mimochodem, co już inni mówcy 
podnosili, że polityczne kontrasty u nas te­
raz jaskrawiej niż, kiedykolwiek stoją naprze­
ciw siebie, że klęska finansowa uiejest zaże 
gnaną; ze w polityce finansowej rząd nie ma 
zaufania nawet u własnej swej partji; że 
wobec głosów, domagających się rozwązania 
kwestyj socjalnych, rząd stoi dość sobie 
bezradnie.

To tylko mimochodem; jedno zaś muszę 
tu podnieść szczegółowo, bo należy do rzeczy 
i tyczy się najwłaściwszej istoty tej kwestji. 
A mianowicie jest to traktowanie tego pro­
jektu ze stanowiska polityki l i b e r a l n e j ,  
traktowanie tej sprawy jako k w e s t j i  w o l ­
noś c i .

Od wielu już lat słyszymy i czytamy, że 
zniesienie konkordatu jest postulatem libera­
lizmu, że uregulowanie stosunków wyznanio­
wych koniecznością jest dla dalszego rozwoju 
naszych stosunków politycznych.

Otóż, moi panowie, jeżeli od tylu lat 
w Austrji mówiło i pisało się o rozwoju wol­
ności, i jeżeli się człowiek przejął zapatrywa­
niami liberalnymi —  a pozwalam sobie już 
zaliczyć się samego do tych, którzy nietyiko 
„w z a s a d z i e "  woluość kochają, ale którzy 
także czuja potrzebę czynnego u r z e c z y ­
w i s t n i a n i a  tej zasady —  i jeżeli się potem 
widzi jak z pewnej strony ten projekt wy­
znaniowy używanym jest jako najskuteczniej­
sza roklama, jak rodzaj Płachtowskiego „naj­
wyższego oprocentowania" konstytucjonalizmu 
(wesołość) w Austrji; a jeżeli następnie bie­
rze się do ręki ten projekt i szuka się w nim

choĆDy jeduego ustępu prawdziwie liberalne­
go, i takiego ustępu choćby jeduego nie znaj­
duje się (głosy: to prawda!), wtedy, mu. pa­
nowie. trzeba sobie zadać pytanie, czy na to 
się 20 lat przywykło z wyrazem „wolność" 
łączyć pewne jakieś pojęcie, aDy je wreszcie 
niewidzieć ani w „liberalnym*1 projekcie rzą­
dowym. ani w „liberainem1? „ sprawozdaniu 
wydziału? (oklaskij. Na dowód zaś tego, co 
powiadam, wskazuję na poszczególne ustępy 
projeKtu i ua ogólną jego tendencję.

Motywa projektu rządowego, zredagowane 
ze szczególną zręcznością, występują przduiw 
systemowi józefińskiemu z podziwianiu godną 
bystrością, identyfikując prawie system ten 
ze sysuemem policyjnym. Co do mnie, n.oi 
panowie, znajduję nazwę tę zbyt ostrą w odnie­
sieniu do systemu, któremu przeciaz .pewnej 
dążności humanitarnej, pewnej dobrej wol: i 
intencji reformatorskiej odmówić nia amżna. 
Nie mogę jednak nazwy tej, użytej w moty­
wach Rządu, uważać za nieusprawiedliwioną, 
gdyż, zdaniem mojem, samowolne naruszanie 
uzyskanych praw. gwałtowne przeprowadzenie 
nawet uajzbawierniejszych intencyj i ów ro­
dzaj przymusu uo dobrego, zawsze mi oi„ ffy* 
daje meliberalnem i despotyeznem (oklask: 
z prawicy).

Cóż jednał jeszcze powiedzieć moiny, je ­
żeli po tym wstępie do motywów rząaowych 
do ręki weźmiemy sam projekt, a znajdujemy 
w nim szereg przepisów policyjnych, któ- 
rychby się nie zawstydziła żacma władza po- 
l.cyjpa z przed 48go roku (ohłaski). Tak np. 
widzimy w §. 2gim, że do urzędu ducho- 
wuego tylko taki może być dopuszczonym, 
komu Rząd wyda świadectwo dobrej kouduity 
moralnej i politycznej; w §. 5tym, że osobne 
rozporządzenie rzidowe wyda bliższe przepisy 
co do rozpisania konkursu na opróżnioną po­
sadę duchowną, w §. 8mym, że nie ten  du­
chowny złożonym zostanie z urzędu swego, 
którego są d  uzna winnym, ale o którym 
rząd a względnie pierwszy lepszy urzędnik 
polityczny ooweźmie mniemanie, że się stał 
winnym, a dalej, że to r z ą d  wyznaczy wda­
nym wypadku następcę jego; w g. 9iym, źe 
rząd rozstrzygnie, kiedy duchowny staje cię 
niezdolnym ao piastowaniu swego urzędu, że 
r z ą d  rozstrzygnie czy mu dać kooperatora, 
czy też spensjonować go; w §. liLym, że 
r z ą d  oznaczy termin obsadzenia na nowo 
posady; w §. 17tym, ze Każde rozporządzenie 
kościelne może zakazanem zostać; w § .20tym 
że terytorjalna zmiana uyeoezyj i probostw 
zależy od R ząin ; w §. 24tym, że regulowanie 
taksy od urzędu zależy; w, §. 28y.n, że kwe­
stja," czy ustawa państwowa została naruszo­
ną, zostawioną jesi do rozstrzygnięci samo­
woli administracyjnej, w §. 30tym, Ze wy- 
kaztałcenie do zawodu duchownego zawisłem 
jest od waiunków, które państwo ustanawia, 
mv zaś mamy dziś uchwalić ustawę n,e wie­
dząc jeszcze, jaKie tc warunki będą ustano­
wione! (głosy: bardzo dobrze'); w §. 38mym, 
Ż6 majątek kościelny stoi pod kontrolą pań­
stwa; w §. 52gim, że zmiany przepisów ,o  
do admin.stracji majątku kościelnego również 
w drodze rozporządzeń wydane będa.

Tak daleko posuną) sie projekt rządu; 
cóż na to Wydział ? Moinaby mniemać, że 
liberalna większość Wydziału, który uchodzi 
za wypływ liberalnej większość' izby, poczy­
niła w projekcie rządowym zm.any w duchu 
liberalnym: że starała się usur.ąc z projektu 
rządowego ten latalny przysmak policyjny: 
że Wydział ten starał się c z y n a m i  okazać 
uszanowanie zasady wolności osobistej i samo­
rządu korporacyjnego!

Gdzie tam! Liberalny Wydział zaostrzył 
jeszcze w wielu miejscach ową policyjną me 
todę i poddanie pod samowolę administracyjną 
i przemycił szczęśliwie do ustawy tej po 
rządną dozys centralizmu, a to mianowicie 
w tym ustępie, gdzie rząd odwołał się do 
ustaw krajowych, a Wydział, jak już wspo- 

1 mniałem, ustęp ten wykreślił (mówię o §§• 
37 i 43); wszystkie inne zmiany w projekcie 
rządowym mają dążność zaostrzania ? e d i o -  
wol i  a d m i n i s t r a c y j n e j .  I to nazywają 
wolnością, to nazywają postępem, to nazy­
wają kulturą! (Oklask, z prawicy).

I na to zgodzić się mają ludzie liberalui!
Pojmuję ja dobrze, że w innym jakimś 

kraju Rząd bezwzględnie postępujący, nie prze­
bierający w środkach, bierze się do podobnych 
sposobów ; cel, którego osięgnąó pragnie, Jeży 
jak na dłoni; poddaje on bowiem dachowień 
stwo pod kontrolę państwa i stwarza sobie 
tera samem biurokrację „ser ja 2 g # ‘. (Brawo! 
z prawicy— wesołość). Ta biurokiacja Jerji 2ęj 
oddaje znakomite usługi i może być użytą 
w celu dalszego centralizowania. Jest to rzecz 
jasna i nie mogę zaprzeczyć, że w tein jest 
pewna metoda. (Oklaski, głosy z prawicy: 
prawaa!)

Pojmuję więc, że są takie tendencje ta m 
gdzie albo już się pr zeb  y ł  o fazy liberalne, 
albo gdzie się nigdy prawdziwie liberalnym 
me było. Czego jednak nie po.mnję, to jest* 
że ludzie, którzy mają pretensje do liboiali- 
zmn, zgodzie się mogą na t a k i  projekt, że 
taki projekt przyjąć mogą. że t a k i e m u  
projektowi udzielić chcą sankcji swaj.

Odwołują się zwolennicy projektu tego 
na ogólne, zasadnicze prawo państwa, ustano­
wienia granicy między z e w n ę t r z n e m i  a 
w e w n ę t r z n o m i  sprawami kościoła, a na­
stępnie na prawo państwa regulowania tych 
z e w n ę t r z n y c h  spraw. Ale to wszystko 
me zdaje mi się dostalecznem do usp-awie- 
dliwienia stanu wyjątkowego Wszak państwo 
względem każdego innego stowarzyszenia te 
same ma prawa; jeżeli jednak praw tych 
nadużywa, aby jakiekolwiek stowarzyszenia 
poddać pod swoją adminisfracyjna samowolę, 
to postępowanie takie zwykle nie nazywi mj

liberainem, aie despotyeznem, me posiępo- 
wem aie reakcyjnem.

Odwołują iią następnie na §. 15. ustawy 
zasadniczej. Znajduje się tam następujący 
ustęp:

„Każde stowarzyszenie reiig'jne i każdy 
kośfiół, nzLany przez państwo, porządkuje i 
administruje sprawy swoje wewnętrzne samo­
dzielnie."

Ależ mojem zdaniem do wewnętrznych 
spraw jakiegoś kościoła nietyiko wiara i obrzą­
dek ielig:jny należą, ależ do wewnętrznych 
spraw każdego stowarzyszenia należy także 
administracja stowarzyszenia, kwalifikacja 
urzędników jego, sposót mianowania i odda­
lania urzędników, ich obowiązki i prawa, 
w stosunr.ach pouwłaunyeh do przełożonych i 
do członków stowarzyszenia, władza dyscypli­
narna i zarząd majątkn.

Co wolno każdemu stowarzyszeniu ręko­
dzielniczemu, każdej spółce akcyjnej, zabra­
nia się towarzystwn religijnemu! W tym sa­
mym momencie, w tym samr m czasie, kiedy 
każdej assocjacji jak najwolniejsze zostawia 
się do rozwoju pole, stanowi się prawo wy­
jątkowe i obostrza s. > kontrolę wobec stowa­
rzyszenia religijnego!

M? nacnralnie §. 15. dodatek, mianowi­
cie: „zarządza sprawam. swemi samodzielnie, 
podlega jednakże jak Każde inne stowarzysze­
nie powszechnym ustawom panstw?". Słówko 
to „puwszechuy“ , które się gdzieś zapodziało, 
odnalazło się dzięki pierwszemu mówcy z tej 
(z prawej) strony izby. (Wesołość). Lecz czy 
się powiada: „ustawom państw?" czy „p o ­
wszechnym ustawom państwa" to nie wynika 
z tego jesz.-,ze konieczność prawa wyjątko­
wego; podlegać „ustawom państwa" to nie 
dosyć, ale „ustawom powszechnym, tak jak 
każde inne stowarzyszenie" —  proszę na to 
dobrze zważać!

W  motywach projektu polemizuje . rząd 
przeciw systemowi amerykańskiemu, systemo­
wi wolności, pod którym kościół podłoga 
ustawom państwa, jako takim; Rząd więc prze­
oczył, zdaje się, że §. 15. zacytowanych ustaw 
zasadniczych państwa wprowadza coś podob­
nego, jak system amerykański; z jednej strony 
bowiem przyznaje kościołowi wolność zarzą­
dzania sprawami swemi Łez przeszKód, gdy 
z drugiej strony podporządkowują go ustawom 
państwa —  uiema tu zaś mowy o prawach 
wyjątnowych.

Jestem daleki, moi panowie, od zapozna­
wania trudności, jakieby przeszkadzały bezpo­
średniemu wprowadzeniu u nas systemu ame­
rykańskiego.

Przekonaniem mojem siinem jednak jest, 
że system *en —  rozdział zupełny między 
państwem a kuściołem, zasada w zajemnej nie- 
interwenCj' z jednej dzidziny w drugą, zupeł­
nej wolności zapatrywań religijnych i zupeł­
nej antonomji stowarzyszeń religijnych — źe 
ten system jest prawdziwie wolnomyślnym, 
prawdziwie sprawiedliwym i że on p o w o 1 i 
z biegem czasi da się przeprowadzić.

Gdybym widział, że chodzi oniegulowa- 
nie stosunków wyznaniowych na Ki podsta­
wie, śmiało powiedzieć mogę źe za taką nata- 
wą głoauwalbym chętnie; głosowałbym chętnie, 
gdybym widział, że bez naruszania uzyskanych 
praw, bez zbytniego pośpiechu, ale z zupełną 
świadomością celu i męty w uregulowaniu 
kwestji wyznaniowych dąży się do zupełnej 
wolności. Ale to, co nam dzisiaj przedłożono, 
nie j-st postępem, moi panowie, to jest dąże­
niem wsteczuem ? do .ego jest próżną łata­
niną, jes' wyrazem najczystszego, niesfałszo- 
wauego auclia policyjnego, a w końcu przycho­
dzi w najniefortunniejszfij chwili. Ponatrzcie 
się w koło siebie, moi panowie, czyż sądzicie, 
że tak przyjazną jest chwila obecna, aby z po- 
dobnem; ustawami wystąpić przed ludy Au- 
strji, chwila w której większość tych Indów 
■znajduje się w opozycj. do dzisiejszego rządu, 
w której cało warstwy ludności jęczą pod brze­
mieniem klęski finansowej, w której iuue war­
stwy ludności przychodzą do nas z żądan.ami 
i życzeniami, na które jeszcze nie wiemy co 
mamy odpowiedzieć i czy im będziemy mogli 
zadość uczyń ic.

W takiej chwili chcecie wystąpić przed 
ludy austrjack e z ustawą, która jedną część 
rozstroi- a nikogo niezaaowolni (oklaski z pia- 
wii-y), która w sferach politycznych budzi 
skrupuły, w niepolitycznych obawy, w kościel­
nych rozdrażnienie, a która jes tego rodzaju, 
i  żaden człowiek, mający jaki taki zmysł 
sprawi<>dliwości i wolności, nigdy na nią się 
uie zgodzi.

Moi panowie ! Macie władzę w ręku • uży­
wajcie jej jak możecie i jak chcecie; aie. ja i 
ci, ktoizy wraz ze mną do jednego stronnictwa 
należyiiv, lny nie przyczynimy się do uchwa­
lenia tej Ustawy, my sprzeciwiamy się jej w 
imię prawa i wolności, którą przywykliśmy 
nietyiko jako reklamę wypisywać ua sztandar 
nasz, ale której, jeżeli tego potrzeba zachodzi, 
przywykliśmy bronić i czynami zamanifesto­
wać. (Oklaski z prcwicy.)

Mowa p. Krzeczunowicza.
(ao §. 1 i  2 .)

Gdy w rozprawach zajmę właściwe stano­
wisko liczuej p&rtyi w moim kraju, więc muszę 
najpierw odpowiedzieć na zdanie, wypowie­
dziane tn przez referenta, a do tej właściwości 
się odnoszące.

Pan referent mniemał, że w roznrawach 
miał sposobność słyszeć galicyjskicn posłów 
ciągle prawiących o galicyjskich w łatore-

ściach i o potrzebach galicyjskiego ludu, a 
niesłyszał nigdy, aoy galicyjscy pcsłow.e, 
gdy chodzi o jakieś potrzobę państwową pod­
dali się jej i przynieśli dla niej pewne ofiary- 
Zarzut ten przeciw galicyjskim postom mu­
szę stanowczo odeprzeć. Wierzę, u  w Terro­
rze walki uie można wszystkich słów dokła­
dnie rozważyć, lecz jeżeli p referent weźmie 
io  ręki stenograficzne sprawozdania z Rady 
państwa i delegacji, to zapewne przyjdzie do 
przekonania, iż galicyjscy posłowie pojmowali 
*awsze potrzeby Państwa i zawsze przema­
wiali w interesie Państwa, a mianowicie co 
do jego mocarstwowego stanowiska.—  Co się 
tyczy §. 1., o którym teraz toczą się rozpra­
wy, to twierdził poprzedni mówca. iż jest 
całkiem a całkiem sprawiedliwy, nie naraża 
niezawisłości kościoła, a jak cala nstawa nic 
nie mówi o nance kościoła, tak ; ten nie­
winny paragraf nie jest przeciwko nauce ko­
ścioła zwrócony. — Ma on być tylko środ­
kiem prewencyjnym, więc łagodniejszą formą 
jaa represyjne środki, Zapewne, wszak i cen- 
znra jest tylko prewencyjnym śiodkiem prze­
ciwko dzleunikarstwn, więc ruożcabj ją  za­
pewne uważać za łagodniejszą lormę jak 
dzisiejsze represyjne, ustawami dzlsrejszemi 
wskazaLe, i znowu zaprowadzić cenzurę !

Ależ moi Panowie! chociaż nauka ko­
ścioła tym §em nie jest wyraźnie naruszoną, 
to wodłng mego zdania, §. ten zawiera naj­
ważniejsze postanowienia z całej ustawy co 
do nauczyciela, który tej nauki udzielać mu. 
Zawiera ona bowiem zasadę, że Państwo ua 
mocy swojej wszechwładzy, me pytając się 
wcale kościoła, może samodzielnie regulować 
i ustanawiać, jakiego uzdolnienia do urzędów 
kościelnych potrzeba, i jak księża do speł 
niania funkcji kościelnych mają być kształ­
ceni. —  Nie chodź: więc o to, co w tej usta­
wie stoi, lecz o to, co stać bęuzie w innych 
przyszłych ustawach państwowych, które Eań- 
stwo wydawać może na mocy zasady, iż te 
sprawy samodzielnie regulować ma. Zasada 
ua jest w innycn §§ch bardzo logicznie prze­
prowadzoną. —  W §. 2. oznaczono warunKi 
na leiaz. dla osiągnięci? kościelnych posad, 
w §fie 3im od tych wąrunków zawisłem 
uczyniono otrzymanie posad, w paiagrafie 
8ym wypowieuziano, i i  gdy brak jest tych 
warunków m o ż e  n a s t ą p i ć  u s u n i ę c i e  
z p o s a d y  a l b o  p r z y n a j m n i c  o d j e c i e  
Ł e mp o r a ’ j ów.  §. 30. orzeka, iż urzą­
dzenie faknltetów teologicznych, rówmez jak 
i sposób kształcenia kandydatów do stanu 
duchownego, ustawy państwowe uregnlowac 
mają.

Był wprawdzie do §fu 30. przyczepek 
ze strony Rządu, iż nie ujmując mc owym 
dnom punkfom , które Państwo regulować 
ma, i Y/iadza kościelna mu giou jakiś, ale 
komisja wyznaniowa i tę przyczepkę wy­
ki eśliła.

W projekcie rządowym oaragraf 1. u h  
brzm i: (czyta)

Przy ahiegaoiu się o kościelne urzęda 
lub piebendy tylko takie wymagania sta­
wiać można, które polegają na ogólnych 
państwowych lub na koścleluych ustawach 
lub ua spec;ainych postanowieniach erek­
cyjnych.

Widoczuem jest, iż w tej stylizacyi nie 
przesądzano nic, me rozstrzygano, dokąd 
ustawodawstwo państwowe, a aokąd ustawo­
dawstwo -ościelue sięgać ma. Zapewne po­
zostawiono to przypadkowi albo też praktyce. 
W stylizacyi komisyjnej poszło się jednak 
daleko dalej. Ustuwy państwowe mają wszyst­
ko regulować, a w obięb.e tych ustaw ko­
ścielne przepisy, jeżel' mają moc prawną — 
t. j. co Państwo pozwoli regnlować kościołowi, 
to koscioł będJfe regniowac

W tym projekcie nie pozostawiono mc 
dla Kościoła co do wydawania przepisów, ja­
kiego uzdolnienia do kościelnych urzędów po­
trzeba i jak kształceni być mają kandydaci 
stanu duchownego. Może później wydane 
będą inne przepisy lub usUwy, które kościo­
łowi także coś pozwolą, ale w tym tn pro­
jekcie nic o tem niema

W tych §§. państwowa kompetencja jest 
niczem nieograniczona. O kompetencyi usta­
wodawstwa krajowego niema mowy żadnej. 
I nie mogio być mowy żadnej przy tych za­
sadach, w których się komisja trzymała; bo 
czy to autonomia krajowa czy kościoła, komisji 
uie podoba się aui jedna ani druga.

Co się tjczy wymogów dla duchownego 
stanu, to muszę u. p. podnieść jędnę właści­
wość naszego kraju. W  projekcie żąda się, 
aby każdy kościelny funkciouarjusz, a w pro­
jekcie komisyjnym, nawet aby każdy ksiądz 
powołany do prowizorycznego zastępstwa w pa­
rafii albo do pomocy jedynie wzięty, był oby­
watelem austrjackim. Niewiem moi Pano­
wie, czy moje argumenta uznacie za dosta­
teczne, ale powiedzieć muszę, iż kłaść 
warunek obywatelstwa austriackiego, jest dla 
mojego kraju nieoapowiedniem. V.T sąsiedniem 
bowiem państwie n r  my prześladowania kato­
lików, prawdziwe prześladowania, posuwające 
się aż do knuta i nul. Te prześladowania 
■zmuszają prawdziwie katolickich kapłanów, 
niechcących się poddać tem u, co im naka­
zują, a mianowicie niechcących orzejść ru* 
szyzinę, udać się na wychodztwo. Ci ludzie, 
uczciwi i dobrzy duszpasterze i kapłani, 
przybywają do naszego kraju. Jeit cb teraz 
już bardzo wielu, lecz w naszym kraju nie 
mogą znalesć umieszczenia, gdyż Rz d im 
odmawia t i t u l u m  me ns ue  z powodu, ii 
nie są austijackimi obywatelami. Byłbym 
więc zdania, że na przyszłość powinnoby się 
raczej od tego warunku odstąpić przynajmniej, 
dla naszego kraju, jak takowy i nadal za­
chowywać Zresztą nie widzę dostatecznych 
powodów do zatrzymania lego rarunkn —  
Gdyby tą sprawę pozostawione ostawodaw-



stwu krajowemu, to sądzę, iż większość sej­
mu powzięłaby ustawę, iż warunek obywa­
telstwa austrjackiego nie jest tu konie­
cznym.

Pan referent postawił wczoraj zasadę, iż 
ustawodawstwu krajowemu co do spraw ko­
ścielnych mc pozostawić nie hależy, uawet 
i to, co sam rząd w projekcie swoim przy 
znawał, gdyż w §. 11. lit. h ustawy o repre­
zentacji państwa stoi napisane, iż sprawy 
konfesyjne należą do ustawodawstwa państwo­
wego, a nie do ustawodawstwa krajowego. 
Lecz zacytował literę jedną, a inną pominął, 
mianowicie literę k , gdzie między przedmio­
tami zastrzeżonemi dla Rady państwa, wyli­
czono : Ustawodawstwo karne, policyjno- karne 
i cywilne jednakowoż z wyłączeniem ustawo 
dawstwa o wewnętrznem urządzeniu ksiąg hipo­
tecznych i ustawodawstwa o tych przedmiotach, 
które na podstawie statutów krajowych sej­
mowi krajowemu są zastrzeżone, a podług 
statutu krajowego właśnie bliższe posta­
nowienia o sprawach kościelnych w obrębie 
ustaw państwowych, należą do kompetencji 
sejmów krajowych.

Wprawdzie mógłby mi kto zarzucić; ależ 
ten punkt (§. 11. lit. k.) mówi o prawodaw­
stwie karnem, policyino-karnem i cywilnem, 
a więc późniejszy ustęp w tym punkcie od­
nosi się tylko do tego rodzaju ustawodawstwa. 
Lecz moi panowie, w praktyce widzimy, iż 
ten ustęp do tego rodzaju prawodawstwa się 
uie oanosi, do dotąd ani z ustawodawstwa 
cywilnego, ani policyjno-karnego, nic a nic 
uie dano Sejmom krajowym, a więc ten pa­
ragraf nie odnosi się do tego rodzaju usta­
wodawstwa. De czegóż się więc odnosi? czy 
do niczego?

Idźmy dalej moi Panowie, pan Referent 
mniemał iż w ustawie o reprezentacji pań­
stwowej z roku 1867 sprawy wyznaniowe 
przesazane są Radzie państwa, więc gdyby 
nawet coś odmiennego w dawniejszych statu­
tach krajowych stało, niema to żadnego zna­
czenia, bo owa ustawa państwowa jest pó­
źniejszą, o l e i  p o s t e r i o r  d e r o g a t  p r i ­
o r i. Dalej mniema pan referent, że to jest 
ustawa państwowa, a statut krajowy to tylko 
ustawa krajowa i

Lecz przypatrzmy się moi Panowie jak 
sądzono o tych sporach kompentencyjnych 
w r. 1867, a mianowicie jak je rozumieli przy 
uchwalaniu konstytucji ci panowie, którzy 
projektu konstytucji wypracowywali i na te 
projekta głosowali. —  Pozwólcie moi Pano­
wie, odczytać kilka słów z mowy ówczesnego 
sprawozdawcy, dr. Kajserfelda.któiego wszyscy 
znamy i wszyscy wysoko cenimy (czyta): 
„Dlatego nie można się zgodzić na zdanie, 
wypowiedziane z tej strony, a które odnosiło 
się do zmiany niektórych postanowień statu­
tów krajowych. Ja widzę w tern —  przobaczy 
mi ów pan, —  rodzaj sofizmatu, jeżeli on 
twierdzi ii §. 14 patentu lutowego skoro upo­
ważnia nas do zmiany ustawy zasadniczej, 
tern samem upoważnia nas tę zasadniczą u- 
stawę w taki sposób zmienić, ii równocześnie 
wszystkie prawa sejmów będą zeskamotowane, 
a statuta krajowe zmienione, Statuta krajo­
we są tak samo jak ustawa zasadnicza o re­
prezentacji państwa częścią składową konsty­
tucji państwowej, a gdy reprezentacja pań­
stwową i sejmy ustawami i rozporządzeniami 
tak są z sobą zrośnięte, iż ich od siebie od­
dzielić nie możnń, to nie można owemu pa­
ragrafowi taką dać interpretację iż upoważnieni 
jesteśmy do takich zmian ustawy o reprezen­
tacji państwa, któreby zarazem były zmianami 
równolegle z nią idących statutów krajo­
wych.*

Lecz teraźniejsza komisja wyznaniowa 
i jej referent są dziś całkiem innego zdania; 
mniemają, że mo2na wszystko zmieniać co 
jest w statutach krajowych, a więc można 
usunąć i owe specjalne postanowienia statu­
tów krajowych, wedle których sejmy w spra­
wach kościelnych także mają pewien glos. 
W  dalszej konsekwencji zredagowano §§. 
35, 37, i 43 w ten sposób, iż nietylko to co 
Rząd ustawodawstwu krajowemn w swoim 
projekcie pozostawił, wykreślono, ale i że 
wskutek tego wykreślenia ustawy krajowe, 
które już istnieją, mają być usnnięte. —  Lecz 
to obszernie dowiodę przy Ginych paragra­
fach.

Lecz zkąd pochodzi ta zmiana w zapa­
trywaniach na statuta krajowe i kompetencję 
sejmów krajowych między rok.em 1867 a r. 
1874? Gdzie szukać tego punktu zwrotnego? 
Mnie się zdaje że w r. 1870! Teraz jesteśmy 
silni, mówi rządząca partja, teraz nie potrze­
bujemy praw i ustaw szanować, wyjąwszy 
tam, gdzie na naszą korzyść przemawiają. 
(Glosy z prawicy: bardzo prawdziwe).

Lecz czy sprawy kościelne będą uregu­
lowane ustawami państwowemi czy krajowemi, 
toć trzeba przynajmniej trzymać się sprawie­
dliwej i słusznej zasady w tem , co ustawo­
dawstwo krajowe lub państwowe regulować 
ma prawo.

§. 1. określa, ii  ustawodawstwo państwowe - 
ma regulować uzdolnienie i kształcenie do 
posad kościelnych. Mojem zdaniem potrzeba 
wiele stronniczości i namiętności do tego, ażeby 
całe uzdolnienie i wykształcenie księży poddać 
wszechwładnemn państwu i powiedzieć, iż pań­
stwo wszechwładne ma to wszystko uregulo­
wać samodzielnie, nie pytając się nawet ko­
ścioła. Gdyby kościół katolicki zachować miał 
swoje przywileje przed innemi kościołami, to 
mogłoby to przynajmniej posłużyć za pre­
tekst , ale kościołowi katolickiemu nie zacho­
wano żadnego przywileju, na szczęście nie 
jest on już kościołem państwowym. Instnleją 
tylko protestanckie państwa z kościołem pań­
stwowym. W Moskwie i Turcji są kościoły 
państwowe, i widzimy tam owe błogie szczę­
ście, które z tego wynika! . , ,

Z mego stanowiska i ze stanowiska ks. 
Czartoryskiego my nie pragniemy kościoła 
państwowego, my nie pragniemy prześladowa­
nia innowierców jak to się w Moskwie dzieje. 
Lecz jeśli się nie pragnie kościoła państwo­
wego, to nie potrzeba i w drugą ostateczność j 
wpadać, nie trzeba kościołowi wolności od­
bierać zupełnie. , I

Nie można istotnie rzeczy tych pojmować 
jak tylko tak, iż nzdolnienie i kształcenie do 
stanu duchownego jest najwewnętrzniejszą 
sprawą kościoła, gdy i  tyczy się istoty ko­

ścioła. —  Wprawdzie powiedział nam poprze­
dni mówca, „że to się nic nie tyczy nauki 
kościoła." Ale tyczy się nauczyciela który 
nauki udziela, a od nauczycieli zawisła jest 
nauka.

Kilka razy pociesaaąo tu tych co pragną 
wolności, a obawiają się’ naruszenia tej- wol­
ności przez rząd, mianowicie co do orzeczenia 
o uzdolnieniu i kształceniu do j duchownego 
stanu. Pocieszano ich, że Rządbędzie bardzo 
oględnie postępował. Przypuśćmy, że teaźaiej- 
szy Rząd będzie oględnie postępował, czyż 
ten Rząd może nam ręczyć za przyszłość? 
Czy może nam ręczyć za to, iż inny przyszły 
rząd nie pójdzie za wskazówkami z tamtej 
strony? (wskazuje na ostateczną lewicę) nie 
troszcząc się wcale o wolność kościoła.

Prawdziwie, słuchając mów z tej i ztam- 
tej strony, podzielam przekonania, już tu wy­
powiedziane, iż jest to walka między nowymi 
Welfami i Gibellinami. Jestto istotnie walka, 
wprawdzie nie krwawa, między niektórymi 
panami z tej i niektórymi panami z tamtej 
strony, ale nie walka o wolność, ale walka
0 panowanie!

Na europejskim kontynencie dziwnie się 
z tą wolnością dzieje. Przypomina mi tc ame­
rykańskiego pisarza, który powiedział, źe na 
europejskim kontynencie nie pojmują prawdzi­
wej wolności i istotnie, rzecz tę można hi­
storycznie wyjaśnić.

Nowa wolność na europejskim kontynen­
cie datuje się od francuskiej rewolucji. 
W imieniu wolności gilotynowano wówczas
1 wyprawiano najady. Od owego czasu akcja 
i reakcja we wszystkich kierunkach następują 
po sobie. Wprawdzie uzyskano przytom cenne 
bardzo prawa, cenne prawa dla indywiduów 
i obywateli, zniesiono prawa feudalne, zapro­
wadzone przez naród niemiecki. Ale każda 
taka akcja i reakcja ma swoją obrzydliwą 
stronę odwrotną, mianowicie tę, iż każda par­
tja, która przy podobnej akcji lub reakcji 
przyjdzie do steru, przyswaja sobie sposób 
rządzenia starego absolntyzma, to jest chce 
uszczęśliwić naroay wedłng swego zdania, nie 
przypuszcza inaczej myślących do wykonywa­
nia ich praw i: używa przeciwko inaczej 
myślącym środków prewencyjnych i represyj­
nych, nawet wtenczas, gdy niema ani powstań, 
ani zaburzeń, ani publicznych zbrodni.

Widzicie panowie przy tym odpływie 
i przypływie akcji i reakcji nie przyszło ni­
komu na myśl przywrócić równowagę i usta­
lić wolność na czas dłuższy. Z tego nowoży­
tnego kontynentalno enropejskiego przypływu 
i odpływu akcji i reakcji powstał kontynalne 
europejski liberalizm, któremu zawdzięczamy 
także objektywne postępowanie przeciwko 
dziennikarstwu, pogwałcenie (Massregelegung) 
stowarzyszeń i pogwałcenie kościoła, które 
w tym projekcie utworzyć chcecie.

Przywilejo katolickiego kościoła były 
zawsze solą w oku innowiercom i tym, którzy 
według mego zdania słusznie walczą przeciw 
wszelkim przywilejom. Za te przywileje, które 
kościół przepłacił utratą własnej niezawisłości, 
bo niezawisłym nie był on i przedtem w Au- 
stryi, za te przywileje, których już nie póteiada, j 
ma kościół pokutować i teraz Praktykują na 1 
nim teraz prawo odwetu. Ja widzę przynaj- ! 
mniej w tym projekcie tę dążność, tegc du- ! 
cha! Nawet ów pan poseł, który z tamtąd 
(wskazując na ostateczną lewicę) z owej góry, ! 
stowarzyszenia religijne i kościół pragnął 1 
zrównać z cechami, nawet ów pan poseł który 
na wolność taki nacisk kładł i o kościele 
mówił jak o każdem innem stowarzyszeniu, 
nawet ów pan do swoich żądań wolnościowych  ̂
zrobił dodatek. Niepochwalając hierarchii ko- ( 
ścielnej wyraził zdanie, iż papież, jako stojący 
po za państwem, nie powinien do żadnej czyn­
ności kościelnej, do żadnego wpływu w Au- 
stryi być przypuszczony.

Oto mi wolność! Amerykanie pojmują 
wolność inaczej, nie skasowali oni papieża, 
pozwalają aby każdy miał swego papieża lub 
coś innego co mu się podoba.

W Stanach zjednoczonych Ameryki ( 
istnieją kolegia, licea, o zgrozo! przez jezui- j 
tów Bekxa kierowane, a do tych liceów, w tym 
kraju wolności posyłają nawet żydzi i prote­
stanci swoje dzieci.

Widzicie panowie, w wolnych Zjedno­
czonych Stanach ani rząd, ani żaden inny ! 
wolny człowiek nie troszczy się wcale, gdzie 
i jak ktoś dzieci swoje wychowywać każe!

Czyż środek leczący od nadużyć wolno 
ści nie powinien się szukać w wolności samej ? 
Czy środkiem leczącym od nadużyć prasy 
nie jest wolność prasy? Złe dziennikarstwo 
zaginie, albo dobre wystąpi przeciwko złemu, 
albo czytelnicy przyjdą do przekonania, iż nie 
wszystko co wydrukowane, jest prawdą. Tak 
samo ma się "rzecz z stowarzyszeniami, tak 
samo i z kościołem.

Czyż nie dość będzie leczących środków 
jeśli się powie: w sprawach wiary i sumienia 
każdy ma zupełną wolność; każdy może być, 
katolikiem, protestantem lub żydem. Jeśli 
mu się jakiś kościół nie podoba może przejść 
do innego. Przeciw nikomu nie wolno zewnę­
trznego użyć przymusu aby wypełniał kościelne 
zarządzenia. Czegóż potrzeba więcej, czyż nie­
dostateczne są takie lecznicze środki, a oprócz 
tego i powszechny kodeks karny.

Jeśli ktoś mniema, iż religia katolicka 
wychowuje tylko ludzi ciemnych i wsteczni­
ków, to wystąpi z katolickiego kościoła. Lecz 
mówią ci panowie, obawiać się za strony ko­
ścioła katolickiego nietylko nadużyć przeciw­
ko indywidnoin ale i nadużyć przeciw państwu. 
Jego Ekscelencja p. minister wskazał, że 
obawiać się należy ze strony kościoła niebez­
piecznych dla państwa wichrzeń, więc po­
trzeba księży tak wychowywać i takiego 
uzdolnienia od nich wymagać, hżeby się nie 
podawali za narzędzie dla tych wichrzeń 
niebespiecznych dla państwa.

Moi panowie! za czasów despotycznych 
zupełnie podobne arguinenta podawano Ja 
zaś mniemam, że jeżeli państwo posiada ko­
deks karny i policyjno-karny, to więcej nie 
potrzebuje. Taka opieka dostateczną jest tak 
dla indywiduów jak i dla publicznego dobra.

Lecz mówią dalej, my możemy żądać aby 
ci ludzie t. j. duchowni mieli pewne ozna­
czone uzdolnienie i wykształcenie, gdyż po­
wierzamy im współdziałanie w publicznych

instytucjach n. p. prowadzenie metryk i t. p. 
Lecz czy pytano kościół, czyli to współdzia­
łanie zamienić chce za utratę Wolności? W wy- 
wodasL rządowego projektu czytamy, iż ko­
ściół w tych publicznych instytucjach współ­
działa w intb«'ek*e państwa samego, lecz jeśli 
państwo ma w iem interes, to nie powinno 
kościołowi nakładać kajaan, dla tego że na­
rzuca mu to współdziałanie. Podług mego 
zdania państwo z powodu tego współdziałania 
może mieć prawo postawienia kościołowi wa- 
rnnków, pod któremi racże duszpasterzom 
powierzyć to współdziałanie, może kościo­
łowi powiedzieć: Czy przyjmiesz pod temi 
warunkami to współdziałanie" lub nie? Jeżeli 
przyjmiesz, to musisz tych warunków dopeł­
nić, a jeżeli niedopełnisz, to nie przypuścimy 
cię do współdziałania przy publicznych insty­
tucjach.

Dalej mówią nam: Państwo użycza ko­
ściołowi zewnętrznego przymusu t. j. egzeku 
cji, brachium, w pewnych, rzadkich wypad­
kach, więc może i postawić warunki kościo­
łowi Może postawić warunki, ale nie narzu­
cić. Może powiedzieć: użyczę ci mojej władzy 
do zewnętrznego przymusu pod temi a temi 
warunkami. Jeźli nie przyjmiesz tych wa­
runków, to ja  ci mych organów do egzekucji 
nie dam. Poza to, z tytułu użyczenia bra- 
chium niema państwo żadnego prawa.

Mówią dalej: Kościół jest zawsze uprzy­
wilejowaną korporacją: Lecz ja zaś pragnę 
aby nie była uprzywilejowaną, ja pragnę 
aby traktowany był jak każda inna korpo­
racja

Moi panowie! Jeżeli kościół ma jaki 
przywilej, to ten polega na prześladowaniu 
(Massregelung) ze strony państwa. Lecz 
przytaczają jeszcze dalsze powody za miesza­
niem się państwa w sprawy kościelne. W spra­
wozdaniu i w niektórych §§. tej ustawy rzecz 
ta jest tak przedstawioną: Państwo daje sub­
wencję ze skarbu swego, z religijnego fundu­
szu, który pod jego zawiadowstwem zostaje. 
Państwo przez swoje władze egzekwuje opła­
ty od katolików na kościelne wydatki. Jeżeli 
to czyni to musi wiedzieć, dla kogo to czyni, 
komu daje, więc musi wglądać w uzdolnienie 
i wykształcenie kleru, któremu daje, i dla 
którego egzekwuje opłaty. Lecz i w tym 
względzie Państwo nie może samodzielnie 
rozstrzygać, tylko może stawiać warunsi i 
zapytywać kościół czy na te warunki przy­
staje.

Tu jeszcze nadmienić muszę, że w inte­
resie państwa jest, aby wszyscy obywatele 
otrzymali religijne wychowanie. Lecz gdyby i 
tak nie było, gdyby mniemano, iż w interesie 
państwa jest, aby wszyscy obywatele byli 
bezwyznaniowi, (akceptuję i" to stanowisko), 
to kościół może żądać, ażeby go za pełnolet 
niego uznano. Uzuany za pełnoletni kościół 
będzie mógł powiedzieć do rządu państwowe­
go : Byłeś tak długo moim opiekunem, ja 
stałem Się pełnoletnim więc zdaj mi rachu­
nek z twego gospodarowania moim majątkiem. 
Ja me wiem jak wypadłyby rachunki po 
dobne z innych prowincyj. Nie znam tamtej­
szych stosunków, ale w Galicji, gdzie %  lub 
’/6 wszystkich dóbr ziemskich należała roz­
maity ni zakładom religijnym, obecnie pozo­
stała ledwie odrobina. Resztę posprzedawał 
opiekun-państwo. On zaraz z początku nie 
pytał kościoła co się z pieniądzmi za sprze­
dane dobra uczynić ma. Opiekun zamienił te 
majątki nieruchome w obligacje swoje, które 
potem ze stu na dwadzieścia, a z dwudziestu 
na ośm zredukował, a teraz zaledwie z tego 
tyle pozostało, co widzicie w budżecie, coś 
około 300.000 złr. rocznie w Galicji, a pań­
stwo musi dodawać rocznie po pół miliona. 
Lecz gdyby państwn przyszło to oddać co 
wzięło lub zmarnowało, to by musiało pięć 
i sześć razy tyle dodawać ile teraz dodaje. 
Czyż nie mógłby kościół rządowi państwowe­
mu powiedzieć: Oddaj mi to wszystko, a
jeźli mi nie mozesz oddać, ponieważ jesteś 
ubogim jak widzę, to miej że przynajmniej 
tyle sprawiedliwości i słuszności, abyś cząstkę 
którą mi dajesz, nie uważał jako dar albo 
jałmużnę i nie stawiał warnnków, pod które- 
mi ją masz dawać ?

Dla mnie moi panowie! tyle jest pewnem, 
że zasada samodzielnego, nieograniczonego 
prawa, regulowania przez Państwo wszystkie­
go co się tyczy uzdolnienia i kształcouia kle­
ru, jak to jest w tym projekcie zawartem, 
zupełnie jest niesprawiedliwą, i że ludzie 
pragnący prawdziwej wolności nie mogą jej 
żadnym sposobem przyjąć.

Moi panowie 1 cytowano nam tu masę 
faktów o nadużyciach kościoła, i ztąd wnio­
skowano, iż kościelnych nadużyć i na przy­
szłość obawiać się potrzeba. ■ Więc trzeba pre- 
nencyjnych środków co do uzdolnienia i kształ­
cenia kleru. Nawet sprawę Lagrand-Dumon- 
ceau zwalouo na karb kościoła. Tak samo 
powiedzieć można, iż partja wiernokonstytu- 
cyjna jest przyczyną krachu giełdowego, a p. 
minister finansów, nie mający pieniędzy do 
ratuuKU, winien jest także, gdyż nic nie czy­
nił, aby krachowi giełdowemu zapobiedz albo 
go usunąć.

Cytowano także inne fakta mianowicie 
z historji Galilensza, którego kilku katolic­
kich kardynałów wrzuciło do więzienia. Na 
to wam odpowiem, iż wasz wieki reformator 
Marcin Luter, naszego Kopernika także uważał 
za kacerza. Był to już taki wiek, umiejętność 
tak nie rozwinęła się jak dziś, owego wieku 
nie można nowoźytnemi pojęciami mierzyć i 
sądzić c wojnach przeciw Albigensom i o 
nocy św. Bartłomieja podług dzisiejszych po­
jęć. Wszak i w protestanckich państwach 
mordowano innowierców, wszak i w rewolucji 
francuskiej w imię wolności gilotynowano ty­
siące. To wszystko tylko znaczy, że gdzie 
jest władza, tam z powodu natury ludzkiej, 
bywa i nadużycie, a gdzie jest wiele właazy 
tam jest i wiele nadużycia. A gdy właśnie 
w tej ustawie przyznajecie wiele władzy pań­
stwu i zarządowi państwa, to też i wielkie 
nadużycia powstaną.

Wczoraj powiedział nam minister że ta 
ustawa nie jest ustawą z kaprysu, lecz usta­
wą z konieczności. —  Ja zaś mniemam, że 
ta ustawa nie wypływa ani z kaprysu ani z 
konieczności. Jest ona wypływem namiętnego 
nacisku, któremu i rząd oprzeć się nie mógł. 
To jest główne źródło ustawy, która jest wła*-

śnie obecnie nie na czasie, bo namiętność 
jest złym doradcą. Go się uchwala pod na­
ciskiem namiętnym, to musi mieć i wady 
wielkie, i musi niesprawiedliwość wyradzać. 
Według mego zdania nie ma żadnego słu­
sznego powodn do uchwalania tej nstawy, le­
piej pozostać przy dawnem. Państwo i tak ma 
dość władzy i środków w dotychczasowych u- 
stawach aby wszystko co zechce przytłumić 
(uiederhalten) jeżeli się tak wyrazić śmiem. 
Lecz jeśli się już nową ustawę uchwala, po 
uchwaleniu liberalnych ustaw zasadniczych, 
to ta ustawa całkiem inaczej powinna wyglą­
dać jak ten projekt. Ustawa taka już uie po­
winna kłaran zadawać ustawom zasadniczym, 
lecz piwinna liberalną ustawę zasadniczą w 
szczegółach rozwinąć. Ustawa ta powinna 
wszystkim a więc i kościołowi wolność po­
zostawić.

Muszę jeszcze jeduemu panu z lewicy od 
powiedzieć. Mówca ów do nas wystosował py­
tanie czyli interpelację tej treści: „ W samej 
istocie ubolewam, iż polski naród odmawia 
nam dziś współdziałania przy uchwalaniu tej 
ustawy, grając va hanątie z sympatjami, które 
świat oświecony dla losu tego narodu dotąd 
żywił. “

Moi Panowie! Jeżeli tu idzie o sympa- 
tję tych panów kontyuentalno - europejskich 
neoliherałów, to te sympatje muszą być tak 
platonicznej natury, żeśmy ich dotąd zupełnie 
n.3 spostrzegli. Jeżeli idzie o sympatję szla­
chetnych historyków, szlachetnych myślicieli 
niemieckiego narodu, to pozyskaliśmy je zu­
pełnie. Ale sympatje te trwały tylko do cza­
sów frankfurckiego przygotowawczego parla­
mentu r. 1848. Po za ten rok dalej nie szły. 
Bo gdy liberały przyszli potem do władzy, do 
rządu, znikły te sympatje. Spostrzegli oni źe 
te sympatje nie zgadzają się z ich interesem, 
mianowicie, że nie w ich iuteresie było stwier­
dzanie tych syinpatji czynami. Nasze żądania 
w przeszłym roku odrzuciliście panowie tutaj. 
Tak samo dzieje się i w Prusieck, gdzie ger- 
manizują całą dawną polską prowincję. Libe­
raliści nie troszczą się tam o to, przeciwnie, 
oklaskiem przyjmują podobne postępowania 
rządu. W Rumunji zaczęto turbować żydów. 
Zaraz cały świat liberalny się oburzył i za­
czął agitować. Teraz w Polsce nawracają do 
szyzmy kijem, knutem i kulami, lecz żaden 
z liberałów nie przerwie milczenia, jakby nie 
pojmował tego. Ale coż! Sąsiad, który tych 
prześladowań się dopuszcza , jest za silny, 
więc w obec niego nie da s:ę wiele mówić, i 
wiele uchwalać.

, J0St jeszcze inny powód dla którego ja, 
i wielu galicyjskich deputowanych nie może­
my za tą ustawą glosować. Czy wiecie Pano­
wie, dlaczego u nas w kraju ludzie inteligen­
tni przynajmniej, których tu widzę, inaczej 
się na tę sprawę zapatrują, aniżeli ci pano­
wie z lewicy. Ma to swoja historyczną pod­
stawę. Bo przecie zamiłowania wolności nam 
nie odmówicie po przelaniu tyle polskiej krwi 
za wolność i ojczyznę i nie zaprzeczycie nam 
że i u nas są inteligentni ludzie, —  choć nie 
tak może bardzo inteligentni jak u was. Więc 
musi być pewna przyczyna, dla czego przy 
obradach nad tym przedmiotem nie rozbijamy 
się u nas, . dla, której w ładnie za w olu ością  
kościoła przemawiamy, a przyczynę tę szukać 
trzeba w historji naszej. —  Weźcie niemiec­
kich autorów do ręki, a znajdziecie w nich, 
że kiedy u was srożyły się wojny religijne i 
gdy zdarzały się na Zachodzie noce św. Bar­
tłomieja i wojna przeciw Albigensom, gdy ty­
siące żydów w Niemczech i Hiszpanji na sto­
sach palono, właśnie wtedy u nas w Polsce 
panowała największa tolerancja religijna. 
Arjanie i żydzi uciekali do Polski, żydowska 
wiara miała wówczas więcej praw w Polsce, 
niż wy dzisiaj katoliekiej przyznać chcecie, 
bo miała swoje sobory jeneralne po prowin­
cjach i sobory z całego państwa, na których 
porządkowali żydzi wszystkie swoje sprawy 
wyzuaniowe.

Widzicie więc Panowie, źe przy tej swo­
bodzie, jaka u nas oddawna istniała, nie mo­
gła się ta namiętność wytworzyć, która tu w 
traktowaniu spraw kościelnych panuje. A na­
wet później, gdy Galicję zabrała Austrja, za 
czasów cesarzowej Marji Teresy, ówczesny 
rząd centralny gubernatorowi galicyjskieinn 
hrabiemu Pergen, dał nakaz, ażeby wszystkich 
innowierców, wszystkich akatolików,—  a było 
ich bardzo wieln u nas, —  usu nąć od urz®' 
dów, Gubernator odpisał rzędowi centralnem u 
że nie radzi tego u czy m c bo by to wywołało 
niepokoje między ludem Albowiem toleran­
cja i równouprawnienie między wyznaniami 
paDuje w tym kraju od dawnych wieków, i 
nie ma powodu w len sposób jak centralny 
Rząd wskazał, postępować— I Rząd centralny 
•dstąpił od swego nakazu.

Gdy w nowszych czasach Austrja za­
warła konkordat, żadnej nie uczuliśmy zmia­
ny, wszystko szło jak przedtem.

W naszym sejmie uchwalono utworzyć 
Radę szkolną krajową, co władzy świeckej 
wiele dawało a odejmowało władzy kościelnej. 
Lecz to nie wywołało u nas żadnej walki, bo 
naród ufał władzy kościelnej, a władza ko­
ścielna miała zaufanie w narodzie. Nawet 
nasi biskupi i księża w sejmie głosowali za 
zaprowadzeniem rady szkolnej. (Głosy z ław 
russkich: Nie wszyscy!) —

„Nie wszyscy!* Otóż widzicie moi pa­
nowie, gdzie jest liberalizm! Ci panowie któ­
rych głosy się odezwały i ich polityczni 
przyjaciele nie glosowali za radą szkolną, 
którą inni liberaliści za wzór sobie biorąc, 
tworzyli takie rady szkolne w swoich pro­
wincjach. Nasza rada szkolna była pierwszą, 
która weszła w życie, a ustawa, którą tu o 
utworzeniu rad szkolnych przyjęto, była na 
wzór naszej galicyjskiej ustawy napisaną. 
Wprawdzie ta liberalna partja russka nie 
głosowała za utworzeniem rady szkolnej, uwa­
żając, iż taka rada szkolna przeciwna j°st 
konkordatowi! Pomimo tego, wielu księży i 
biskupi nasi mając zaufanie do Darodu, gło­
sowali za tą radą szkolną. . .

Namiętność z jaką tutaj sprawy kościel­
ne się traktuje, nie może n nas istn ieć, bo 
u nas nie bvło nigdy kontrastów, które do 
takiej namiętności prowadzą.

Nie można inaczej o projekc'® tym są­
dzić, jak że taicowy, a szczególni® §• U 1 2. 
ma silny policyjny pokost, a chociaż temu

zaprzeczają, ja jednak obstaję przy swojem, 
że państwo zamierza całe ustawodawstwo ko­
ścielne w swoje ręce zagarną'-, a z tern my 
się zuodzić nie możemy. Wszystko co nam 
przypomina czasy i stosunki policyjne jest 
dla nas wstrętnem.

Również zgodzić się nie możemy z wv 
wodami sprawozdania komisji, iż nadużyciom 
kościelnej hierarchji, wdzierauiom się jej w 
zakres państwowy i nadużywaniom kościelnych 
funkcyj do agitacji politycznej zapobiedz 
trzeba. Moi panowie, czyż nam nie wystar­
czają do tego powszechne ustawy karne, czyż 
nam potrzeba środków prewencyjnych i re­
presyjnych? Moi pauowie! czytajcie książki i 
pisma, pisane w interesie despotyzmu. Tam 
znajdziecie te same argumenta i te same 
sposoby przeciwko wszelkiej wolności. Tam 
piszą, źe od nadużyć trzeba się zabezpieczyć, 
więc wszystko trzeba trzymać za czuprynę. 
Aby prasa nie popełniała nadużyć^ trzeba jej 
wolność stłumić i cenzurę zaprowadzić. Sto­
warzyszenia mogą nadużycia popełniać, więc 
trzeba niedozwalać żadnych stowarz'szeń. 
Takiemi to argumentami walczył i despotyzm 
od wielu wieków. Do nas zaś takie argumeu- 
ta nie mają żadnego przystępu, i nie rozumie­
my i uie chcemy takiej wolności, która z po­
wodu tych argumentów jest skrępowaną. My 
pojmujemy wolność dla wszystkich — wolność 
dla wolności. My pogardzamy wolnością, któ­
rą się bierze za pozór ażeby panować!

Nie mogę wiec z tych powodów zgodzić 
się na §. 1. i 2. tej ustawy, nawet i na te 
paragrafy w przedłożeniu rządowem, chociaż 
to nie idzie tak daleko jak §§. komisji. Bo 
chociaż k om isja  z baruzo niewinną miną 
twierdzi, że chci Ja tylko zasadę zawartą w 
§. 1. wniosku rządowego bliżej skreślić, to 
zestawiwszy §§. komisji i rządowe razem, 
łatwo się przekonać można, że tu nie chodzi 
o bliższe określeń e ale o wprowadzenie 
całkiem innej zupełnie zasady, t. j. 0 zasadę 
nieograniczonego prawa państwowego • do re­
gulowania spraw, które najwewnętrzniejszą 
istotę kościoła stanowią. Będę więc głosował 
tak przeciwko §§. 1. i 2. jak innym dal­
szym §§•

Mowa ks. Chełmeckiego.
(do §. 8 .)

Zabierając głos do 8go paragrafu, nie za^ 
mierzam bynajmniej zapuszczać się w ogólne 
dedukcje, ponieważ te przy ogólnej rozprawie 
wyczerpująco przez szanownych mówców wy- 
łuszczone zostały. Zapatrując się. zgodnie 
z deputowanymi z tej (prawej) strony, wcho­
dzę od razu i n m e d i a s r e s i będę mówił 
krótko, ściśle trzymając się rzeczy.

P r e z y d e n t  (przerywając): Upraszam
mówcę, aby nieco głośniej mówił, nie jestem 
bowiem w możności rozumieć słów jego.

D e p u t o w a n y  ks.  G h e ł m e c k i  
(mówi dalej). W  §. 8. wyrażone jest między 
innemi, ź e  k a p ł a n  z p o w o d u  c u y  tr- 
n o ś c i  z b r o d n i c z y c h ™  l u b  k a r y ­
g o d n y c h ,  j a k o  t e ż  t a k i c h ,  k t ó r e  
o b r a ż a j ą  m o r a l n o ś ć  p u b l i c z n ą  
l u b  t e ż  s ą  p u b l i c z n e m  z g o r s z e ­
n i e m ,  d a l e j  z p o w o d u  c z y n n o ś c i ,  
z a g r a ż a j ą c y c h  p o r z ą d k o w i  p u ­
b l i c z n e m u ,  o d  s p r a w o w a n i a  u- 
r z ę d u  ma b y ć  u s u n i ę t y m .  W  myśl 
tego paragrafu każdy ksiądz, w każdej chwili 
bezzwłocznie i bez wyroku sędziowskiego —  
może być pozbawionym swego stanowiska. 
Jakie czynności są karygodne, które są prze- 
c wne obyczajności, które są publicznem zgor­
szeniem, albo zagrażające publicznemu po­
rządkowi, sąd o tem będzie zawisłym od 
subjektywnego zapatrywania dotyczącej poli­
tycznej władzy Paragraf ten w tej styli***** 
jest bardzo giętkim i łatwo mo^  ‘
żuorodny sposób ^ “ ^ g z y S n c j ę  człó-
wiekapaktórry' mnogie lata poświęcił studjom 
sp ec ja ln y m  i kióry bez wątpienia już poprze­
dnio wielorakim obowiązkom obywatelskim 
odpowiedzić musiał. Podobne postępowanie 
przy usunięciu takiego człowieka nie wydaje 
mi się być usprawiedliwionem, a to tem 
mniej, ze projekt ustawy nawet nie wspo­
mina o naznaczeniu usuniętemu w ten spo­
sób księdzu odpowieduej pensji. Oprócz tego 
uderzyła mię dziwna stylistyka tego ustępu. 
Jest wyrażone: „Czynności, które wykraczają 
przeciw obyczajności i są publicznem zgor­
szeniem.* Moi panowie! podług naszego zwy­
czajnego pojęcia każde zboczenie z drogi 
obyczajności, a do tego jeżeli jeszcze jest 
tak rozgłośnem, że dochodzi aż do wiado- 
moś i władzy— ma zgorszenie za następstwo. 
Albo może chciano przez to powiedzieć: Nie- 
obyczajność powoduje zgorszenio, jeżeli je 
ksia.dz katolicki popełń.ł; ponieważ reszta 
świata jest już w ogóle tak nieobyczajną, 
źe nie może wzbudzić zgorszenia. W  takiw* 
wypadku nie można było powiedzieć leps*e£° 
komplementu nam katolickim księżym5 • 
Mówmy jednakże na serjo. PraWo panS wowe 
może jedynie wtedy karać men>o ra “ e cZyn- 
ności, jeżeli te są znane, a ®dy mniej 
więcej stały sie publicznemu Aksiomat 
„In  i n te r  ni s n o n  Ju d T1‘i a, t P r e t o r *  
jest powszechnie znany- zen nastąpił ten 
fakt t. j. jeżeli niemoralne czynności są już 
publicznie znane. w takim razie e o i p s o  
są zgorszeniem mi Się więc, że dodatek
„ a l b o  g d y  P ut) l i c z n e m  z g o r s z e ­
n i e  m“ ze wzS‘§du na poprzednie zdanie 
nawet ze stanowiska logiki nie jest uspra­
wiedliwmy- Ponieważ jednak przystać mu­
simy aa stylistykę i konsekwentną logikę le­
gislatywy, muszę więc sądzić, że wspomniane 
publiczne zgorszenie nie należy odnosić do 
niemoralnych czynności, a to mnie sprowadza 
na myśl, że za tem wszystkiem ukrywa się 
co nieco polityki policyjnej i że ten dodatek 
ma być wygodnym, zawsze na pogotowiu bę­
dącym środkiem uniwersalnym w wypadkach, 
gdy nie będzie można księdzu w żaden inny 
sposót zaszkodzić. W  tem mojem zapatry­
waniu utwierdza mi? aalszy ustęp §. 8. :



. J e ż e l i  d u s z p a s t e r z  s t a ł  s i ę  wi n ­
n y m t a k i c h  c z y n ó w ,  k t ó r e  j e g o  
d a l s z e  s p r a w o w a n i e  u r z ę d u  k o ­
ś c i e l n e g o ,  c z y n i ł y b y  n i e b e z p i e -  
c z n e m  p o r z ą d k o w i  p u b l i c z n e m u .11 
Cóż właściwie pod tym „niebezpieczeństwem 
dla porządku publicznego“ rozumieć należy? 
Mordercy, zbójcy, włóczęgi, podpalacze, oto 
są ludzie, zagrażający porządkowi publicznemu. 
Ponieważ jednak nie to miano na myśli, mu­
szę zapytać, co trzeba rozumieć w projekcie 
ustawy pod niebezpieczeństwem dla „b łogo­
sławionej córy niebios" mówiąc słowami wa­
szego Szillera ? Na to zapytanie znachodzę 
następującą odpowiedź: J e d y n i e  s t a n o ­
w i s k o  k a t o l i c k i e g o  k a p ł a n a  d o  
z m i e n n y c h  p o l i t y c z n y c h  w y p a d ­
k ó w  w p a ń s t w i e  r o z u m i e ć  p o d  
t e m n a l e ż y -  Jeżeli uczynicie panowie, 
z projektu ustawę, ksiądz katolicki w Austryi 
odtąd będzie się znajdował ciągle w stanie 
wyjątkowym. Tak jak cały ten ustęp tak i 
słowa „ n i e b e z p i e c z n e d l a p o r z ą d k u p u -  
b 11 i c z n eg  o“ są nadzwyczaj giętkie i mogą 
być w rozmaity sposób. To par n o b i l e  fra - 
t r u m  nie jest żadnym nowym wynalazkiem; 
jedynie wyłączne zastosowanie tychże do ka­
tolickiego stanu kapłańskiego jest uowem. 
Są one nowoczesnem określeniem słów pier­
wej używanych, a wielu członkom tej wyso­
kiej izby znanych osobiście: „politycznie
skompromitowany". Ja sam moi panowie, 
może przed trzydziestu laty byłem dlatego 
żem Polak, „politycznie podejrzanym" i cho­
ciaż znalazłem przyjazny przytułek w poczci­
wej Styryi w pięknem mieście ojczystem na­
szego zacnego p. prezydenta, musiałem do­
syć prześladowań doznać ze strony rządu.

Wówczas wszyscy podobnego rodzaju 
„politycznie skompromitowani" zażywali szcze­
rej sympatyi wszystkich prawych i dobrze 
myślących iudzi a więc i ówczesnych libera­
łów, z których niektórzy i teraz naturalnie 
jeżeli to przystoi, chętnie to miano noszą. 
Pytam się, gdzie są dzisiaj owi liberaliści, je­
żeli obecnie dawno już zbankrutowaną sza- 
cherkę policyjnego prześladowania pod nową 
firmą jako coś dobrego wprowadzają? Jestli 
to moźebnem, żeby liberaliści do takiego 
projektu ustawy rękę przykładali? Nie mogę 
temu wierzyć. Z doświadczenia —  a nie­
stety my więcej aniżeli inni z doświadczenia 
wiemy, że kto raz taką złą notę w katalogu 
policyjnym otrzymał, zatrzymuje takową na 
zawsze prawie —  i niejednemu mniej szczę­
śliwemu nie wymazano jej zupełnie, a ta po- 
zycya stoi ciągle w jego dłużniczej księdze 
pomiędzy pozycyami dawno już wyekstabulo- 
wauemi w skutek ogólnego przebaczenia i 
zapomnienia. Z doświadczenia wiemy także 
źe prawa, posługujące się takiemi środkami, 
działają bardzo demoralizująco na ludność, 
otwierając na oścież wrota denuncjacji i 
oszczerstwom. Moi panowie! W  ten sposób 
wychowani obywatele, aby nigdy w żadnem 
państwie konstytucyjnem nie postali. Ponie­
waż więc podług całego brzmienia §. 8. od­
sunięcie księdza z urzędu pozostawione jest 
dowolności policji i administracyjnej władzy, 
a przez to stan kapłański poniżony, a ko­
ściół w swojern działaniu skrępowany, oświad­
czam, że przeciw całej osnowie §. 8. głoso­
wać będę.

Mowa Dr. Smolki.
(do §. 8 .)

Ponieważ nie pozwolono mi uzasadnić 
mego wniosku, postawionego w rozprawie 
ogólnej, uprosiłem sobie głos przy tym 
§. 8 ., częścią, aby wykazać, że kiedym 
stawiał wniosek, nie chodziło mi bynajmniej 
o przewleczenie tych tak doniosłych obrad, 
częścią zaś, ażeby dowieść, że powody, które 
mię skłoniły do postawienia wniosku, i teraz 
jeszcze wydają mi się uzasadnionymi, wre­
szcie, ażeby postawić wniosek do zmiany 
§• 8 .

Już przy układaniu porządku dziennego 
w pierwszym dniu obrad, pozwoliłem sobie 
wskazać na związek wewnętrzny wniesionych 
przez wys. Rząd projektów wyznaniowych i 
zaznaczyć, jak szkodliwem będzie a przynaj­
mniej byćby mogło dla korzystuego i grunto­
wnego załatwienia przedmiotu, jeżeli projekta 
wnoszone będą ua stół Izby pojedynczo, a za­
tem każdy z nich pójdzie pod obrady w czasie, 
w którym się jeszcze nie wie, jaki los przy­
padnie w udziale innym, i czy co do iuuych 
projektów odmiany, zaostrzenia lub złagodze­
nia nastąpią.

Byłoby to wieikiem nadużyciem cierpli­
wości wys. Izby, gdybyin chciał dopiero do­
wodzić wewnętrznego związku tych projektów 
pomiędzy sobą i z tem , co wskutek wniosku 
postawionego przez dr. Koppa , nadejść jeszcze 
może.

Jedno spojrzenie na te projekta wystar­
czy, ażeby się przekonać, że tak jest istotnie. 
Jeżeli to jednak jest widocznetn, uatedy tru­
dno doprawdy się domyśle', w jaki sposób 
mamy przystąpić do uregulowania zewnę­
trznych stosunków prawnych kościoła katoli­
ckiego, nie wiedząc, co przyniosą nam inne 
wnioski i dr. Koppa, czyli to wszystko znaj­
dować się będzie w harmonijnym związku i 
czyli znowu w następuych projektach aie będą 
regulowano stosunki, które chociaż nazwano 
zewnętrzne mi, są przecież w istocie wewnę- 
trznemi sprawami kościoła.

Przy całym szacunku dla zręczności sza­
nownego Wydziału w ułożeniu tych projektów, 
sądzę jednak, że tenże nie zupełnie szczęśli­
wie wywiązał się ze swego zadania co do tych 
ustaw wyznaniowych. Nie chcę tn wykazywać 
ponownie braków, które w tym .względzie wy- 
kazanemi zostały na tej stronie (prawej) Izby, 
alg chcę się po prostu powołać na to, że o 
ile sobie przypominam, ani jeden mówca, na­
wet z ,drugiej (lewej) strony Izby, nie uznał 
przedłożenia za nupelnie wolne od braków.

Ale idę w tym względzie dalej i moje 
skromne mniemanie o tej rzeczy jest takiem: 
Wydział powiuieuby wszystkie te przedłoże- 
ńa wraz z wnioskiem dr. Koppa zebrać ra- 
zon i wypracować nam e l a b o r a t  n a-

t c h n i o ń y  d uc h  em w o l n o m y ś l n o ś c i  
i w i e l k o d u s z n o ś c i ,  d u c h e m  praw-  
d z i w e j , u r e f  a ł s  z o w a n e j  w o l n o ś ć  i, k t ó ­
r y b y  w s z y s t k i e  s t o s u n k i  w s z y s t k i c h  
wy z n a ń  p o d ł u g  z a s a d y  w o l n e g o  k o ­
ś c i o ł a  we w o l n e r n  p a ń s t w i e  ur e g u ­
l o wa ł .

Nie mogę ja zapoznać, że rozwiązauie tej 
kwestji, istotnie jest trudnem, jednakże nie 
sądzę, ażeby było niepodobnem. Rozwiązanie 
tego pytania utrudniło się dopiero wskutek 
wypadków lat ostatuich i —  mógłbym po­
wiedzieć — wskutek nieprzyjaznej postawy 
publicystyki w obec sług i głowy katolickie­
go kościoła; ale jestem przekonany, że przy 
uprzedzająeem postępowaniu ze strony czyn­
ników prawodawczej i wykonawczej władzy, 
z kościołem porozumienie w tym względzie 
nastąpićby mogło i uastąpiłoby. Tak jednakże 
przedłożył sam Wydział zamiast elaboratu, 
jaki tu scharakteryzowałem, projekt, w którym 
powiedział, jak chce nagłówek, iż tylko zewnę- 
ti/.ne sprawy kościoła mają być uregulowane, 
który jednakże. jak może nas jeden rzut 
oka weń przekonać, przepełniony jest okre­
śleniami które w e w n ę t r z n e  sprawy kościo­
ła regulują lub uregulować mają. Pytam: 
cóż jest bardziej wewuętrzną sprawą korpo­
racji uad ustawę, oznaczającą przymioty, jakie 
posiadać powinni icb członkowie, albo okre­
ślającą władzę dyscyplinarną. Ale §. 2., nie­
stety już przyjęty, oznacza te przymioty, 
które ma posiadać urzędnik kościoła , i tamto 
znajduje się także ów złowióżby ustęp żąda­
jący: „wolnego od zarzutu pod względem 
moralnym i obywatelskim zachowania się."

P r e z y d e n t  (przerywając mówcy). Przy­
pominam szau. mówcy,, że to już nie są roz­
prawy ogólne, ale szczegółowe i dla tego do­
wodzenie, że rozmaite przedłożeni* należało 
połączyć w jeden projekt, tu przy §. 8 . nie 
może być dozwolonem.

P. dr. S m o l k a  (mówiąc dalej): Prze­
praszam p. prezydenta, wiem o tem, ale 
jestem przekouauy, że to, co mówię, stoi w 
związku z §. 8.

Szauowny mówca z tej strony wskazał 
ua to, co właściwie pod zachowaniem się oby- 
watelskiem rozumieć należy. Jest to p o l i t y ­
c z n y  s p o s ó b  my ś l e n i a ,

Jeżeli zatem wskutek swego politycznego 
przekonania duszpasterz ma być usuniętym 
ze swego urzędu, jak tego pragnie §. 8., 
uatedy zapytuję: czemże to jest iunem jak 
nie proskrypcją ? Są to sądy średniowieczne 
w icb całej grozie, jest to wezwanie, wysto­
sowane do wszystkich organów policyjnej 
władzy, ażeby instytucję przedmarcową oczer­
niania, uapowrót rozwinęły i wykształciły. 
Krótko, jest to zgwałcenie, jest to zuiżerne 
kościoła katolickiego do roli służebnej dziewki 
wszechwładnego państwa,

Pomyślmy jednak teraz, jakie wzburze­
nie wniesionemby zostało w organizm ko­
ścioła, a jak ja sądzę, i państwa, gdyby przy­
mioty, uzdalniające kogoś do objęcia posady 
duchowuej. przy zmianie systemu stały się 
przymiotami, właśnie od urzędu wykluczają­
cymi. Systemy i rządy zmieniają się, szcze­
gólniej w Austrji, widzimy to. Przepływają 
po uad nami, jak fazy księżyca. I tak ci, 
którzy zostali uznanymi za uzdolnionych do 
objęcia pewnego urzędu, i którym urząd du­
chowny rzeczywiście powierzonym został, przy 
zmianie systemu zostaną urzędu pozbawieni.

Znaczy to sobie niewątpliwie ułatwić 
bardzo kwestję, jeżeli się mówi: „Ze wnętrz - 
nemi sprawami kościoła są te, które rząd za 
zewnętrzne uzna." Ale pytanie nie jest łatwem 
i powołuje się w tej mierze na powagę sa­
mego pana ministra wyznań, który przy końcu
rozp ra w y  ogólnej ośw ia d cz y ł, że te  stosunki 
rozgraniczyć jest rzeczą niełatwą. Nie może 
więc na tem wiele zależeć, że państwo uzna­
ło coś za sprawę zewnętrzną.Wprawdzie zdarza­
ło się niegdyś, że konia cesarskiego mianowano 
konsulem ; mimo to jednak nie został on tak 
samo konsulem, jak sprawa wewnętrzna ko­
ścioła nie staje się zewnętrzną, ponieważ 
wszechwładne państwo tak orzeka. Co jest 
wewnętrznym a co zewnętrznym stosunkiem 
kościoła, to należy osądzić drogą krytycznego 
badania i logiki.

Jako wewnętrzną zatem sprawę kościoła 
uważam władzę dyscyplinarną nad słu­
gami ; mięszać się w takową usiłuje tylke 
państwo policyjne, a w tym względzie nie 
może mię bynajmniej uspokoić, co powiedział 
jedeD z mówców z tamtej (lewej) strony Izby 
jak sądzę, przedwczoraj, źe tego nie należy 
się zupełnie obawiać, ponieważ Austrja nie 
jest państwem polieyjnem, ale konstytucyjno- 
prawnem ! Nie wiem, czy jaka konstytucja 
wypowiedziała kiedy, że państwo jest policyj- 
nem, gdyby jednakże i dziesięć razy wypo­
wiedziała konstytucja, że państwo jest pra- 
w uern, to, kiedy wotujemy ustawę, jaką nam 
tutaj przedłożono, państwo to nie będzie in- 
nein, tylko polieyjnem (brawo z prawej strony.)

To nam przyniosło zatem owo przedło­
żenie i obawiam się bardzo, że i inne przed­
łożenia nacechowane będą tyinźe samym du­
chem ; wtedy jednakże bliską jest także oba­
wa, że przy wnoszeniu ustaw do Izby z oso­
bna i przy wynikającym ztąd braku przeglądu 
mogą zapaść postanowienia, które na nastę­
pujące będą oddziaływały uprzedzająco (prae- 
judicirend), to znaczy, możemy się uczuć 
popchniętymi do uchwal dlatego, ponieważ 
pierwej to i to uchwalono, czego jednakżeby 
nie uchwalono, gdybyśmy nad całą sprawą 
obradowali w jej związku.

Jeżeli już przy sprawach mniejszej wagi, 
których wewuętrzny związek nie ulega powąt­
piewaniu, jest do życzenia, ażeby zastanawiać 
się nad niemi w ich związku i z uwzględnie­
niem następstw, to o ileż potrzebniejszym jest 
podobne postępowanie w tak doniosłym wypadku 
gdzie mamy uchwalać tak zasadnicze przeo­
brażenie stosunków, które przez ty-siącwiekową 
historyczną tradycję miljonom ludzi stały się 
drogiemi, i kiedy jak już powiedziałem, do 
tego co jest korzystnem i godnem zalecenia, 
tj. do zasady, że takowe sprawy należy za­
łatwiać tylko w ich związku, przystępuje je­
szcze pozytywna potrzeba najwyższej przezor­
ności i oględności, co jednak znowu trakto­
wanie przedlożeń % osobna bezwarunkowo 
wyklucza.

Jeżeli zaś już to. co powiedziałem wy­
starczyłoby —  jak sądzę, aby uważać mój 
wniosek za dostatecznie uzasadniony, to bie­
żąca rozprawa miał? takie ustępy, które mi 
dają motywa do dalszego poparcia mojego 
wniosku.

Muszę tu najpierw podnieść, że ku naj­
wyższemu ubolewaniu memu, rzecz cała zro­
biła na mnie wrażenie, jakoby dolatywał mię 
odgłos pewnego rozdrażnienia, źle uprzedzo­
nego uspososobienia dla sług kościoła i dla 
głowy kościoła katolickiego, dalej ton gwał­
townego dążenia, ażeby tego tak głębo­
kiego wstrząśnieuia w łonie stosuntów kato­
lickiego kościoła dokonać szturmem.

Wiem doskonale o tem , że szanowni 
mówcy z tamtej (lewej) strony Izby i rzecz­
nicy przedłożenia przemawiają za niem z naj­
głębszego przekonania i w rzetelnych zamia­
rach, poparcia dobrej sprawy, ale zarówno 
je«t mojem uajsilniejszem przekonaniem, że , 
ton, przyjęty w lej całej sprawie, nie tylko jej ; 
me poprze, ale tacowej zaszkodzi; rozdra 
żnienie bowiem, w ogóle każde namiętne wzru­
szenie, które naturalnie odróżniam od uro­
czystego nastroju, każda —  że tak powiem 1 
pewność zwycięstwa albo buta są złymi do- I 
radzcami i stanowczymi wrogami spokojnego, 
z wszystkimi stosunkami obliczającego się 
zastanowienia i sądu.

Zresztą muszę tu jeszcze jedno podnieść, 
jak z wielu stron już tej Izby wskazywano 
na krytyczne położenie w którem się Pań 
stwo pod wielu względami znachodzi, i zada­
wano pytanie, ażali byłoby do życzenia, wśród 
takich okoliczności poruszać tak doniosłą i 
wstrząsającą umysły sprawę, tak i my, co 
do naszego kraju, uczyniliśmy jnż doświadcze­
nie, jak głęboko wstrząsa to przedłożenie 
jego umysłami.

Wielu szanownych kolegów, którzy w tych 
dniach przybyli z kraju, przynosi wiado­
mość, że pojawiły się u nich deputacye wło­
ścian, z wyrazem troski i z zapytaniem , czyli 
istotnie to prawda, że Rada państwa z no s i  
rei i g i ę  (wesołość) i z oświadczeniem, iż mają 
ufność, źe galicyjscy deputowani nie dadzą 
się do tego pociągnąć.

Kiedy już mówię o Galicji, raczy mi 
pan Prezydent pozwolić, ażebym odpowiedział 
kilkoma słowy na wywody jednego z sza­
nownych deputowanych z Galicji, które nie 
zdają mi się być w zgodzie z faktycznym 
stanem rzeczy.

Mówił mianowicie jeden ze szanownych 
mówców dnia wczorajszego o jakimś uciśnio­
nym narodzie ruskim i o jakimś pasporcie, 
który wystarcza dla Rusina, ażeby otrzymał 
każdą najlepszą prebendę w Galicyi

Nie będę powtarzał tego, co jnż z tej 
strony (prawej), Izby wykazano, że u nas, jak 
w ogóle pomiędzy Słowianami, fanatyków re­
ligijnych nie ni a, że jest raczej charaktery­
styczną cecną Słowian t o l e r a u c y a ,  a że 
to mianowicie jest cechą nas, Polaków.

Jeżeli chcemy znaleźć religijnych fanaty­
ków, należy pójść do niemieckich prowincyi 
nadreńskieb, do południowych Niemiec, do 
Włoch albo Francyi. Tam znajdujemy fana­
tyzm religijny nie tylko w masach Indn, ale 
i w oświeconych kołach społeczeństwa; u 
nas niema ani u jednych ani u drugich. 
Polska odznaczała się od' czasów najdawniej­
szych tolerancją.

Nie chcę powracać również do tego, 
już napomknięto, że w czasie, kiedy zresztą 
wszędzie we Francji, w Niemczech, wznoszono 
stosy, ua których gorzeli innowiercy, coś po­
dobnego w Polsce n i g d y  się nie wydarzyło. 
Chcę tylko po krótce to zaznaczyć, że polscy 
królowie, Kazimierz W. i jego zastępcy, szcze- 
gólnemi przywilejami wyposażyli innowier­
ców, a szczególniej żydów. O jednym z osta­
tnich królów, o Janie Sobieskim, wybawicielu 
Wieduia, chcę napomknąć, że tenże z wła­
snych funduszów wybudował synagogę w Żółkwi.

Nie leżał zatem ani nie leży w naszej 
naturze, przymiot hołdowania fanatyzmowi, 
albe braku tolerancji woboc jakiego wyznania.

Ztąd jaż widzimy, że uczyniony nam za­
rzut, jakobyśmy uciskali ruskie duchowień­
stwo w Galicji, jest niesłusznym.

A jeżeli szanowny mowća mówił o ja­
kimś pasporcie, to i w tym względzie przed­
stawienie rzeczy nie zgadza się z istotnym 
jej stanem. Właśnie s/.anowny mówca zalicza 
się do strounictwa, które nie jest przyjaźnie 
usposobiouem dla Polaków, i jest właśnie 
jedną z najwybitniejszych postaci tego stron­
nictwa. A przecież ja przypomnę szanownemu 
mówcy —  a jestem pewny, że mi nie zaprze­
czy —  że jeden z moich najserdeczniejszych 
przyjaciół i dlatego zapewne współwyznawca 
mych zasad politycznych (p. Janocba w Stryl- 
czu p. r.), właśnie temuż szanownemu mówcy 
jedną z najlepszych prebend Galicji w swych 
dobrach udzielił (wesołości wołania: słuchaj­
cie! słuchajcie!).

Sądzę, że mi w tej mierze nikt nie za­
przeczy.

Jeżeli więc szau. mówca prawił „o  uci- 
śuionym obrządku greekiin“  i w tym wzglę­
dzie powołał się ua dekret, sądzę z r. 1776, 
to muszę wyznać: dekret ten nie jest mi zna­
nym, ale nie chcę podejrzywać jego auten­
tyczności.

Pozwoliłbym sobie jednak przecież zwró­
cić uwagę szau mówcy na to, co mu zape­
wne uie jest nieznanem, że w r. 1772, gdy 
Galicja wcieloną została do Austrji, guber­
nator br. Pergen złożył raport o stanie kraju 
i stosunkach, jakie w nim znalazł. Ten ra­
port można odczytać w archiwach wiedeń­
skich, a stoi tam : „Zwracam nwagę szan. 
Rządu na to, źe w kraju znajdują się dwie 
narodowości, które zręcznie pokierowane, 
mogą zawsze przeciwko soDie być uźyterni, 
tak aby jedna trzymała na wędzidle drugą“ ,

Tak stoi w tym raporcie. Było to 
w r. 1772.

Dekret, na który się szan. mówca po­
wołuje, pochodzi z r. 1776. Posiadanie Gali­
cji było w tych burzliwych czasach jeszcze 
uiezapewnionem i kto wie, czy ten środek, 
który zaproponował hr. Pergen, wówczas już 
nie został użytym, ażeby na każdy sposób 
jednych podszczuwać przeciw drugim i czy 
dlatego nie chciano unaocznić ruskiemu du­
chowieństwu, a właściwie przyswoić mu to 
pojęcie, jakoby było uciskanem, co jednakie

nigdy się nie wydarzyło, ani teraz się nie 
wydarza.

W ogóle jest osobna metoda w odwoły­
waniu się do historycznych faktów, niema 
rzeczy najniedorzeczniejszej, dla której nie zna- 
leziouoby w historj. licznych dowodów.

Mówcie, co chcecie, powtarzam : najnie­
dorzeczniejszej. Gdybym np. chciał powie­
dzieć: że Niemcy są Hannibalami i ludożer­
cami, to proszę obejrzeć się tylko w dzienni­
kach, a znajdziecie mnóstwo faktów, w których 
Niemiec Kannibalową okazał srogość. Przypo­
mnicie sobie zapewne, że ten albo ów zamor­
dował drugiego i zjadł jego wątrobę, ponie­
waż sądził, źe stanie się przezto niewidzialnym, 
że drngi uczynił to samo, ponieważ sądził, że 
przezto daną mu będzie własność wygrywania 
na loterji.

Zresztą nie jest Rada państwa areną ani 
areopagiem , przed którym rozświecanoby 
wątpliwe fakta historyczne i przed którym 
rozstrzyganoby pytanie, co w razie wątpliwym 
jest historyczną prawdą. Ale powróćmy do 
rzeczy: mówiłem o opłakanych stosunkach, 
w których znajduje się państwo, i które przez 
wielu mówców z tej (prawej) strony Izby zo­
stały wyświecone. Jest prawdą istotną, co 
w tej mierze powiedział jeden z mówców 
z tamtej (lewej) strony Izby, że kwestya so­
cjalna, kryzys giełdowa i inne podobue kwe- 
stje uie stoją w żadnym związku z uporząd­
kowaniem stosunków religijnych. Tak jest 
niezawodnie i nie łatwo byłoby odnaleźć ja­
kikolwiek pośredni i bezpośredni związek tych 
przedmiotów. Mófoiono jednakże o tych rze­
c/ach uie dlatego, jakoby stały w pewnym 
związicu, aie tylko, ażeby poruszyć pytanie, 
czyli jest rzeczą roztropną, kwestyę, która tak 
bardzo rozdrażnia umysły, podnosić w chwili, 
w której i tak tyle złego się namnożyło.
W obliczu takich niebezpieczeństw, byłoby 
rzeczą istotnie do zalecenia, dwa i trzy razy 
rozważyć kwestyę, czyli należy stosunki reli­
gijne w tym kierunku załatwić, w jakim do 
tego zmierza przedłożenie. Z tego wszystkiego 
zatem wypada, że, kiedy stawiałem mój wnio­
sek, który dzisiaj powtórzę, nie chodziło mi 
bynajmniej o to, ażeby przewlec sprawę, że 
bynajmniej nie chodziło nam, jak to czytamy 
w dziennikach, o wyrządzenie przysługi ul- 
tramontanom i że nie chcemy szkodzić spra­
wie wolności; ostatnie to słowo nanazuje mi 
odpowiedzieć na wyzwanie, jakie wystowano 
do nas z tamtej strony Izby.

Jeden ze szanownych mowoów zapytywał, 
jakim sposobem właśnie Polacy, którzy zaw­
sze za sprawą wolności obstawali, odmawiają 
jej teraz przymierza i ze sympatjami ucywi­
lizowanego świata grają va  b a n q u e !  że tak 
po winili ? Gdyby ten zarzut mnie trafiał. nie 
utraciłbym ani jednego słowa na odpowiedź, 
ale on trafia cały naród, a w takim razie, 
pozwolisz Panie Prezydencie, że na niego 
odpowiem. Jeżeli mówiono o sympatjach ucy­
wilizowanego świata, to zapewne myślano 
tar ł£oxrjv o sympatyach narodu niemieckiego. 
Muszę na to powiedzieć, że o sympatjach 
narodu niemieckiego dla nas nie wiele miał­
bym do powiedzenia, prędzej o czemś wręcz 
przeciwnem; ale nie będę .zapuszczał się 
w rekriminacje, ponieważ zawsze mi jest na 
myśli, źe w tej W. Izbie należy przemawiać 
tylko w duchu pojednawczym.

Powrócę jeszcze |do sprawy, pornszonej 
także przez jednego mówcę z tej (prawej) 
strony Izby, mianowicie do sprawy księstw 
naddunajskich Czynię to tylko dla tego, po­
nieważ tenże mówca nie wyrzekł ostatecznie 
czy odnośny wypadek uznaje za słuszny, czy 
nie i możnaby ztąd mieć pewną wątpliwość. 
Dlatego chcę powiedzieć: Zupełnie uznaję za 
słuszne, iż gabinet nasz porwał się wówczas 
do akcyi dyplomatycznej; wszędzie bowiem, 
gdzie jakiś gwałt, gdzie jakaś niesprawiedli­
wość się dzieje, należy przeciw uira wystąpić, 
kogokolwiek dotykały. Ale czy w taki sam 
sposób postępował Rząd, gdy bracia nasi od 
wieln lat właśnie w rzeczach religii doznawali 
najsroższego ucisku? Nic o tem nie słyszałem 
Mam wprawdzie na to wyrozumienie, że do 
siluego mocarstwa nie można tak przemawiać, 
jak do słabego, ale pytam: czy publicystyka 
a mianowicie niemiecka spełniła w tym kie­
runku swój obowiązek? Albo czy przeszło to 
do publicznej wiadomości że lud niemiecki 
przynajmniej ubolewanie swoje naszym bra­
ciom wyraził? I o tem nic me wiem. Nie 
uskarżam się jeduak, jestto bowiem rzeczą 
sympatji a tej nie można wymusić ani wmó­
wić, jestto uczucie, samo nad sobą władnące, 
a jeśli się nie obudzą, nie można nań utys­
kiwać. Szauowny ten mówca uczynił nam także 
zarzut___

Tn przerywa P r e z y d e n t  mowę dr. 
S i n o  1 k i , twierdząc , że wywody jego nie 
odnoszą się do §. 8 Dr. S m o l k a  zaś, z u- 
wagi, że poprzednikom jego (X. N a u m o - 
w i c z ,  H e r b s t )  pozwolono przy debatach 
szczegółowych powracać do rozprawy gene­
ralnej, że przeto czuje się ukróconym we wol­
ności słowa, zrzekł się głosu.

Mowa Dr. Grocholskiego. 
(do § . 8. ja k o  m ów ca jeneralny.)

Czternastoletnia praktyka moi Panowie, 
mogłaby Wysoką Izbę upoważnić do Sądu, iż 
—  ilekroć kto z naszego koła zabiera głos w 
Izbie, wypowie on zapatrywania własnej par- 
tyi —  Aby wszelkim błędnym mniemaniom za- 
pobiedz, nadmienić muszę, że mówić będę tylko 
we własnern imieniu. Nie chcę tem powie­
dzieć, iż moi towarzysze uie podzielają mego 
zdauia, oświadczam jedynie, iż będę mówił we 
własnern imieniu, a to oświadczenie tem po- 
trzebniejszem mi się wydaje, iż wybrany mow 
cą jeneralnym w obec tych panów, którzy mnie 
wybrali, winien jestem zeznać, ii nie wicu ale 
mojem imieniem mówić będę. Zapisałem -się 
właściwie tylko do §. 2. i chciałem mówić 
tylko o tym paragrafie, lecz gdy §. 2. wzięto 
razem z §. 1. pod rozprawę więo wypada 
mi kilka słów i o §. 1. wypowiedzieć.

Podłng wnioskn komisyi §. ten mojem 
zdaniem zawiera jedno określenie, które nie- 
zrozumiałem jest i jedno orzeczenie, które jest 
fałszywe.

Co mają te słowa znaczyć : „kościelne 
przepisy*, czy są to przepisy które kościół 
wydaje, czy przepisy w sprawach kościelnych 
które państwo wydaje. Tego wyjaśnienia nie 
dała nam komisja. Ja mniemam, ie w zna­
czeniu prawodawczem, poa kościelnemi prze­
pis? mi rozumieją się tylko te przepisy, które 
państwo w kościelno -  politycznych sprawach 
wydaje. Lecz i to orzeczenie jest zdaniem ma­
jem fałszywe, be dalej tam się mówi, ie te 
kościelne przepisy tylko w granicach ustaw 
państwowych ważne być mają. Jest to fałaty- 
wem , możecie to napisać ile razy chcecie, 
prawdą to nigdy nie będzie.

W granicach ustaw państwowych nie 
mogą te przepisy mieć ważności, jeśli ustawo - 
dawstwo państwowe o tych przepisach nie wy­
dało ustaw ogólnych, jeśli uie wskazało ram 
wśród których ważność mieć mają. A ta ma­
ją być wszystkie kościelne ustawy, wydane 
w dogmatycznym względzie, podlegać ustawom 
państwowym.

Mniemam moi panowie, że tak daleko 
nie przyjdzie, pomimo tego wszystko, co tu 
przez trzy dni mówiono, że nawet pod wzglę­
dem dogmatycznym macie kościelne normy 
wytykać.

Dalej podnieść choę że komisja zmienia­
jąc słowo projektu rządowego „ustawy" w sło­
wo „przepisy" objawiła pewne zawiści prze iw 
kościołowi. Dotąd nikt nie zaprzeczał kościo­
łowi prawo wydawania ustaw kościelnych. Do­
piero komisja wk&tolickiem państwie poannę- 
ła się tak daleko, odmówiła kościołowi t*ę> 
prawa i odtąd kościół ma mieć prawo wydawania 
przepisów ale nie ustaw.

Przychodzę do §. 2. dla którego io  g ło ­
su się zapisałem. Mojem zdaniem ten parar 
graf charakteryzuje ducha, który wieje w całej 
ustawie, z tego pararagrafu wnosić można, 
jaki cel ma cała nstawa, więc pozwólcie mi 
pojedyncze określenia tego paragrafu bliżej ob­
jaśnić. Najpierw żąda państwo austryjackiego 
obywatelstwa jako warunku do osiągnięcia ko­
ścielnych posad i prebend. Moi Panowie pa­
tent dla wyznań ewangelickich nic żąda tego oby­
watelstwa austryjackiego od dusz pasterzy, pr*e 
ciwuie, pozwalać być i cudsoziemcom zprzy- 
zwoleniem Rządn duszpasterzami. W praw­
dzie mówi Rząd w swojem sprawozdaniu. że 
obecnie wedle ustaw zasadniczych, żąda się 
od kandydatów albo duszpasterzy ewange­
lickiego kościoła, obywatelstwa auustryjwckie- 
go. Lecz moi Panowie, co Rząd żąda w admi­
nistracyjnej drodze, to nas nic nie obcho­
dzi. Zresztą Rząd jest uprawniony gdyż usta­
wa o wyznaniach ewangelickich upoważnia mi­
nisterstwo cudzoziemcom dać przyzwoleni* do 
piastowania nrzędów kościelnych w Austrji lub 
odmówić Ustawy tej dotąc* nie zmieniono, a 
pomimo tego, w obec tej nstawy w teraźniej­
szym projekcie chcecie uchwalić iż tylko- an- 
stryjacki obywatel meże zostać katolickiem 
duszpasterzem.

W  drugim ustępie stoi: Ze strony rządn' 
żąda się nie nagannego zachowania pod wzglę­
dem moralnym i obywatelskiem (Staast bńr- 
gerlichj. Najpierw kilka uwag co do moral­
nego zachowania się. Każdy kościół jakkol­
wiek stawia sobie za pierwsze i najwazniejszo 
zadanie nauczanie moralności i obyczajności. 
Jeżeli więc w obec katolickiego kościoła się 
mówi: Od Ciebie żąda Państwo, abyś żadnemu 
księdzu uie dawał posady, który nie jest nie­
nagannym pod względem moralnym, to tem 
samem się mówi, iż nanka chrześcjańska
0 moralności i obyczajności jest fałszywą albo 
chce się tem jedynie rzucić episkopatowi 
w twarz insulty.

W sprawozdaniu powiedziano, że takie 
określenie zawarte jest w ustaWie bawarskiej
1 badeńskiej; lecz jeżeli rząd żadnego innego 
powodu podać me umie, żadnego uzasadnia­
nia nie znachodzi, wyjąwszy, iż takie okre­
ślenie przyjęto w Bawarji i w Badeńskiem, 
to ja na to odpowiem, iż to wćale nie j^st 
dla rnnia argumentem, któryby mnie do g o- 
sowania za tem określeniem skłonił.,,

Jeszcze jedno Tanowie, co do moralnego 
zachowania się Od urzędnika państwowego 
nie żądamy tego warunku —  ale żądamy go 
od kandydata do kościelnych posad.

A teraz przejdę do warunku nienagan­
nego zachowania się ped względem obywa­
telskim czyli politycznym. Najpierw podDiosę 
znowu, że jak warunku moralnego zachowa­
nie się, tak i tego warunku w patencie dla 
protestantów nie ma.

Lecz pominąwszy moi panowie, iż o ile 
wiem w zasadach ewangelickiego kościoła na­
czelnikowi Państwa są pewne pozytywne pra­
wa przyznane, na których ten warunek mógł­
by się opierać, to zawsze jest to co innego 
gdy Rząd daje swoje weto, a co innego uchwal 
lac ustawę uprawniającą Rząd do czuwania 
nad tem, ażeby teu wnrunek był dotrzy­
many. J

Ten warunek nienagannego postępowania 
pod względem politycznym jest niczem innem 
jak przywróceniem starego przepisu, który 
nakazywał, iż przy mianowani&ch urzędni­
ków w ogóle trzeba żądać, sprawozdania po- 
licyi o politycznem zachowaniu się kandydata. 
Warunek taki moi panowie jest charaktery­
styką Państwa policyjnego. Na szczęście nie 
uiamy już Państwa policyjnego, ale dla du­
chownych katolickich, dla dygnitarzy kościoła, 
warunek ten ma być utrzymany. Zesta­
wiwszy to z §. 6. ustawy, nie można zaprze­
czyć, iż katolicki kościół w Austryi poddany 
jest pod dozór policyjuy.

Więc należy mi szukać powodów, które 
skłoniły Rząd do pomieszczenia tych waruu- 
ków w projekcie swoim. Sprawozdanie rzą­
dowe odnośnie do §. 2. powiada, że takie 
określenie nakazują iuteresa państwowe. —  
Wprawdzie i to jest twierdzeniem, lecz trzeba 
było zarazem powiedzieć, jaki to interes pań­
stwowy nakazuje, co ma być tem osiągnięte 
i na jakich przepisach opiera się to okre­
ślenie?

Zapytam więc, czy jest to postulatem 
zwierzchnictwa państwowego, na który się 
nacisk tak silnie* kładzie? Nie mam na to 
innej odpowiedzi, jak nie, bo żwier?cbniciwo 
państwowe nie wymaga takiego określenia i 
nie potrzebuje go. Wszak takich określeń nie 
ma i w patencie i w ustawie Sit ewange­
lickiego kościoła.



Szukają przyczyny nit mogę innej zna­
leźć jak tę, i i  katolicki kościół uważany jest 
za niebezpieczną dla państwa instytucję, a to 
niebezpieczeństwo moi panowie musi być tem 
większe, iż wyrzekacie się podstaw naszego 
obecnego urządzenia państwowego, wolności, 
ażeby tylko temu niebezpieczeństwu zapobiedz.

Lecz zarzucicie mi moi panowie, że po­
dobne określenie zawarte jest w brere pa­
pieskim z r. 1855. Jestto to samo breve, 
które biskupom poleca dawać prebendę tylko 
takim księżom, przeciwko którym pod wzglę­
dem politycznym państwo niema nic do za­
rzucenia.

Lecz pominąwszy to, że jest to zupełnie 
co innego, gdy kościół swoim organom daje 
polecenie, a zupełnie co innego, gdy państwo 
zarządzenia te czyni w obec kościoła. To 
łatwo jest i pojąć, że w czasach absolutyzmu, 
w czasach, gdy Austrja była państwem poli- 
cyjnem, w czasach, gdy żaden urzędnik niższy 
nie mógł być mianowany, jeśli się o nim ra­
port policyjny korzystnie nie wyraził. W o- 
wych czasach i kościół był zmuszony 
zastosować się do tych despotycznych wymo­
gów państwowych, był zmuszony i kościół 
żądaniom ówczesnego Rządu zadosyć uczynić.

Ale teraz gdy Austrja nie jest policyj- 
nem państwem, teraz gdy Austrja opiera się 
na zasadach wolnościowych, teraz to określe­
nie uchwalać, cóż to jest moi panowie ? Jestto 
stawiać kościół pod policyjny nadzór, pomimo 
że Anstrja jest państwem wolnem, jak tu już 
raz powiedziałem.

Nie zaprzeczycie panowie, że przypuszczać 
z góry, źe kościół jest instytucją niebezpieczną 
dla państwa, jest to uderzać na kościół. 
Gdyby mi odpowiedziano, iż rzeczy tak nie 
rozumiano, że nie zapatrywano się na kościół 
jako na instytucję, niebezpieczną dla państwa, 
że owe określenia są bardzo łagodne, jak 
to się jeden z poprzednich mówców wy­
raził a nawet, że są naturalne, same przez 
się rozumieją się, to ja odpowiem, że tam 
gdzie mówią fakta, tam na opinie się nie 
zważa. A taktem jest, iż kościoł w tym §fie 
traktowany jest jako instytucja nie bezpie­
czna dla Państwa. A  gdyby jeszcze i o tern 
wątpiono, to mowy, któreśmy panowie przez 
trzy dni rozpraw jeneralnych słyszeli, mogą 
każdego przekonać, że istotnie jest tu taka 
opinia o katolickim kościele. Lecz moi pa­
nowie, czy moŻBa sobie kaścioł myśleć jako 
zgromadzenie prawowiernych bez hierarchii? 
kościoł jest hierarchią i zgromadzeniem pra­
wowiernych razem.

Gdyby mi powiedziano, że atak wymie­
rzony jest nie przeciwko kościołowi lecz prze­
ciwko kościelnej hierarchii, tobym odpowie­
dział, że w rokn 1870 twierdzono także, że 
wojna Prus przeciwko Francji jest tylko woj­
ną przeciw Napoleonowi I I I . , a nie przeciw 
Francji. Francja przecież zapłaciła koszta 
wojenne!

Nie będę dowodził, ie nic nie upoważnia ani 
rządu, ani W. Izby do zdania z góry, źe kościół 
jest niebezpieczną instytucją dla Państwa, bo 
niechcę wracać na nowo do rozpraw jeneralnych; 
tyle tylko powiem, że pozytywną religię bez 
kościoła pomyśleć nie podobna, że więc każde 
uderzeuie na kościół oddziaływa także i na 
religię.

Określenia w tym §. jak dowiodłem nie 
są tylko uderzeniami na kościół, lecz także 
i uderzeniem na katolicką religię. Oddziałać 
to bowiem musi i na katolicką religię. Z  tego 
powodu moi panowie, pojmuję takie ataki 
przeciwko katolickiemu kościołowi i katolic­
kiej religii w Moskwie i Prusiech. W Moskwie 
czynione one są w interesie szyzmatyckiego 
kościoła, w Prusiech w interesie protestanc­
kiego. W  Moskwie otwarcie i jawnie, pomimo 
tego iż jeden z poprzednich mówców (X . 
Naumowicz) powiedział tutaj, iż niema auten­
tycznych dowodów, aby kościół katolicki prze­
śladowano w Moskwie! W  Prusiech pod osłoną 
liberalizmu prześladują kościół katolicki, ale 
tendencja zawsze jest ta sama. W  Prusiech 
i w Moskwie te prześladowania i napaście 
mają cechę wojny zaborczej. Zdobyć tam 
pragną katolików dla swoich przekonań reli­
gijnych. Ale w Austrji czyż mniemacie pano­
wie , że w Austrji kościół katolicki można 
pm robie na szyzmatycki lub protestancki ? 
Jakież znaczenie mogą mieć w Austrji napa­
ście na kościół katolicki? Przecież nie będzie­
cie tego zdania, że przez takie napaście z ko­
ścioła katolickiego można wytworzyć staroka- 
tolicyzm! Lecz starokatolicyzm niema żadnej 
przyszłości, jest on czystą negocja. a wszelka 
negacja niema żadnej żywotności. Jakież będą 
następstwa tej ustawy, tych uderzeń na koś­
ciół katolicki. Mojem zdaniem ułatwi się tem 
tylko szerzenie indyferentyzmu w sprawach 
religijnych, czyli niereligijność, bo dla mnie 
obydwa wyrazy mają jedno znaczenie.

Być może, że gdy ta ustawa wejdzie 
w życie, zapełni się przepaść, którą nam od­
malował jeden z mówców lewicy, jaka istnieje 
między miejską a wiejską ludnością, lecz za­
pełni się w tym sensie, którego sobie zape­
wne nie życzycie, iż wiejska ludność przejmie 
się radyferentyzmem ludności miejskiej w spra 
wach religijnych.

Moi panowie, jeśli ta przepaść się zapełni, 
to powstanie nowa przepaść wśród ludności 
miejskiej i wśród ludności wiejskiej , bo bez­
pieczeństwo państwa może się tylko opierać 
na religijnej podstawie. Przy indyfereutyzmie 
w sprawach religijnych i niereligijności w ma­
sach ludowych o bezpieczeństwie Państwa 
mowy być nie może !

Podług mego zdania jednak, następstwa 
tej ustawy będą inne. U jednych rozbudzą 
indyferentyzm, niereligijność i bezwyznanio­
wość, bo to są rzeczy, które idą w parze, 
u innych zaś rozbudzą niechęć i niezadowo­
lenie ; a tak jedno jak i drugie jest dla pań­
stwa niebezpiecznem.

Wywodzono tutaj, że tendencją tej usta­
wy jest zasłonić niższe duchowieństwo przed 
samowolą episkopatu. Jak i  tej ustawy tę 
zasadę wysnuto, pojąć nie mogę. Przynajmniej 
w tym §. tą ząeadą Wys. Rząd nie mógł się 
powodować, gdyż właśnie wymierzony jest ten 
paragraf przeciwko niższemu duchowieństwu, 
aby go nie mógł episkopat brać w obronę 
wobec samowoli Rządu.

Nakoniec jeszcze jedna uwaga. Niektó­
rzy z poprzednich mówców i sam sprawozda­
wca z wielkim naciskiem występował prze­
ciwko ultramontanizmowi. Mojem zdaniem 
ultramontanizm w prawdziwie historycznem 
znaczeniu pojmować można tylko w zestawie­
niu z galikanizmem. Była to walka między 
papieżem i biskupami we Francji o wzajemny 
zakres działania w sprawach kościelnych. 
Tylko w tem znaczeniu pojmować można 
ultramontanizm. W innem znaczeniu bierze 
go tylko protestantyzm, u którego znaczy 
wojnę przeciw papieżowi, obalenie prymatu 
kościoła katolickiego. My katolicy rozumieć 
możemy ultramontanizm tylko w owem hi­
storycznem znaczeniu. Więc zaprawdę zlą 
drogę obraliście. Tą drogą nie szli francuscy 
królowie. Podkopując znaczenie i stanowisko 
biskupów nie można skuteczniej walkę toczyć 
przeciwko ultramontanizmowi. A w tej usta­
wie właśnie podkopujecie powagę i stanowisko 
biskupów, Przypisujecie im reguły katolickiej 
nauki o moralności, zabraniacie im swobodnego 
obsadzania kościelnych posad. Na tej drodze 
nic nie wskóracie przeciwko ultramontani­
zmowi w jego historycznem znaczenin.

Z tego co powiedziałem, wypływa iż 
przeciw §. 1. i 2 . głosować będę.

Mowa p. Krzeczanowicza

przy §. 35. projektu do ustawy o regulacji 
stosunków kościoła katolickiego na posiedze­

niu Izby z 14. marca 1874.

Jak w pierwszej mowie broniłem wolno­
ści kościoła, tak w tej staję w obionie auto- 
nomji krajowej, chociai nie mam nadziei, 
ażeby usiłowania moje zdołały uczynić wy­
łom w postanowieniach, które ukrócają tę 
autonomję.

W  projekcie wydziałowym opuszczono 
w §. 35. ostatni ustęp projektu rządowego, 
który zawierał postanowienie, ie  „przy wyko­
nywaniu prawa patronatu przez gminy miej­
scowe mogą brać udział tylko katolicy.*

Ustęp ten nie przyznawał wprawdzie 
kompetencji ustawodawstwu krajowemu, za­
wierał jednak taki przepis, który był prawie 
równobrzmiący z przepisem, zawartym w ga­
licyjskiej ustawie gminnej.

W Galicji były dawniej takie stosunki, 
ie  w gminach, które miały ludność mieszaną 
(chrześcijańską i żydowską) sprawowali za­
stępcy ludności chrześcijańskiej interesa chrze- ' 
ścijańskiej gminy miejscowej, interesa zaś 
żydowskiej gminy wyznaniowej sprawowane 
były przez jej własnych zastępców. Muszę 1 
dodać jednak, ze przełożeni gmin żydowskich 1 
przekraczali często naznaczony im wyzna- I 
niowy zakres działania, co też i teraz czynią. ]

Gdy przyszło do uporządkowania spraw 
gminnych w nowej ustawie gminnej z r. 1866. 1 
nie chciał Sejm nasz tworzyć osobne repre- 1 
zentacje dla specjalnych spraw chrześcijan- ' 
skich, Lecz uchwalił w §§, 89, 90 i 91, aże- , 
by reprezentacja całej gminy miejscowe] zaj­
mowała się takie specjalnemi sprawami chrze- 1 
ścijańskiemi, z tem jednakże ograniczeniem, 1 
ze w sprawach takich, (do których zaliczone I 
było także wykonywanie prawa patronatu), 
mają brać udział tylko chrześcijańscy człon- 1 
kowie reprezentacji gminnej. Załatwianie zaś 
spraw specjalnych, wyznaniowych żydowskich, 
pozostawiono, jak było dotąd, przełożonym 
gminy żydowskiej, na których wybór chrze­
ścijanie nie wpływają.

Były w Sejmie zdania, że żydowskie 
specjalne sprawy kultusowe, zewnętrzne, nie 
odnoszące się do religii —  powinny być za­
łatwiane przez takich żydowskich reprezen­
tantów, których by obierała cała gmina miej­
scowa. . Zdania te żądały prawdziwego r ó ­
w n o u p r a w n i e n i a ;  żądały, ażeby tak samo 
jak reprezentanci, którzy mają sprawować 
interesa specjalne chrześcijańskie, są obierani 
przez całą gminę miejscową, zatem i przez 
żydów —  także i reprezentanci żydowscy, 
powołani do załatwienia interesów specjalnych 
żydowskich, obie>ani byli przez całą gminę 
miejscową, zatem i przez chrześcijan. Żydzi 
jednak nie chcieli takiego ruwnouprawnienia; 
bo separatyzm żydowski, ich fanatyzm reli­
gijny jest w Galicji daleko większy, niż ka­
tolicki. ’ )

W artykule 12. ustawy konfestyjnej w 
r. 1868. znajdujemy postanowienie „że żad  n e 
stowarzyszenie religijne nie może (w pewnych 
przypadkach) zabronić, ażeby na jego cmen­
tarzu pochowane były ciała zmarłych, nie 
należących do tego stowarzyszenia.11 To też 
na cmentarzach katolickich w Galicji grzebią 
ciała innowierców. Lecz jeszcze nie było 
przypadku, ażeby na cmentarzu żydowskim 
pochowano innowiercę, nienależącego do reli­
gii żydowskiej, nikt się na to nie odważył, 
ażeby nie wywołać prawdziwej rewolucji.

(Dr. H ó n i g s m a n n  przerywa: „jeszcze 
tego nie próbowano'1) .

Tak jest, nie próbowano, i ja nie chciał­
bym tego próbować (wesołość w Izbie). I po 
cóż próbować przeciw takiemu fanatyzmowi? 
Potrzeby do tego niema.

(Tu mówca odczytuje §§. 89., 90. i 91. 
ustawy gminnej galicyjskiej, powyżej już w 
treści podanej).

Ktokolwek przeczyta §. 35. podług re­
dakcji Wydziału i sprawozdanie Wydziału, 
objaśniające znaczenie tego paragrafu, nie bę­
dzie mógł zaprzeczyć, 'ź e  ten paragraf za­
mierza usunąć postanowienia ustawy gminnej 
krajowej ’ ).

Pominąwszy już, źe Rada państwa nie 
ma kompetencji do zmieniania ustaw krajo-

') (Sejm nass priystał na żądanie żydów, 
zrobił wyłom w równouprawnienia, żydom 
zostawił przywilej, nie chciał majoryzować 
żydów tak jak majorysąją naszych w Ra­
dzie państwa. P. Red.)

J) Wedłog wniosku Wydziału mieliby w 
Radzie gminnej zydzi brać udział w wy­
konywaniu prawa patronatu, prezentowa­
nie parochów. (Przyp. red.)

wych, muszę podnieść, źe postańowitnie u- 
stawy państwowej —  nadające żydom współ­
udział przy wykonaniu prawa patronatu —  
sprowadziłoby zawichrzenia większe jeszcze 
od tych, które się objawiły przy ostatnich 
wyborach. Sprzeczności zwiększyłyby się tak, 
iż wszelkie paktowanie stałoby się niemoże- 
bnem. Chrześcijanie staraliby się wyprzeć ży­
dów z Rad gminnych; żydzi zaś odsunąć 
chrześcijan od reprezentacyj gminnych.

Nie podobna zaprzeczyć, źe w krajach 
poszczególnych są stosunki specjalne, które 
powinny być uwzględnione, i że właśnie sej 
my krajowe i ustawodawstwo krajowe zdo­
łają lepiej te stosunki ocenić.

Moi panowie! Muszę tu przytoczyć fakt, 
że w Radzie państwa już (w sprawach kon 
fesyjnych) uchwalono ustawę, która nie u- 
względniła stosunków naszego kraju i spro­
wadziła pod pewnym względem skutki szko­
dliwe.

Była to ustawa z roku 1868, której art. 
9. brzmiał: „C i, którzy należą do jednego
kościoła lub stowarzyszenia religijnego, mogą 
do datków lub innych prestacyj na cele in- 
negc (kościoła) tylko wtedy być zmuszeni, 
jeżeli na nich ciążą obowiązki patronatu rze­
czonego, albo jeźli zobowiązania do takich 
prestacyj na tytułach pvawno— prywatnych, 
d o k u m e n t a m i  d o w i e d z i o n y c h ,  są 
oparte, albo są h y p o t e c z n i e  z a b e z ­
p i e c z o n e .

Otóż w Galicji nie ma ksiąg hipote­
cznych, gruntowych, dla mniejszej własności 
gruntowej, więc nic nie może być zabezpie- 
czonem hipotecznie na tej właśności. Stare 
dokumenta fundacyjne najczęściej dawno już 
zatracone, więc też dowód przez dokumenta, 
moc dowodu istotnie mające, prawie nigdzie 
(co do prestacyj do kościołów) nie da się 
przeprowadzić. W wielu jednakże gminach są 
prestacje dla kościołów, pochodzące niezawo­
dnie z dawnych fundacyj. a zobowiązania te 
ciążą od wieków z w y c z a j o w o  na grun­
tach.

JedeD taki grunt kupił w pewnej gmi­
nie żyd i nie chciał księdzu oddawać meszne- 
go, które z tego gruntu zawsze było dawane. 
Namiestnictwo rozstrzygnęło to prowizory­
cznie, źe meszne ma być dawane, i źe po­
siadacz, żyd, jeżeli chce być od mesznego 
uwolniony, ma się udać do drogi sądowej. 
Ministerstwo jednakże wydało orzeczenie —  
mojem zdaniem zgodne z myślą ustawy z r. 
1868 —  źe ten żyd nie ma obowiązku od­
dawania mesznego, bo obowiązek taki nie jest 
na jego gruncie hipotekowany i nie jest pra­
womocnym dokumentem dowiedziony. Orze­
czenie ministerjalne stanowiło dalej, źe „je- 
żeli ten grunt (kiedykolwiek, więc n. p. po 
20 lub 30 latach) przejdzie w posiadanie 
osoby, która podług art. 9. ustawy z d. 25. 
Maja 1868 do takiej prestacji jest obowią­
zaną, (t. j. osoby tego samego wyznania ka­
tolickiego) to ta osoba będzie winna uiszczać 
meszne." Stworzono więc tu s z c z e g óln i e j- 
s z y  n o w y  r o d z a j  ciężarów gruntowych, 

które doznają przerwy gdy grunt jest w po­
siadaniu żyda, a wracają, gdy grnnc się 
staje własnością katolika 3). Grunt taki ma 
oczywiście mniejszą wartość dla katolika niż 
dla żyda.

Jest to prawdziwa anomalia, stworzona 
przez ustawę, która nie dość uwzględniła 
stosunki, krajowi naszemu właściwe.

Nie znam właściwości innych krajów 
koronnych. Nie chcę sądzić o tych właściwo­
ściach; nie chcę iść za przykładem owych' 
dawnych centralistów biurowych, którzy z 
biur swoich o wszystkiem sądzili, nawet o 
tem, czego zupełnie nie znali. Życzę sobie 
jednak, ażeby i Rada państwa nie szła za 
przykładem tych panów biurowych.

Pozwolę sobie wspomnieć jeszcze o nie­
których właściwościach naszego kraju.

Moi panowie! Była to prawdziwa wła­
ściwość naszego Sejmu, źe p i e r w s z y  stwo­
rzył Radę szkolną krajową. Jest to właści­
wość być pierwszym i to w znaczeniu prawdziwie 
liberalnem; bo Sejm nasz uznał, źe nadzór 
nad szkołą nie powinien spoczywać wyłącz­
nie w rękach księży i urzędników, lecz że 
w tym nadzorze inni także udział brać po­
winni.1) Za tym przykładem poszły iunc 
prowincje. Widzieliście jednak moi Panowie, 
że właśnie jeden mówca z tej strony Izby 
(ks. Naumowicz) czuł się wczoraj obowiąza­
nym .konstatować n i e s t e t y "  —  to słowo 
„niestety" użył on —  że Sejm galicyjski 
zrobił pierwszy wyłom w konkordacie, a 
„któż to wtedy"— powiedział rzeczony mówca 
„powstał w obronie praw kościoła i głoso­
wał w Sejmie przeciw ustawie (o Radzie 
szkolnej)? —  oto my Rusini". —  Ja mu 
odpowiem: N ie  w s z y s c y  rusini; bo ich 
wielu głosowało za ustawą; przeciw ustawie 
zaś, przeciw tej liberalnej ustawie glosowali 
w ł a ś n i e  c i  Rusini, którzy dzisiaj oświad­
czają się za ustawą, znoszącą konkordat zu­
pełnie, znoszącą nawet wolność kościoła.

*) Pomimo ustawy z r. 1868 ipomimo tłó- 
m czenia jakie jej dało powyżej minister­
stwo spraw wewnętrznych na korzyść 
żyda, uwalniając go od mesznego, przy­
znawały i przyznają władze (Namiestni­
ctwo i Ministerstwo) kościołom łacińskim
i ruskim —  po ogłoszenia ustawy z roku 
1868 —  prawa do poboru drzewa, do 
wolnego miewa i t. p., nawet przeciw ta­
kim posiadaczom dóbr, którzy nie należą
do stowarzyszenia religijnego (wyznania 
lob obrządku) tego samego kościoła , który
taką prestaeję pobiera, a przyznają te 
prawa w przypadkach , w których one nie 
są ani hlpotekowane ani prawomocnemi 

dokumentami dowiedzione. Niech też ci 
właściciele dóbr starają się uwolnić od ta­
kich ciężarów na podstawie nstawy z r. 
1868 i danej tej ustawie przez minister­
stwo interpretacji. —  Liczniejsze fakta 
w tym kierunku będą dowodem niestoso­
wności nstawy, W Radzie państwa uchwa­
lonej. (Przyp. red.) <■

*) Uznali to biskupi i księża łacińscy i 
część ruskich, bo głosowali w Sejmie ze. kra­
jową Radą szkolną. (Przyp. Red.)

Właściwości galicyjskie odzwierciadlają 
się nawet w tej Izbie. Gdy mówiłem wczo­
raj o naszym Sejmie i przedstawiałem, że 
Sejm ten dał tak ładny, tak liberalny przy­
kład, z uchwałą o Radzie szkolnej, nie otrzy­
małem ani ja ani Sejm nasz brawa od l i ­
b e r a l n y c h  Panów z lewej strony tej Izby 
(wesołość). Gdy jednak wspomniony poseł 
(Naumowicz) tak się wyraził o tej liberalnej 
uchwale sejmowej, iż ta uchwała uczyniła 
nieszczęsny wyłom w konkordacie i że on dla 
tego przeciw niej musiał glosować, to przy 
końcu swej mowy otrzymał brawo z liberal­
nej lewej strony tej Izby (wesołość). —  Jest 
to prawdziwa właściwość galicyjs a, do tej 
Wysokiej Izby przeniesiona.

Czytamy wprawdzie w sprawozdaniu wy- 
działowem, że pozostawienie sejmom krajo­
wym niektórych spraw kościelnych sprzeciwia 
się konstytucyi, a mianowicie ustawie zasa­
dniczej o reprezentacji Państwa (§. 11 lit. c.) 
Lecz już miałem zaszczyt przedstawić wam 
moi Panowie, przy dyskusyi nad §§. 1 i 2, 
że nie wypada postanowieniom konstytucyi 
co parę lat dawać inne zuaczenie; przedsta­
wiłem Panom, że ci posłowie, którzy współ­
działali w r. 1867 przy układaniu konstytu­
cyi równie jak i przeważna większość tej 
Izby i Izby Panów mieli wtedy to przeko­
nanie, źe ustawa Państwowa nie może zmie­
niać statutów Krajowych. Gdy w statutach kra­
jowych zastrzeżono Sejmom wyraźnie bliższe 
rozporządzenia w rzeczach kościelny h, więc 
to jest konstytucyjnem prawem Sejmów kra­
jowych (Niespokój w Izbie).

Sejmy, które u nas mają prawa konsty- 
t cyjne, spadły teraz wprawdzie tak nisko, 
iż w różnych względach mają mniej praw, 
niż Rady departamentowe w c e nt r a l i s t y c z -  
n ej  Francyi, n p. pod względem rozkładu 
podatków bezpośrednich.

Gdy największe konstytucyjne prawo 
sejmów, prawo wyboru do Rady Państwa, 
zostało zgwałcone, nie można mieć wielkich 
nadziei, ażeby inne ich prawa zostały szano­
wane. Przecież nie można zaprzeczyć, że je ­
dno zgwałcenie prawa nie może służyć za 
powód do gwałcenia praw innych.

Muszę jeszcze wspomnieć o zarzucie, 
jaki przeciw moim wywodom może być przy­
toczony albo przynajmniej pomyślany.

Oto może myślą niektórzy, że w Sej­
mach niema dość ludzi zdolnych, że tam 
więcej ciemnych, niż w Radzie Państwa; nie 
można więc ufać, że uchwalą ustawy libe­
ralne i dobre.

Jeżeli Panowie sądzicie o sejmach po­
dług gazet, szczególnie tych, które tu wy­
chodzą i które tu codziennie czytacie, to za­
pewne będziecie mieć złe wyobrażenie, szcze­
gólnie o Galicji

Przypominam Pauom scenę, która: się 
w tej Izbie odbyła w r. 1867, z powodu 
skargi o nadużycia, która jednak okazała się 
bezzasadną....

P r e z e s :  (przerywa) Przypominam
mówcy, źe jesteśmy teraz przy podziale gmin 
parafialnych.

K r z e c z u n o w i c z :  Jestem przy spra­
wie, która stanowi przedmiot dyskusji i sta­
ram się przekonać Panów, źe Sejmom można
ufać

P r e z e s :  Teraz nie ma o tem mowy, 
lecz o podziale gmin parafialnych.

K r z e c z u n o w i c z :  Nie, nie! —  Pro­
szę darować, Idzie tu o patronat, o jego wy­
konywanie przez gminy, a ja żądam , ażeby 
pod tym względem przyznano prawa ustawo­
dawstwu krajowemu, ażeby nie zmieniano 
istniejącej ustawy krajowej, jak to właśnie 
tutaj...

P r e z e s :  Ależ to przychodzi przy §§.
31. i 43. a nie tutaj...

K r z e c z u n o w i c z :  Przepraszam wła­
śnie tutaj przy §. 35. Może pau Prezes nie 
słyszał początku mojej mowy.

P r e z e s :  Nie mogę wdawać się w dy­
skusje, proszę mówić dalej.

K r z e c z u n o w i c z :  Otóż właśnie dia
tego, ażeby nam nie zarzucano, iż nie mo­
żemy dobrze albo lepiej niż tu uchwalić 
ustaw w Sejmie naszym, chciałem przytoczyć 
niektóre fakta przeciw nam podawane któ­
rym rnożeby chciano dawać wiarę, a które 
przecież z prawdą się nie zgadzają.

Jeden taki fakt leży mi szcz e g ó ln ie j na 
sercu bo ten fakt był przytoczony w } 
dziale tej Izby, w którym toczyła się sprawa 
specjalna galicyjska. Byłe to podanie 
(z gazet) o ciężarnej żydówce, (wesołość) 
która umarła przed drzwiami szpitalu, bo ją 
do szpitalu przyjąć nie chciano. Fakt ten 
przytoczył w Wydziale jeden z szanownych 
posłów na dowod, że nie można dawać auto- 
nomji krajowi, w którym podobne rzeczy się 
dzieją. 5) A przeciez właśnie ten poseł po­
winien był dobrze rozumieć, co znaczą bąki 
gazeciarskie (Zeitungsenten). Cała ta historja 
była fałszywą od początku do końca, i tak 
wszystko prawie, co Tanowie w wiedeńskich 
gazetach czytacie o Galicji, jest fałszem (bra­
wo z prawicy).

Raczcie poznać moi Panowie! ze gdy 
tak w jednej ustawie, jak ta autouomja ko­
ścielna i autonomja krajowa jest pogwałconą, 
to nie można się dziwić, że ci wszyscy auto- 
nomiści w końcu —  chociażby z innych po­
wodów nie chcieli —  muszą trzymać się ra­
zem (brawo z prawicy).

Nie mogę w końcu nie wspomnieć o tej 
właściwości liberalizmu kontynentalno-euro- 
pejskiego, że panujące partje identyfikują się 
z państwem. Jest to zawsze Go samo, co by­
wało za Ludwika XIV. ,,L’Etat Test moi".

Chcecie Panowie bronić mniejszości w 
Sejmach; uwzględniajcież więc mniejszość tu­
taj, a szczególnie nie gwałćcie praw Sejmów 
krajowych —  tem bardziej, gdy jest jeszcze 
pytaniem, czy Wasza tu większość jest isto­
tną zastępczynią większości narodów.

Przeamiot pod obradą będący —• jak 
gminy miejscowe mają wykonywać*prawo pa­
tronatu powinien być zostawiony sejmom, 
hiie stawiam poprawki, odnoszącejjsię do te­
go, bo byłaby daremną ;i, sadzę jednak. że 
gdy tę sprawę dla Galicji już reguluje usti- 
wa Krajowa, sankcjonowana, Rzad będzie się 
czuć obowiązanym tę ustawę utrzymać: są­
dzę, źe Rząd także i przy §§. 37. i 43. sta­
rać się będzie, ażeby, według jego własnego 
wniosku, pewne urządzenia zachowane zostały 
ustawodawstwu krajowemu; sądzę bowiem, 
źe Rząd będzie jeszcze mieć w pamięci sło­
wa, które sam włożył w mowę tronową o 
słowach: „ ni e  w k r a c z a j ą c  w p r a w a  
z a g w a r a n t o w a n e  k r a j o m " .  Chcę mieć 
nadzieję, ie  Rząd zrobi swoje, ażeby te słowa 
przyszły do należytego znaczenia (brawo z 
prawicy).

") Fakt o którym mowa a raczej ta bajka 
była podaną w gazetach niemcckic 1 
wiedeńskich, które jej jak zwykle nie od­
wołały. Powołał się na niego poset J u ­
randa na przeszłej sesji w zia ,e> 
który obradował nad konstytucją galicyj- 
cką. (Przyp. red.).

Mowa ks. Kaczały
na posiedzeniu Izby  posłów z dnia 14. 

marca 1874.

przy tj. 60, ostatnim I. projektu wyznaniowego.

Jeżelim prosił o głos, to wca'e nie w na­
dziei dopięcia zmian jakowych w tym para­
grafie; wiem bowiem, że losy tak całego 
projektu jak i każdego pojedynczego para­
grafu są już dawuo rozstrzygnięte, a to nie 
skutkiem mów, za  i p r z e c i w  mlanych, 
ale tylko poprostu sautkiem arytmetyki or 
dynacji wyborczej. (Brawo z prawicy.)

Zabierając głos, muszę powiedzieć, dla­
czego przeciw tej ustawie głosować muszę 
Moi koledzy z tamtej strony Izby (russey 
księża na lewicy) wyłuszczyli swoje zdanie 
i głosowali za ustawą; ja wiem jednak, ze 
ta ustawa właśnie przeciw nam jest wymie­
rzoną. Gdyby ta ustawa w sejmie lwowskim 
była wniesioną, to wiem, że tamci panowie 
rękami i nogami przeciw niej by się bronili; 
ale ze z Wiednia pochodzi, więc za nią g ło ­
sują. Moi pp., ustawa będzie rodem z W ie- 

I dnia, ale ci, których powołaniem jest wykony- 
!  wąć ją, ci będą z Galicji, a wtedy skutków 
i k i  ci właśnie doznają, którzy co do tej 

ustawy naj mniej zawinili. 1 oto jedna przy­
czyna, dla której nie chcę wydania ducho­
wieństwa galicyjskiego na pastwę władzy

Druga przyczyna jest ta, źe w tym 
projekcie niema ani krzty wolności kościoła, 
projekt ten jest naigrawaniem się z wolności 
i z państwa prawnego (Rechtsstaat). Juz 
motywa rządowe powiadają, że józefinizm 
uważał kościół za instytucję państwową i 
zrobił go służką państwa; ale te same mo­
tywa powiadają nam oraz, że w tej samej 
mierze jak wolność wchodziła do Austrji, i 
kościół był wyzwalanym z tej niewoli. Pono­
wne w tym względzie zwrócenie się przeciw 
kościołowi, gdy go przytem jeszcze więcej 
usiłują zrobić powolnym państwu, świadczy 
bardzo źle o wolności, i zaprawdę trzeba się 
pytać: c z y  l i b e r a l i z m  j e s t  w o l n o ­
ś c i ą ?  Najlepiej objańma to projekt niniej­
szy a najdobitniej ten właśnie §. 60.

Moi pp., uie chcę odczytać tego para­
grafu; ale co znaczy 011 iuuemi słowy? Otu 
znaczy on nic inuego, tylko, że wykonanie 
tej ustawy ma spoczywać jedynie w ręku 
władzy administracyjnej a nie sądowej. A 
wszakże prawią o państwie prawnem, powia­
dają, że chcą mieć państwo prawne. Ależ 
kardynalnem państwa prawnego znamieniem 
jest, że o mieniu i wolności obywateli jedy­
nie tylko s ę d z i a  orzekać ma. Tutaj zaś 
tak mienie jak woluość obywateli wydaje się 
na samowolę a d m i n i s t r a c j i .  (Brawo z 
prawicy.) Nie sędzia, na ustawie polegający, 
ustawami związany i uiezawisły ma orzekać 
o mieniu i wolności obywateli, ale urzędnik 
administracyjny, od rządu zawisły i usuwalny- 
To zaś moi pp. jest znamieniem państwa 
policyjnego a nie państwa prawnego, choć
0 niem prawią A dla tej przyczyny juz mi 
zgoła n ie p o d o b n a  głosować za ustawą.

Ale możnaby mi odpowiedzieć, że to 
jest Stan wyjątkowy tylko w dziedzinie ko­
ścioła! Nie moi pp , ten stan wyjątkowy 
jest wszędzie, także w dziedzinie politycznej- 
wszędzie, tak tu jak tam, mamy wolność w 
zasadzie a stan wyjątkowy jako prawidło. 
(Brawo! z prawicy). A gdy pp. moglibyście 
mi zarzucić, że niemam racji, więc bodaj na 
kilka rzeczy zwrócę waszą uwagę.

W zasadzie mamy wolność druku, a w 
praktyce same konfiskaty, zwłaszcza w prasie 
opozycyjnej. Tak moi pp., prasa podlega 
ciągle jeszcze ustawie, nastroszonej, jakeśmy 
tutaj słyszeli od strony kompetentnej (lewej), 
samemi kruczkami policyj nenii. K o n s t y t u ­
c j a  dała nam sądy przysięgłych, l i b e r a ­
l i z m  jednak obdarzył nas oraz delegowaniem 
sądów, i tym sposobem wyjęto obywatela 
z pod władzy jego przynależnego sędziego 
(tak jest! z prawicy). Czyż można u nas 
mówić o wolnem prawie wyborczein, gdy tu
1 owdzie używ ają asystencji żandarm erji, ja k  
to wykazano co do Bukowiny ? Trawo zg ro ­
madzeń istnieje także tylko dla liberałów , 
bo opozycji przeszkadzają w s z ę d z i e  w Wyko­
naniu tego prawa. (Braw o z praw icy.) Alboż 
mam jeszcze przypom inać artyKut 19^ u zn a. 
ją c y  równouprawnienie narodowości i ję z y ­
k ó w?  P ra k tyk a  w szędzie nain tylko  pano­
wanie ras w ykazuje. Utoz to moi panowie 
je st w o l n o ś ć  1 1 be  1 a I i z  m u;  wolność uci­
skania innych, panowania nad iunym i; a kto 
w poczuciu prawdziwej wolności temn się 
opiera, tytu łu ją  go ultram ontanem , feudałem  
i Bóg wie ja k  jeszcze.

Wszelako gdyby zapytano: dla czego 
właśnie w tej sprawie do tak surowych 
środkow się uciekają? A, powiadają, bo pań­
stwu grozi wielkie niebezpieczeństwo od opo­
zycji, a więc ustawa jest konieczną dla uży­
czenia państwu nawet miru! Liberalne 
dążności, moi pp., rzucają się obecnie na 
pole kościelne, aby ludy Austrji drakonicz- 
nemi uszczęśliwić ustawami wyznaniowemu

(Dok. nast.)


